
Naleźytość pocztową uiszczuno gotówką. C e n a  n n m  c r u  2 0  flrOSiy.
Dzisiejszy numer zawiera 12 stron

Nn 26 Kraków-Lwów, 28-go czerwca 1936 r. Rok XXIVi

P re n u m e ra ta  wynosi 
w  P o ls c t  m iesięczn ie  . 1 i

„  k w arta ln ie  IS O  zl.
m p ó łro czn i*  .  5  zl.
„  ro c z n ie  .  .  10 zl.

za  g ra n ic ą  ro c z n ie  . . 2 0  zl. 
w  A m eryce ro czn ie  .  20  zl. 

N r. p o jedynczy  8  c c a t

Wychodzi co nieddrlę. Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy I gospodarczy 
« —  "  p p iw ie c o n y  spraw om  lu d u  polskiego. =

Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065

Ceny ogloszeA 
aa stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.

N»-.*i podpisane do to m .

Wychodzi co siedzicie.

Redakcja: K ra k ó w , N a ły  R yn e k  4. —  Telefon Nr. 1 1 2 -86. —  Adres dla listów, przesyłek pocztowych i pienieinych: K r a k ó w  
I*laBqf Rynek 4, —  A  d na in is i r e c je :  Mroków. l*l«il«y Rynek 4

W ydaw ca: Ludowe Tow arz. W ydawnicze ..Piast'*, Spóldz. z op. udz. w  Krakowie. —  Od po w d z ia l i . /  redak tor: StuuslŁ.w Matysik.
Śląskie Zakłady U rałjcine i W ydawnicze „Polonia” , Sp. Akc. w. Katowicach.

Nowe plany zdobycia wsi
kazuia rozpęd I silę. s tają svę a t rakcją j Polska"  z dnia 17 i 20 czerwca br.  od- 
dla ca łego młodego pokolenia wsi. byfy się konferencje prezesów organi- 
KONFEkENCJA W SPRAW IE KUL- I zacyj rolniczych i urzędników mini- 

TURY W SI I s terstw. Postanowiono na nich. o ile z
_ T g porów iianic wywo łu je  iiajwięK- mętnyett  i frazeologicznych sprawozdań 

szy  niepokój w  sferach rz udowych i z cośkolwiek realnego wyłuskać  można,  
niego zrodziła się Konferencja majowa I powołać  do życia.

Paryż przygotow uje się do w ystaw y św iatow ej w  r. 1937. Na zdjęciu, zroblonem spod 
wieży Eiffla, widać miejsce, gdzie dawniej znajdow ało się Trocadero, ooecnie teren przy­

szłej w ystaw y.

DO STĘP W SI PRZED PRZEW RO­
TEM MAJOWYM

W i e ś  małopolska przed wojną  była  
t er enem  niezwykłego postępu gospo­
darczego  i kulturalnego.  W  oczacn się 
podnosiła.  Ludność  ohjawiała wielki 
rozmach i silną prężność kukuralno-  
gospodarczą ,  a jej w p ł y w  poli tyczny w  
us t ro ju pa r lamen ta rn ym  zmuszał  w ł a ­
dze,  zwłaszcz a  samorządowe,  do popie­
rania dążeń wsi.  Rozpęd ten. p r z e r w a ­
n y  wojną,  odnowił się po roku 1920 w  
Malopolscc,  a  równocześnie w  grani ­
cach całego pań s twa żywioł  chłopski 
■wykazał mocne wysiłki  ku podniesieniu 
gospodarczemu i kulturalnemu. Ó w c z e ­
sne s t ronnictwa ludowe, chociaż rozbi­
te, pa t ronowały  temu prądowi ,

ZA RZĄDÓW SANACYJNYCH

P o  przewrocie  majo wy m zgnieciono 
samodzielny ruch chłopski. W y r aża ło  
sic to i w  tein, żc jedną za drugą ins ty­
tucję gospodarczą  czy kulturalną,  od­
bierano z rąk  chłopskich i oddawano  
pod s ter  pol i tyków BB-ckich.  urzędni­
k ó w  i ziemiau-obszarniiKów. Klasycz­
n y m  przykładem tego zwrotu  było 
Małopolskie T o w a r z y s t w o  Rolnicze. 
Jeśli porównać jego działalność za pre­
ze s u r y  W.  Witosa  z dzisiejszą, razem 
z obecną Izbą Rolniczą, widzi się ja­
s k r a w ą  różnicę w  stosunku do wsi. 
P r z e s z ł a  ona ewolucję od Witosa  do 
p. Klcszczyńskiego,  z instytucji  rolni- 
czo- ludowej s ta ła  się obszarniczą.

W szys tk ie  organizacje,  przeznaczo­
ne  dla podniesienia wsi,  pozbawione 
zdrów ego w p ły w u  ludowego,  poczęły 
zapadać  w  rozkład i wlokły  żyw ot  su- 
chotuiczy,  k torego nie potrafiły ożywić 
największe  subwencje rządowe.  S ta ły  
się wylęgarnią  agitacji sanacyjnej  i 
ź ródłem utrzymania  dla rozbitków i 
kar ie rowicz ów  politycznych. Dla orga­
nizacji szczerze  ludowych,  samorzut ­
nych  i dobrowolnych nas ta ły  czasy 
ciężkie:  zakazów,  szykan,  prześ lado­
wań.

Nic to nic pomogło.  Nadeszła  chwi- 
la. w- której  żadna pomoc administracji  
nie jest zdolna ożywić  tego, co zos ta­
ło sk rzywione i zdemoralizowane.  Or­
ganizacje, opanowane czy  stworzone 
dla podboju w si na rzecz B. B., całko­
w icie zaw iodły, stoją bezduszne, mar­
tw e, bezsilne. Natomiast ruch, który 
sama w ieś stwarza, pomimo wszelkich  
szykan i utrudnień, zdobyw a siłę i po­
pularność. Tylko do niego wieś  ma zau­
fanie, tylko on ma przed sobą p rz ysz­
łość. Dobry przykład s tanowią  tu 
zw iązki m łodzieży. Te  przeróżne,  rz ą­
dowe, budow ane kosztem ogromnycli  
sum, protckcyj  i opieki, t racą  grunt,  
rozbijają się, więdną,  młodzież z nich 
ucieka. Przeciwnie,  swiążki  młodzieży 
ludowcowe,  rozwijają się potężnie,  wy-

w sprawie kultury wsi, z w o ł a n a  
przez p. ministra Poniatowskiego,  przy 
udziale prcmjcra  i wszystkich mini­
s trów.  Nic było na niej ludowców,  a 
by ły  za to tłumy urzędników różnych 
resor tów,  funkcjonarjuszy,  wszelkich 
pó łrządowych i ćwicrćrządowych ,  czy 
subwencjonowanych organizacyj,  oraz 
pościąganycli ze wsi działaczy byłego 
B. B. Mówiono tam obficie i kwieciście,  
w fali frazesów" usi łowano ukryć  pustkę 
myśli i beznadziejność sytuacji. Jakże 
można m ówić o podnoszeniu gospodar- 
czem wsi. gdy sie instytucie gospodar­
cze oddało w rece obszarnicze, gdy sie 
z nich w ypędziło rzeczyw istego chło­
pa? Jak można mówić o pracy ekono­
micznej i kulturalnej, gdy się wsi na­
rzuca tylko wolę i rozkazy od góry.  a 
krepuje się i hamuje swobodne,  natu­
ralne, idące od dołu wysiłki  i dążności 
samej ludności wiejskiej? Jakże  można 
s tw orz yć  z samorządu gminnego l po­
wiatowego narzędzie rozwmju wsi, gdy 
się ten samorząd uczyniło ogniwem 
administracji  rządowej ,  a obsadziło go 
w b re w  woli  ludności czynnikami nie­
zdolnymi do współpracy z w sia?  
NOWE PLANY OPANOWANIA WSI

1) Instytut  kul tury wiejskiej, oczy ­
wiście rządowy,  „labora tonum  nauko­
we. które w y ty cz ać  bodzie szlaki kie­
runkować dla postępu wiejskiego życia 
zbiorowego".

2) Instytucję „ idowo związaną z 
drobnem rolnictwem",  k tóra  „ma s tw o­
rzyć  kadry działaczy wiej sk ie*  któ- 
rzyb y mogli s tać się wyrazicielami  dą­
żeń i tęsknot  rep rezentowanych g ro­
mad".

3) „Ośrodek,  k tó ry  będzie w y t y ­
czał  kierunek pracy dla wsi poszcze­
gólnych władz  p ańs tw ow ych  i zmie­
rzać będzie do koordynacji) pracy cen­
t ralnych organizacyj  wiejskich". Ma on 
także „nohudzić do działania tkwiący 
w bezczynności  samorząd gromadzki".  
Ma również  „w y k o rzy s tać "  energię 
ruchu młodzieży wiejskiej. „Je s te śmy 
świadkami  — powiada komunikat  urzę­
dowy  — dużej siły emancypacyjnej  do­
browolnych organizacyj  młodzieżo­
wych.. .  Należy zabezpieczyć ten ruch 
przed przeistoczeniem się w  akcję nie- 
zorganizowaną,  oder wan ą i niczespo- 
louą“.

SZCZAWNICKA woda J Ó Z E F f Ń A 
m e s y  c h o r o b y  d r f c g  i d t c l o w y c h

zauważyć,  jakie zamiary  pod nimi się  
ukrywają .  W y c h y la  się z uicji coś, co  
już znamy z lat minionych, z cz asów 
tworzenia  B. B. i rząd ów  p. Jędrzeje-  
wicza.  A mianowicie:  dążenie do opa­
nowania ws* pi.zez „glaichszaltowanie** 
działających na niej organjzacyj dobro­
wolnych i samorzutnych, pod pozorem 
koordynacj i  i „pomocy",  za  pośrednic­
tw em  władz  sam orządowy ch ,  państwo­
wych,  organizacyj  urzędow ych rolni­
czych i zamierzonego Instytutu.

ZAPÓŻNO!

C zy  sam  p. minister Ponia towsk i  
wi e rzy  w  możl iwość powodzenia tych 
plar .ów? P a t r z y m y  na ich snucie spo­
kojnie. Wieś  dzisiejsza nie pot rzebuje 
„■wytyczania sz laków kierunkowych"1 
przez r z ą d o w y  Instytut .  Gromady  nie 
pot rzebują w y ra ż a ć  swoich „dążeń l 
tęsknot" przez  „kadry  działaczy",  któ­
rych w y c h o w a  dopiero „ośrodek"  r z ą ­
dowy.  R zeczyw iste dążenia i prawdzi­
w e tęsknoty w si są aż nazbyt głośno  
wyrażane i dobrze rządowi znane* 
Św ięto ludowe i tłumne, zebrania, w ie­
ce, uchw ały ruchu ludowego ogłaszają  
je całemu światu. Streszczają się one w  
jednomyśinem żądaniu zmiany całego  
system u dotychczasow ego rządzenia 
razem z tego instytutami, ośrodkami, 
kadrami i działaczami. Dopiero ; ich  
odejście stw orzy zdrow e warunki dla 
rozwoju i postępu wsi.

A już chy ba  nie t rzeba podno-ić,  że 
dobrowolne organizacje ludowe,  jak np- 
Związki  Młodzieży,  nie tylko nie ocze­
kują zapowiedzianych im dobrodzie jstw 
ale bronić sie przed nttni beda wszefr 
kiemi silami. Całą ich wartością jesf 
zdobyta w ogniu walk i pi ześladew ail 
samodzielność, oparcie sie na w łasnych  
siłach. Kiedy ich nie z łamano prześ la­
dowaniami , chciałoby się je opanować 
„pomocą".  Zapóźno na to! Dlaczego 
p. minister Pon ia towski  nie przycho­
dził im z pomocą w tedy ,  k iedy apa ra t  
sanacyjny i adminis tracyjny z całą sili, 
na nie uderzał?

Zgoda na to, ze istnieje 1 konieczność 
w ytw orzen ia  na wsi jednej organizacji ,  
która obejmowałaby całokształ t  zagad­
nień wiejskiej gromady".  Taka organi­
zacja powstanie, ale w tedy, kiedy <k 
bi dzie mógł w ytw orzyć sam odzielny  
ruch ludowy, jako swój organ. W ysiłk i 
narzucania jej przez czynniki oficjalna 
zawiodą, choćby nie wiem ile kosztów  
w to w łożono. Lepiej te fundusze skie­
rować na Fundusz Obrony Narn InweJ, 
zamiast próbować nimi jeszcze jednef 
w ypraw y na zdobywanie wsi.

Jednakże p. minister Ponia towski
Umyślnie p rzy taczamy w  cudzysło­

wach wyrażen ia  „Gaze ty  Polskiej",
podjął heroiczny plan zdobywania  wsi i aby ich nie oddać nieściśle. Mimo ta- 
dla rządu. Jak donosi rz ąd ow a „Gazeta  1 jemniczych frazesów,  niepodobna nie
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. T f f i a  r r s i  r o d z i  s i ę  n o n a  & o f s & a “  — m ó w i  w y b i t n y  p i s a r z

\ V  . tym,  r o k u  n a g r o d ę  l i t e r a c k ą  M i a s t a  
Krakowa W w y s o k o ś c i  2 . 000 zł. o l r z y m a t  
J a n  W i k t o r  z a  o s t a t n i ą  s w o j ą  p o w i e ś ć  z ż y ­
cia w s i  p.  t. „ O r k a  n a  u g o r z e " .

J a k  ' W i k t o r  j e s l  p i s a r z e m  z ł ą c z o n y m i  
re  w s i ą  n i e t y l k o  p o c h o d z e n i e m ,  a l e  i c a t ą  
s w o j ą  d o t y c h c z a s o w ą  t w ó r c z o ś c i ą  l i t e r a c k ą .  
B o  c z y  t o  b ę d ą  k s i ą ż k i  j e g o  j a k  . . Z w a r j  i wa-  
ne m i a s t o " ,  ■_ - „ G o ł ę b i e  p r z y  k o ś c i e l e "  i lp. ,  
w  k t ó r y c h  m a l u j e  o b r a z y  w z i ę t e  z ż y c i a  
m i e j s k i e g o ,  c z y  t o  t e  j a k  „ B u r e k " ,  „ W i e r z b y

!
a d  S e k w a n ą "  i c h o ć b y  o s t a t n i o  „ O r k a  n a  
g ó r z e " ,  k t ó r y c h  o s n o w ą  j e s t  wi e ś ,  w  k s i ą ż -  
a c h  t y c h  w e  w s z y s t k i c h  w i d a ć  g ł ę b o k i e  
l o j r z e n i e  c z ł o w i e k a  n a  ż y c i e  i ś w i a t  o d  
g ^ o n y  svsi.

W  d z i s i e j s z y m  c h a o s i e  n a s z e g o  życi f t  p o ­
l i t y c z n o  - s p o ł e c z n e g o ,  w  c z a s i e  g d y  w i e l u  
p i s a r z y  o d d a ł o  s ię  d o  d y s p o z y c j i  d z i s i e j s z e g o  
r e ż i m u  a  w i e l u  z a t r a c i ł o  w t a s n ą  g o d n o ś ć ,  
z  r a d o ś c i ą  w i t a m y  k a ż d y  o b j a w  w s k a z u j ą ­
c y  n a  to ,  ż e  j e s z c z e  s ą  p i s a r z e  w  P o l s c e ,  
k t ó r z y  w ł a s n ą  g o d n o ś ć  i c z ł o w i e c z e ń s t w o  
r a c h o w a l i .

J a n  W i k t o r  w y s z e d ł  z n a j c i ę ż s z y c h  w a ­
r u n k ó w  ż y c i o w y c h .  O p o w i a d a  s a m  o  t e r n  w  
i e d n y m  I  n u m e r ó w  „ W i a d o m o ś c i  L i t e r a ­
c k i c h "  j a k  t o  t a m  b y ł o  z o w ą  h i d u s i ą ,  k t ó r ą  
t r z e b a  b y ł o  p r z e z w y c i ę ż y ć  u p o r e m ,  p r a c ą  
i  w y t r w a ł o ś c i ą .  T r z a  n a p r a w d ę  w i e l k i e g o  
z a p a r c i a  i m o c n e g o  c h a r a k t e r u ,  a ż e b y  w ś r ó d  
t y l u  n i e p o w o d z e ń  n i e  z a ł a m a ć  się.  T o  j e s t  t r  i  
j e d n a  z c e c h  i l . a r a k t c r u  J a n a  W i k t o r a ,  k t o  
r ą  n a i e ż y ,  p o a l  r eś l i ć .  ( P r z y p .  Rcd. J  

* * *
L a u r e a t a  sp o tk a ł e m w  K ra k o w i e  w 

cz a s i e  Dni  K r a k o w a .  J an  W ik t o r ,  j ak  
zwy k le  c ichy i sk r o m n y  na sk ł ad an e  g r a ­
tu lac je  s p o w o a u  p r z y z n a n i a  n a g r o a y ,  o d ­
p o w i a d a  sk romn ie ,  ale z go d no śc i ą :  
—  Cie szę  się.

—  I my  się c i e s zy my  —  p o w i a d a j ą  
p r zy j ac i e l e !

—  A czy  wiecie ,  —  o p o w i a d a m 1 W i k ­
to ro w i  —  że gdy  j eden  z ch łop ów  us ły ­
s za ł  p r zez  r ad jo  o n a g ro d z i e  —  pomyś l a ł  
chwilę ,  a po t e m  p o w i a d a  do mnie:

—  W ie c i e  —  na l eża to  się! Ja,  k iedy  
czy t a ł em j e szcze  „ W i e r z b y  nad  S c k w a -  
n ą “ , myś la ł em,  że t r z a b y  coś  zrobi ć,  by 
j a k o ś  w y w d z i ę c z y ć  się t e m u  p i s a r z o w i  za 
te g o r ą c o ś  s er ca ,  j a k a  t am  g rze j e .  „ O r k a  
na  u g o r z e "  mniej  mnie  z a t a r g a ł a  v.e ś r o d ­
ku,  ale z n o w u  z rob i ł a  co i nnego :  chcia io  
się po jej p r zeczy t an iu  chwyc i ć  za  pług 
i o r a ć  ten ch łopski  ugó r .  —  P r z e o r a ć  ca tą  
Polskę .

— W y  —  p o w i a d a  mi później '  ten sam 
ch łop —  wy  ( t o „ w y "  od nos i  się do 
w szy s t k i ch  mł ods zyc h  p i s a r zy  ch łopski ch )  
p i szeci e  dużo  o tem,  że t r z a  s t w a r z a ć  n o ­
w ą  ch łop sk ą  t w ó r c z o ś ć  l i t e r acką  w y  d o ­
ty c h c z a s  mówic i e  o tem,  g d y  n ap rz y k ł ad  
W i k t o r ,  to już robi  o d d a w n a .

—  N a p r a w d ę  t ak  m ó w i ą ?  —• py t a  
W ik t o r ,  k tó ry  z a w s z e  z d a n i a  ch łop ów  
z a w s z e  s ł ucha ,  j a k b y  w  nich chcia ł  o d ­
na l eźć  j a k i ś  sens  n o w e g o  l ep szego  życia  
w  Pols ce .

P o d a j ę  w ię c  n a z w i s k o  I a d r e s  t ego 
ch łopa

—  Ale p o w ie d z c i e  mi, —  zapy tu j ę  
W i k t o r a  —  j a k  za b i e r a c i e  się do p i s an i a  
ks i ążki ,  k tór e,  t ak  t r a f i a j ą  „ p o d  s t r z ec hę" ?

—  I o to  s łyszę o p o w ie ś ć  o tein, że, by 
p i s a ć  o wsi ,  t r z a  w e j ś ć  w wieś,  p r z y g l ą d ­
n ą ć  się życiu,  p r z eż y ć  z ch łopami  s z m a t  
c z a su ,  w id z i eć  z w ł a s z c z a  dziś  co n a j b a r ­
dziej  gn i ec i e  wieś. . .

—  Co?  r zu ca m pyt an ie ,
—  T rz a b y  zn ieść  to  w sz y s tk o , co  Już 

Od k ilk u  l a t  o s ia d ło  n a  n a sz e j rz e c z y w i­
s to ś c i  p o lsk ie j i d u si n a s . C z ło w ie k  w  P o l­
s c e  n a n u w o  m u si sie p o c z u ć  o b y w a te le m . 
L u d z i ta k ic h  na  wsi  dz iś  w idać .  W i d a ć  
k h  i gdz i e indz ie j .  W. czas i e  p i s an i a  
„ W ie rz b  n a d  S e k w a n ą "  w id z i a ł e m r o b o t ­
n ik ó w  p o lsk ic h  w e  F rancj i ,  pol sk i ch  chło­
p ó w , k tó rz y  w p o tw o r n i e  c iężkich w a r u n ­
k a c h  d a w a 1 sobi e  r a dę  —  i z a w s z e  d r ę ­
c z y  m n ie  j e d n o  p y t an i e  —  d l a cz ego  ci lu­
d z ie  w  Po l s c e  nie mogl i  w y t r z ym ać .

J a n  W i k t o r  n i g d y  nie p is ze  t ego,  coby  
się n i e  dz ia ło  n a p r a w d ę .  W i d a ć  go  z a w ­
sz e  w ś r ó d  c h ło po w  i r o bo t n i k ó w ,  j a k  o b ­
se rw u je ,  p r z y g l ą d a  się ich życiu.

—  Ja k ż e s z  da l ek i e  to j e s t  —  myś lę  —  
Od t ego ,  co d o t ą d  robi l i  p i s ar ze :  O p i s y ­
w a l i  ch ło p a  i w ie ś  p r z y  sw o im  biurku ,  
Choć znal i  go  tyle,  ile zdążyl i  zo b a c z y ć  
p r z e z  s z y b y  z p o śp i e s zn eg o  poc iągu .  
Ksi ążk i  W i k t o r a  i nacze j  p o w s t a j ą  i d l a t e ­
g o  m ó w i ą  do  n a s  w ie lką  p r a w d ą  życia  
Ch łopski ego,  p r a w d ą  w y r a ż o n ą  Alojskiem,  
Biel em.  T o m a l ą  i t ą  n i e s zc zę sn ą  n a u c z y ­
c ie lk ą , k t ó r a b y  może  i z rob i ł a  coś  n a  wsi ,  
* d y b y

—  A co —  za p y tu j e  W i k t o r a  —  myś l i ­
c ie  ter a z  p i s a ć?

—  D a l sz y  c iąg „Orki  na  ug o rz e" .
•—  J a k t o ?
—  T r z a  w y j ść  ze s zko ły  i p o k a z a ć  no-  

wegOj dzisiejszego chłopa, zórganlzowa-

n e g o  ju ż  w K o ła  m ło d z ieży , s t ro n n ic tw a  
—  te g o  ch ło p a , k tó ry  z w sz y s tk ic h  b o d a j 
d z iś  lu d z i w  P o lsc e , p ro s tu je  k a rk , czy n i 
co ś , tw o rz y , b ro n i się , i ż ąd a ...

—  Będzi e  to m oże  —  p r z e r y w a m  —  
u p r a w a  ug o ró w ,  życie  na ugo rze ,  no w e  
życie,  k tór e się rodzi  dziś  na  ws i  -i k tóre  
od ro dz i  Polskę .

—  Roaz i  s ię? —  z apy tu j e  Wik to r .  —  
A leż o n o  je s t!  T r z a b y  tylko r o z w ią z a ć  
je i d a ć  m o ż n o ść  c h ło p u  z w ią z a n ia  się 
z P o lsk ą , tw ó rc z e g o  z w ią z a n ia . U n a s  je ­
d n a k  w sz y s tk o  się  ro b i, ażeb y  w  ch ło p ie  
z a b ija ć  c z ło w ie k a  i o b y w a te ia . N ik t je ­
d n a k  n :e p o m y śli o tem , że  w  te in  tk w i 
t r a g e d ja  d z is ie jsz e j PoIskL

—  A o c z e m  się dz iś  myśli?. . .
Z a d u m a l i ś m y  Się Kolo na s  i p rzed

nami  j e żdż ą  s a m o c h o d y  i dorożki .  W  K r a ­
kowie  ruch.  U r z ą d z a  się „Dni  K r a k o w a " .  
Słusznie .  Na leży  to z rob i ć  Ty lk o  z a c z y ­
na z nó w  d ręc zyć  py tan i e :  A m o ż t b y  t ak  
k ied y  p o m y ś la ł k to  i u rz ą d z ił D n i W si...

N a d  r.ami t r z e p o cą  cz e r w o n o -b i a ł e  
ch o rą g i ew k i ,  j a kb y  w s ty d l iw ie  chcia ły  z a ­
t ka ć  s ionce.  S łońce  p r z e d z i e r a  się, gdz i e ś  
na P l a n t ac h  kąp ie  się w d r z e w a c h .  P r z y ­
po mi na  to o d ro b i n ę  wsi .  Ale na- P l a n t a ch  
s i edzą  ci, . . . podn o ra  dz is ie j szośc i ,  ci lu-

€© pis za inni ?
Ży w io ło w y  pęd chłopów do handlu

W yjazdy „w teren” nasuw ają dziennika­
rzom sanacyjnym  czasem bardzo trafne spo­
strzeżenia. W eźm y np. proces o zajścia w 
Przytyku. Ci, którzy me odryw ają się od biu­
rek redakcyjnych i nie przyjrzeli się zbliska 
chłopom polskim i handlar ?om żydowskim, 
uw ażają starcia za wynik agitacji antysem ic­
kiej. Inaczej pisze korespondent „Kur. Poran­
nego" po zapoznaniu się z sy tuacją na miejscu. 
Stw ierdza on, że na  wsi panuje straszna nędza.

„ C zy ż  w ięc  ten pęd  chłopów do m a­
ły c h  m ias teczek ,  do  obejmow ania  drob­
n y c h  p laców ek  h a nd low ych  i p r z e m y ­
s ło w y c h  —  m ożna  n azw ać  a m y s m i i y z -  
m em ? T en  pęd  je s t  lala, k tóre j  n im  
- i  nic n ie  zdoła za tr z y m a ć . Ż y d z i  mu-  

” śZą Z fozum icć ,  ż e  w śró d  m d s  ch łop­
sk ich  n iema a n ty s e m i ty z m u ,  a jes t  U T 
ko brak ś ro d k ó w  do życ ia .  Cldopi idu  
ao miast,  bo m e  m ogą  w y t r z y m a ć  w  
beznadzie jnej a tm o s fe r ze  n ę d z y  na wsi.  
I ci chłopi nie ustąpią p rzed  żadną  za­
porą, ja k ą ko lw iek b y  ustaw iono  p rze d  
nimi. Silna lala w o d y  p r z e s k o c z y  p r z e ­
cież  na, ret że lbetonow ą zaporę."
T e uw agi powinni sobie przeczytać dzien­

nikarze żydowscy, którym się wydaje, że pow ­
stawanie polskich sklepów i w arsztatów  rze . 
mieślniczych jest czemś sztucznem, nienatu- 
ralnem i przejśctowem.

Zm iany w szkolnictw ie
Ustąpienie z Min. W. R. i u .  P. pp. ha lic ­

kiego i M endysa przyjm uje „Głos Narodu" z 
zadowoleniem. Panow ie ci należeli do najbliż­
szych współpracowników p Janusza Jędrzeje, 
wicza.

„Przeprow adzone  już. w zg lędn ie  za­
pow iedziane ,  zm ia n y , rozum ie  społe­
czeń s tw o  w  ten sposób, że  obecni k ie­
row n icy  Min W .  R. i O- P. m ają  po­
w a żn e  w ątpliwości co do  celowości za­
s to so w a n yc h  p r z e z  p. Ję drze jew icza  
rclortn. Ale, c z y  w iedzą ,  co z  niemi  
zrobić?

. P r zy d a ła b y  się jakaś konferencja  
p ra w d ziw ie  fa c h o w y c h , ale i n ieza leż­
nyc h ,  zn a w có w  szko ln ic tw a. T a k ż e  i 
z  poza nauczyc ie ls twa.. .  Spo łeczeńs tw o  
bow iem  m a na ogół w y ro b io n y  ju ż  sąd  
o dzie le  p. Jędrze jew icza ."
Co teraz robią bracia Jędrzejew icze? Jeden, 

W acław, został właśnie w tych dniach m iano­
wany dyrektorem  komitetu działu polskiego na 
w ystaw ie „Sztuka i Technika", która m a się 
odbyć w Paryżu na w iosnę 1937 r. A więc 
posada na rok zapew niona. Drugi, Janusz, ma 
— jak się zdeje —  niezłe stanow isko w insty­
tucjach propagandy teatru  i turystyki.

Gorące lato w Gdańsku
Znów nadchodzą wiadomości o napadaniu 

na Polaków  w Gdańsku. Hitlerowcy sta ją  się 
coraz zuchwalsi. Ośmieliło ich to, że dotych­
czasow a akcja hitlerowska w W olnem Mieście 
nie została przez Ligę Narodów powściągnięta. 
Przypom ina to  „Kurjer Poznański":

„Sprawa s to sunków  w e w n ę tr zn y c h  
w  G dańsku  miała sw ó j  k r y z y s ,  k iedy  
w  Genewie p rzy c is ka n o  do m uru  prez.  
C feisera ,  k ied y ,  ja k  pow iedziano  u> 
G dańsku  iv g łó w n y m  organie h it lerow ­
ców, ,t y lk o  dzięki  m in is trowi Deckowi  
nie postaw iono  G dańska  p rzed  bardzo  
k a tc g o ry c zn r m ,  zam ierzonem  u lt im a­
tum ".  Opinja polska dobrze  pam ięta  t s  
r ze c zy ,  wic, ż e  m in is ter  po lsk i w stawił

dzie,  dla k tó rych  s i once  ino jes t  poto,  że ­
by się opa l i ć  i w y g l ą d a ć  zd ro w o .

—  D e n e rw u j e  mnie,  z b i u r o k r a t y z o w a ­
ne życie  —  p o w i a d a  W ik t o r .  —  Jakżes z  
inny  j es t  ś w ia t  i j a k  i nny ten cz łowiek ,  
w a l c z ą c y  o s ł ońce:  chłop dz is ie j szy!

Idz i emy  dale j  p r zez  P l an ty ,  ale czuję,  
że myś l ą  j e s t e śm y  na  wsi .

—  T a m  na wsi  rodzi  się n o w a  Po l s ka .  
D la t ego  jeśli  d a l s zy  c i ąg  „O rk i "  z a czn ę  
p is ać  —  t am o n a  się dz i ać  będz ie .

—  W y s ta rc z y  z re s z tą  d z iś  —  mówi  po 
chwil i  —  z e b ra ć  to  w sz y s tk o , co  ro b i w ieś  
i co  się  z n ią  ro b i :  p rz e s z k o d y , z m a g a n ia  
s ię  c h ło p ó w , ich  p o s ta w a , o f ia rn o ś ć  i n a ­
re s z c ie  p ro s to w a n ie  z a c n w a s z c z o n e j d u ­
sz y  p a ń sz c z y ź n ia n e j —  w y s ta rc z y  to  
w z ią ć , b y  d a ć  w s p a n ia łą  p o w ie ść .

—  I to z am ie r z a c i e ?
—  T a k ,  —  mó w i  po chwil i  W i k t o r  —  

tylko jeżeli  mi zd ro w ie  na  to  pozwo l i .
Ciężki e chwi l e  W i k t o r a  b a r d z o  się o d ­

biły na j ego  zd fo w iu ,  d l a t eg o  życz ym y  
mu p rz e d e w s z y s t k i e m  zd ro w ia ,  by  mógi  
da le j  w ie ś  po l ską,  dz i s i e j s z ą  wieś ,  p o k a ­
zać  św ia tu  sw o im  wie lk im  t a l en t em.

A cóż jes t  i nnego  dziś  w Po l s ce  poza  
ch to pam i  g o d n e g o  w ie lk ie j p o w ie śc i!?

W o jc ie c h  S k u z a .

się  za h itlerowcami. XV oficjalnej „Ga­
ze c ie  P o lsk ie j"  uznano  za s to sow ne  
w ó w c za s  p isać o . joodwójnej w y g r a ­
nej" . C z y ta ją c  dziś  dla p rzypom nien ia  
ten  „podwójnie" c ie k a w y  biule tyn, do ­
w ia d u jem y  się, że  w y g ra n a  miała po ­
legać na  tem ,  i ż  p. m m . B e c k  bez  ja ­
k iegoko lw iek  zam ącenia  p r z y ja z n y c h  
s to su n kó w  Polsk i  z  G dańsk iem  i z  
N iem cam i,  u z y s k a ł  ponad to  ja sne  p o d ­
kreślenie R a d y  Ligi Narodów, że  Po l­
ska  m a  szc zeg ó ln e  in te re sy  m  G dańsku  
i  ż e  na je j  pom oc  s zc zeg ó ln ie  s ię  li­
c z y .“
Do legośm y doszli w naszej „m ocarstw o­

w ej" polityce, że stwierdzanie rzeczy oczywi- 
s.ych, ustalonych T raktatem  W ersalskim uw a. 
żaio się u r a s  za sukces.

G ayby np Hiszpania, W łochy lub Chiny 
uzyskały uzr.ame sw ych „szczególnycn in tere­
sów " w Gdańsku, miałyby praw o uw ażać to 
za sukces. Ale Polska? Polska, która jest z 
Gdańskiem złączona gospodarczo 1 geograficz­
nie, Polska, do której właściwie G dańsk — 
copraw da jako W olne M iasto —  przyłączono?

Niestety, takie to  „zw ycięstw a" odnosiliśmy 
w Gdańsku za czasów sanacji. Porów nać je 
m ożna tylko z temi, jakiemi osiągaliśmy np. 
nad m aleńką Litwą lub Łotwą.

Ale wróćmy do bójek w Gdańsku. S ana. 
cyjny „Dziennik Poznański" pisze:

„Nie je s t  is to tną  rze czą  dociekanie,  
k to  w  t y c h  w y p a d ka c h  zawinił.  tt7 .v- 
s ł a i s z y  s tw ierdzen ie ,  że  b ezp ieczeń ­
s tw o  publiczne  w  G dańsku  doznało  sil­
nego  w s trząsu ,  ż e  stało się ono proble­
m a ty c zn e ,  ż e  je s t  ono n ie w y s ta rc za ją ­
ce, A  to  je s t  ob jaw em  n iepoko jącym .  
T a m  bow iem , g d z ie  s zw a n k u je  bezp ie­
czeń s tw o  ży c ia  i mienia, tam  dz ie je  się  
źle. Jak ie  krok i  p rze d s ie w eżm ie  senat  
i  ja k  m y ś l i  tem u  złu zaradzić , oto są 
pytania ,  jak ie  zada je  sobie ludność w o l .  
n eg o  m ias ta - Jedni w idzą  ra tunek  w  Li­
d ze  Narodów, d r u d z y  jednak  są zda ­
nia, ż e  nic tu n ie p o m o ż e  L iga N aro­
dów , która  przec ie ż  nie posiada ża d ­
nej e g z e k u ty w y ,  że  p o rzą a c k  zapro ­

w adzać  m o że  je d yn ie  Polska, która  pod  
t y m  w z g lę d e m  upoważniona  zostało  
p rze z  R a d ę  Ligi N arodów  na s ty c zn io -  
w c m  sw e m  posiedzeniu . Dla Polski 
brak bezp ieczeńs tw a  w  G dańsku  n ie  
m o że  b y ć  s p raw ą  obojętną, pon iew aż  
s tan  tak i ogrom nie  u trudnia  akc ję  go­
spodarczą  w  k ierunku  n a le ży teg o  w y -  
korzys tun ia  dostępu  do  m orza ."
W  innem miejscu dziennik notuje opinję 

jednego z czytelników, że do G dańska pow in­
ny wkroczyć oddziały polskie.

Czy to  nie śmieszne, że takie projekty d ru ­
kuje się w piśmie, w ychw alającem  politykę p. 
Becka?

Posłowie nudzili się w Sejmie
Sejm uchwalił rządowi pełnom ocnictwa i in . 

ne ustaw y. Zrobił, co do niego należało. Po­
słowie rozjadą się znowu zadowoleni, jakby 
dokonali wielkiego dzida. A tym czasem  n a­
brzm iew ają wielkie zagadnienia, te  zagadnie­
nia, o  których w  Sejmie praw ie nie mówiono.

„ D y sku s ja  —  p is z e  sp raw ozdaw ca  
„Naszego P rzeg lądu"  —  zosta ła  w y ­
p r a n a  z e  w s zy s tk ie g o ,  co b ije  tę tn em  
dni ostatnich. T o  te ż  nic d z iw nego ,  że  
deba ty  p rze is ta c za ły  się w  „powinność  
mówienia". Zaciążyło to na ostatnich

i \r.  zo .

d w urh  dniach • Kilkunastu  posłów  s ie .  
dzi na sali. R esz ta  kręci się w kur 
łuarach, zagląda do ogyiHlu, tkw i  w  bu* 
Iccic. C zasem  przedrzu  sic s łońce p rze z  
s zk laną  kopulę S c im u ,  oświetli pus tą  
sale posiedzeń , ław ę rządow ą, g d z ie  
trw a  na s tanow isku  prem ier ,  m ów cę ,  
k tó ry  I d c z y  tu je  z  t r y b u n y  kar tk i p r z e z  
siebie p rzy g o to w a n e .  N ic n ikogo  nie  
podnii ca. N ikom u tiie przeryw a ją .  Pa­
nuje  zgodu .  Mów i  y  kolejno  op u sz­
cza ją  trybunę  i biegną do d iariusza  se j­
m o w e g o  dla uratowania s tr zęp ó w  dłu­
gich p rzem ów ień .  Zmieniają  się pro­
w a d z ą c y  posiedzenia. K a ż d y  pragnie  
o d p o czyn k u  po serji m ów,

Ściąga je s zc z e  na cliwiię u w agę  po­
s łów  generał Żeligow ski ,  ubrany  w  pro­
d u kc ję  sw oje j  oko licy ,  lnianą m a ry n a r ­
k ę  i w lniane sp o d n ie "
G m . Żeligowski powiedział między innemi, 

że partje polityczne w rócą kiedyś do Sejmu. 
Spewnością ten „odpolityczniony" Sejm jest 
pierwszym i ostatnim.

P o ża r wsi
W e  ws i  Kunccwicze,  gm.  N o w o m y s -  

kicj, w yb uch ł  z n i eus t a lone j  n r zyczyny  po­
ża r  w do mu  Z d a n o w i c z o w c j .  W sk u te k  s il­
n eg o  w ia tru  1 g ę s to śc i z a b u d o w a ń , o g ie ń  
z ła tw o ś c ią  p rzen ió s ł się  n a  s ą s ie d n ie  b u ­
d y n k i i s tra w i!  15 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h , 
39 b u d y n k ó w  g o sp o d a rc z y c h , in w e n ta rz  
ży w y  i m a r tw y , zb u że , p a sz ę  i u rz ą d z e n ia  
g o sp o d a rsk ie . W  akcj i  r a t u n k o w e j  b r a ł y  
udział  s t ra że  poż a rn e  z B a r an ów . ,  z, M a i a -  
c l t owców,  Hincewicz ,  De r ewn e j  i N ow e j  
Myszy.  P o ż a r  uda ło  się z l oka l i zow ać  o 
godz .  4- tcj .  S t r a ty  s i ęga j ą  k i l kudz ie ­
sięciu tys ięcy z łotych.

jeszcze Jeden wypadeK śmierci 
członu? N.S.D .A.B .

W ie l k i e  p o ru s z e n i e  w y w o ł a ł a  w  pon io -  
dz i a l ek  w  K a to w ic a c h  w i a d o m o ś ć  o  dal* 
s z y m  w y p a d k u  śmie r c i  cz łonku  ta jnej or+ 
gunizacji n iem ieckie j Ni>UAB. w  K atow i­
cach.

W  g o d z in a c h  r a n n j c h  zm ar ł  nagle  w  
więzieniu ka to w ic k ie m  p r z y  ul. M i ku ło w ­
skiej  46-letni  S t a n i s ł a w  D y tk o ,  z z a w o d u  
kowa l ,  k t ó r y  w  z a k o ń c z o n y m  w  sob o t ę  
p ro ce s i e  s k a z a n y  zos ta ł  na dw a  lata w ie­
zienia.  D y t k o  zn t a r l  n a  udar  serca.  P o  
za w ia d o m ie n iu  w ł a d z  s a d o w y c h  o  śm ie r c i  
zw łok i  D y tk i  o d s t a w i o n o  s a m o c h o d e m  
s t r a ż y  p oż a r ne j  do  k os t n i c y  s zp i t a l a  m i e j ­
sk i eg o  w  K a to w ica ch .

J e s t  t o  j uż  t r z e c i  w y p a d e k  śmie r c i  
w ś r ó d  cz ło n k ó w  t a jne j  o rg an i zac j i  N S D A B .  
P o p r z e d n i o  bo wiem ,  j ak  w ia do m o ,  po pe ł ­
nili s a m o b ó j s t w o :  g łó w n y  o s k a r ż o n y  Ma* 
n iu r a  i S z l a p a .  __________

ZACleUła waiua p r o b c & tz a  
w Suszcu z  bandytami

Z u c h w a ł e g o  n a p a d u  d o k o n a n o  w  t y c h  
dn i ach  na  p r o b o s tw o  kośc io ła  ka to l i ck i eg o  
w  S us z cu ,  w  pow .  p s z c z y ń s k i m .  P o d  o-  
s l o na  n o c y  w ta rg nę l i  b a n d y c i  do  p iw n ic y  
p lebanj i ,  a  na s t ę p n i e  do po m i e sz c z e ń  na  
p a r t e r z e .  W ł a m y w a c z e  p r z e s zu k a l i  s z a f y  
i t. p. w  po sz uk iw an iu  go tó wk i ,  
k t ó r e j  j e d n a k  n ie  znaleźl i .  N as t ę p n i e  w e ­
szli  do  ub ikacy j  na p i e r w s z e m  p i ę t r ze ,  a 
w re sz c i e  do  syp i a ln i  Ks- p r o b o s z c z a  Ku li ­
ka,  k t ó r e g o  za s t a l i  w  g ł ę bo k i m  śnie.

P o  chwil i  j e d n a k  p r o b o s z c z a  zb ud z i ł y  
s z m e r y ,  s p o w o d o w a n e  p r z y  p r z e s z u k i w a ­
niu s z u f l ad  w  sza f ach .  Ks.  K m ik  w y s k o ­
cz y ł  n a t y c h m i a s t  z tóżka,  u s i ł u j ąc  z a t r z y ­
m a ć  j e d n e g o  z o p r y s z k ó w ,  i s t a c z a j ą c  z  
nim  pra w d z iw ą  walkę.  W  t r a kc i e  s z a m o ­
t an i a  się. pozos t a l i  b a nd yc i  ude rzy l i  k s i ę ­
dz a  tępem  n a rzę d z ie m  w  g łowę,  t ak ,  iż ks .  
Kul ik s t ra c i ł  p r z y t o m n o ś ć  i upad ł  na p o d ł o ,  
gę.  Chwi l ę  tę  w y k o r z y s t a l i  b and yc i ,  k tó ­
r z y  z a b r a w s z y  r o w e r  g o sp o dy n i  p ro b o -  , 
sz cz a ,  o d j ech a l i  w  s t r o n ę  Królówk i .

Va trasie Londyn — Brighton odbyw a się od 
Kilkudziesięciu lat corocznie oryginalny wyścig 
starodaw nych koczów, wypełnionych pasażera­
mi. przybranym i w stroie z enoki Dickens*.
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Prawdziwy chłop-poeta
W i o s n ą  b i eżącego  roku ukaz,ul się mały 

t omik  poezj i  pod tytułem „N a n o w ą  p e rć “ , 
k tó ry  przyniós ł  l i te r aturze  ludowe j p r a w ­
d z i w ego  poetę.  Jes t  nim S ta n is ła w  N ędza-

Stanisław  Nędza . Kubiniec.

K ubin iec, znany  czyte ln ikom naszego  
p i sma  z jęd rnych  wierszy:  „Na Nowy  Rok",  
W iosna  na wsi "  i t, d. Nędza ,  g a z d a  z 
Kościel iska,  to rzetelny wyraziciel  ch łop­
ski ego,  gó ra l sk i ego  ducha .  Urodzony  w r. 
IŚ97, iuż w 1915 wz ię ty  do w o j s ka  a u ­
s t r ia ck i ego ,  wróci!  do swe j  wsi  dopi ero  w 
r. 11)22 po s i edmiu la t ach tulae/.ki. W 
32 pp nust rj .  walczy!  na froncie rosyjskim
1 w łoskim,  potem w  wo j sku  polskiem w
2 p. s t rze l ców podha l a ńsk i ch  j ako  kapral .  
Rod Ki jowem wz ię ty  do niewoli ,  s pędza ł  
ią w  Orle  i w Moskwie ,  gdzie  miał  s p o s o ­
b n o ść  ze tkn ąć  się z sys t emem rzą d ów  
bols zewick ich .  Ro powroc i e  z niewol i  
p r acu j e  na  sw ym m ar ny m kaw a łku  ziemi, 
d o ra b i a j ąc  j ako  cii sta d o s / e d t  aż  do 
5 m o r g o w e g o  g o s p o d a r s tw a .  Sk romne  
wyksz ta ł cen ie ,  wynies ione z miej scowej  
1 - k l a sówki ,  uzup i l n i a l  l ek tu rą  i snuio-  
ue twem.  Poch ł an i a  go  p r a ca  społ eczna .  
Od  za łożeni a  Kasy S t e l ezyka  jes t  cz łon­
kiem za r ządu ,  to Rady  Nadzo rcze j ,  to 
kas j er em i był p i s a r zem gminym,  dopoki  
go  s ł awnej  na Poil lmlu pamięci  s t a ro s t a  
Korniak  ula zmusi ł  do u s t ąp ien ia  w r. 1933 
i jes t  członkiem Rady  po wia towe j ,  w y b r a ­
nym pomimo  wszelki ch  sz tuk  w znanej  pa-

roilji w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h  1934 r. 
Jes t  oczywi śc i e  go r l iwym i c zynnym c z ło n ­
kiem  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  i p reze sem 
mie j s cowego  Kota j ako  też p r eze sem Ko­
ściel i skiego O gn i sk a  Zwią zku  Rodlialnn.  
Za jmu je  się z z apa ł em b u d o w ą  domu  
Ogn iska ,  na który  ludnw^ć kupi ł a  d rzewa ,  
a d a r m o  da ła  zwó zk ę  i roboty ciesielskie,  
spod z i e wa ją  się go  w najbl iż szym czasie 
ukończyć  i już w lipeu o tw or zy ć  świet l icę.

Poc i ąg  do poezj i  od ezw a ł  się w nim za  
młodych  lat, p i e rwszy  wiers z ogłos i ł  w  r. 
1915 w Gaz.  Podha lańsk ie j ,  ale po tem za ­
milkł, wziął  się do p iór a dopi ero  od  kilku 
lar. Pisze i j ęzyki em l i terackim i gv a r ą  
gó ra l ską .  W  kilku cza sop i smach  p o j a w i a ­
ją  się jego  u twory ,  c zęść  ich tylko z e b ra ­
no w zbiorku ,,Na n ow ą  perć" .  Z tych 
poezji  buc ha  mocny  t e m pe ra m e n t  c z łowie­
ka p r acy  i walki .  Ciężki t rud życia  i wa -  
iunki  nędzy  chłopskie j  nie skł an i a j ą  go do 
pesymizmu,  ale w yw oł u j ą  akcen ty ,  siły, 
bojowe j  której  ton m o t y w y  góra l sk i ch  
śp i e w ów  i tańców.  W y śp i ew u j e  Nędza  
cały bu n t  chłopskie j  duszy,  k tó r a  z s t r a s z ­
nej b i edo ty  życia codz i ennego  rwie  się do 
zwyc ię sk i ego  jut ra .

Nędza  jes t  poe ta  społ eczniki em.  W  j e­
go wk-.rszacn odb i j a ją  się p r ąd y  o ddz i a ł y ­
w a j ą ce  na polską  wieś,  ale p r ze t r aw ion e  
s amodzie lnie .  Oto jego  w ia r a  w siłę 
chłopską :

Up literatury rzecz tp oczywistą,
W zgrzebnej koszuli weszliśmy i boso, 
l.ecz gdzie chłop wejdzie, wykosi oS czysta, 
Choi nieproszony wszedł tam i to z kosą,
Nie dacie p:sac . wtedy kosić będzie 
Konstytucję swoją i orędzie....

Budu j ąc  na sile chłopa,  zna jdu je  tyę- 
dza  mocny  od p ó r  w sobi e przeciw ko h a ­
słom komun izmu  i zna nem u  l i teratowi ,  g ło ­
s zącemu  „ N o w ą  Kul tur ę"  z Mosk wy ,  k tó ­
rego tu n a z y w a  Bogumi łom,  daje  s t a n o w ­
czą o d p r a w ę :
1 stad nie pijjslę z bratem Bogumiłem,
Świat się me zbawi czerwonym pożarem, 
Wykrzesać iskrę, to znajdziemy sile 
I podbijemy świat ten chleba darem.
A w chlebie mądrość znajdzie niby w k s » l ' e .  
Kto przecharowal dzień w ziemnej mordędze. 
A kto len.wy ii,.nutki prący kradnie, 
j jemu kruszyna chleba nie’ upadnie.

Z re sz t ą  z a c h w a la n e  dob rodz i e j s t wa  
koimmi / i nt i  pozna ł  Nędza  ze sw e g o  p o b y ­
tu w Sowie tach .  Z na jd u j em y  t ego c i eka ­
wi i dowc ipne  yc lm pod  j ego p iór em:
Kiedyś rozmowa była o Leninie,
Który światowym hyl przecie artystą,
Grat na Moskalach jak na mandowme, 
Eksperymentował,  robiąc sztuką czysta... 
Widziałem przecie jak u imię idei 
Masami ludzi stawiano pod „stienku",
Gilzie grul kulomiot — tak dla ironii 
Jcżeliś ziCrowlij kładź głowę na pieńku.

Jeżeliś chłop... chodź w łapciach... płać za nie, 
Żeby komisarz mial czerwone „sztnnie‘‘.

Równ ie  daleki  od  z łudzeń ko m u n i ­
s t ycznych  j ak  od  na l o t ów  fa szys towsk i ch ,  
w ie rzy  Nędza w  masę  ch łopską  k tó r a  m u ­
si iść swo ją  d r o g ą :
A że nas chłopów jest gromada duża,
I w błyskach kosy zrobi się nam jaśniej.
Nic nie weźmiemy z Kwirynahl wzgórza 
Ani natchnienia z. „krasnej Kremlu baszni1'.
Bo nas gromada chłopów jest zbyt duża,
A raz zbudznny Duch Polski -nie zaśni...

W  ma rzen iu  o wys t ąp i e n iu  zb io ro wem 
chłopskie j  siły, śle N ęd za  w y ra z y  t ę s kn o ­
ty do  tego,  k tóry  tę silę wcie la  i s ym bo l i ­
zuje:
Ponad Tatry halne wiatry jęczą,
Z dolin hraci dolata wołanie...
Nic wiem którą zjawisz się przełęczą 
1 przez, jakie strome p r e jdz i esz  granie.
Cyt... potl strzechami chłopskie kosy uzwięczą. 
Czy je słyszysz, ludowy hetmanie? 
Rożdwięczaly się kosy /nieśnie,
Serca bola, kiedy kosy plączą
Ale tym bólem serce w piersiach rośnie
I za tobą idzie w dal tuiaczą...
Hej. czy słyszysz, ludowy hetmanie? —
Pod strzechami chłopskie kosy plączą...

O p a n o w a n i e  w ie r s za  i ry tmu,  język 
śmiały i żywy ,  sceny pełne  wy obraźn i ,  zu-  
ży tkowu jnee j  s w ob od n i e  m o t y w y  ludowe  
z his tor j i  i l egendy,  cechuj ą  poez ję  Nędzy.  
Mimo  niewielkiej  ga rś c i  w ie rs zy  jes t  to już 
i ndyw idu a l no ść  wyrazi ś c ie  zarysow-ana:  
chłop gó ra l  z kosą  w ręku,  symbolem p i a -  
cy ale i walki ,  w t a r g n ą ł  zuc hw a le  do 
poezj i  i za jmie  w  niej w ła s ne  miejsce.

S . K.

Do B e re zy
Przez  W a r s z a w ę  p r zew iez iono  do Be-  

rczy Kar tuskie j  dw uc h  uk ra iń sk i ch  dz i a ł a ­
czy, r e d a k to ró w  ra d y k a ln e g o  ty g o d n ik a  w  
języ k u  u k ra iń sk im  „H o ło s P o k u tja " , u k a ­
zu ją c e g o  się  K ołom yji.

R ed ak t o r z y  Ho łub  i Bo jecko  zes ł ani  są 
do obo zu  ko nc en t r a cy j ne go  przez  w ladze  
ad min i s t r a cy jne  za w y w r o t o w ą  agi t ac ję ,  
u p ra w ia n ą  już od  d łuższego  czasu.

Odwołanie N Noelłbietna
Radca  a m b a s a d y  polskiej  w  Pa ryżu,  p .  

M uelhste in , z o s ta ł o d w o ła n y  ze sw eg o  s t a ­
n o w isk a  do cent ra l i  M. S. Z. w W a r s z a ­
wie.

Sfarosfa Kośclańihl rozwią* 
zał wszysfHfe organizacje 
Stronn cfm Narodowego
S t a r o s t a  p o w i a t o w y  K o ś c i a ń s k i  . „ z w i ą z a ł  n a  

t e r e n ie  p o k o ś c i a ń s k i e g o  w s z y s t k i e  j e d n o s t k i  
o i g a u i z a c y j o e  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o ,  o r a z  
w s z y s t k i e  o b w o d y  i k o la  S ir .  N a r ó d .  D e c y z j a  
z a o p a t r z o n a  jpsl  w  u z a s a d n i e n i e  n a s t ę p u j ą c e :  

„ N a  p r z e s t r z e n i  c z a s u  o d  l i s t o p a d a  1985 r. d o  
k o ń c a  m a r c a  19.8(5 r. m i a ł  m i e j s c e  n a  t e r e n i e  p o ­
w i a t u  k o ś c i a ń s k i e g o  s z r r r g  w y p a d k ó w  p o d r z u c e ­
n ia  d o  m i e s z k a ń  r ó ż n y c h  o s o b  n i a t e r j a l ó w  w y b n -  
e h n w ł c h .  n k i z r z a c y r l i  m i e n i e  i z a g r a ż a j ą c y c h  ż y ­
c iu .  P r z e p r o w a d z o n e  w z w i ą z k u  z t e m i  w y p a d ­
k a m i  d o c h o d z e n i a  u s t a l i ł y  p o n a d  w ą t p l i w o ś ć ,  że  
z a m a c h ó w  t y c h  d o k o n a i l ,  w z g l ę d n i e  c z y n n y  w  
n i c h  h r a l i  u d z i a ł  c z ł n u k o w i e  S t r o n n i c t w a  N a r o ­
d o w e g o .  P o n i e w a ż  z a p a d ł y  w t e j  s p r a w i e  w  d n .  
19 c z e r w c a  19.(0 r, w y r o k  z a m i e j s c o w e g o  w y d z .  
k a r n p g o  p o z n a ń s k i e g o  S ą d u  O k r .  w  L e s z n i e  p o ­
t w i e r d z i ł  t o  w  c a ł e j  r n z c i ą g ł o ś r i .  n a l e ż a ł o  o r z e c  
r o z w i ą z a n i e  w s z y s l k l c l i  j e d n o s t e k  o r g a n i^ a c y j -  
u y r h  S l t - o n o lc lw a  N a r o d o w e g o

Zahazany syrop buraczany
„Zielony S.ztandar" pi.śze:
. .Przed sądem w GrucU.ądzu s tawały dwie 

kobiety wiejskie, oskarżone o to, że znalezio­
no u nich mar.meladę z buraków cukrowych- 
Oskarżone koMety. biedota wiejska, t łumaczy­
ły się z płaczem, że nic stać je na cukier; 
wzięły więc po parę buraków z własnego po­
la, wygotowały je i temi powidłami buracza­
nemu zav. ierającemi odrobinę słodyczy,  sma­
rowały clileb dz.eciom- Nie pomogły* t łuma­
czenia! Si d skazat obie kobiety na 1. łka dni 
areszai  lub gr zywny od 10 do ł?0 zł.

Kartel cukrowniczy dobrze się obwarował  
i zabWpieczyf przed wszelką konkurencją- Ma 
monopol na słodycz- Sacharyna — przes tęp­
stwo: syrop buraczany — przestępstwo! Wie ­
my. prawo jest  prawem- Ale ci, którzy prawo 
układali — czy nie pomyśleli o tein, jak ma 
matka wyt łumaczyć dziecku to, iż odinó.wić 
mu musi ni&tylko cukru, ale nawet  takiego 
. .przysmaku",  jak burak-

Put — jak wyt łumaczyć owym skazanym 
maikom, że przestępstwem .iest smacować 
dzicciont ciileb rozgotow anemi burakami,  a 

( y i u s z u ą  .iest rzeczą wywozić £ Polski biały 
cukier do Anglii lub np- do Włoch po 15 gro­
szy za ki logram? .lak to wyt łumaczyć,  że 
świnie angielskie mogą do syta „kfzeplć się‘‘ 
cukrem polskim a dla dzieci w iejsKich. nawet  
powidła z rozgotowanych buraków' sa zaka­
zanym przysmakiem?"

Echa dcmoasłracii żydowskich 
w Radom ie

Dwa 17 marca br w związku z debatą sej­
mową nad ustawą o /.niesieniu uboju ry.nai- 
iif.gu doszło w Radomiu do dem onstracyi lud­
ności żydow skiej, która przybrała później 
cka-rakter proteski przcę’wko zajściom w 
Przytyku ; Odr / • wn+G- M anifestanci » znosili 
okrzyki an tyrządow e i przeciw ko policji Po­
licja. która przybyła rnzjJfnsz-yc demonstran­
tów posiała oli, zucijn-a kamieniami-

W c/as  e JocliMl/.eń ustalono, że organi- 
v:.tor*iti; v iść byli: Szyja L iryk, Adam
W olf-uoldberg, Szmul Korpenkopf j Icek Za- 
lięki-

W uh- śrou.ę odbyła s;ę przed Sądcin Okr- 
w Radonr.1i re z prawa przeć, ko wymienio­
nym oskarżonym, którzy do winy się nie 
pi zyznaw uli. Po przesłuchaniu świadków i 
ni/emówieniacl i  obrońców sąd wydał wie­
czni e:n wyrok,  mocą którego L iryk skazany 
został za staw ianie oporu pofe ji na 2 lata 
wiezienia bez zaw ieszenia, osk- Korpenkopf I 
V\o|f po 18 m iesięcy wiezienia bez zaw ies/e - 
n a, w reszcie oskarżony ZaTcki na kar^ roku 
więzienia z zaw ieszeniem  w ykonania kary  na 
3 lula.

K a r y  za niszczenie lasów
Pod przewodnictwem senatora dr- Zarzyc­

kiego odbyło s ę posiedzenie senackiej komi­
sji skarbów o-gospodarczej. która rozp a try ­
w ała projekt ustaw y o zalesieniu niektórych 
nieużytków  Na posiedzeniu byt obecny mini­
ster rolnictwa Poniatowski- Po  referacie sen- 
Pelic.iana Lnchnickiego. rozwinęła się dysku­
sja. w które.i zaDieia! gtos min- Poniatowski* 
Komisja przyjęła do ustawy kilka zmian, m- in- 
wprowadzi ła sankcje karne za niszczenie za­
rów no sam ych zalesień. jak i dokonanych juk 
robót przygotow aw czych-

Obchód św ięta  [.udowego w Myślenicach zgrom adził olioJo 20.000 uczestników. — Na ilustracji widzimy; (od góry, od lewel ku oraw e/) 
Czoło pochodu, bandei ja z Drogin . — Pochod Jaworniczan ze sztandarem  (Z Jaw ornika przybyło około 500 ludzi.) Cirupa 'udow . 
ców /. t.ubnia ze sztandarem . — Barwna g rupa  z Rudnika ze sztandarem . — Grupa ludowwów z Trzem eśni z tablica, na której wi­
dnieją hasta ludowe. — (irupa ludowców z P cim ii. — Koto kobiet z Zegartowic. — (iru p a  ludowców 7 Borzęty ze sztandarem . —  Lu­
dowcy 7. G lichow a,. sztandar niuAe p. Kuc dzielny działacz ludowy. Tak pochód, jak rów nież i z gromadzenie, które odbyło się po po .

chodzie, przemienił.) sie w potężną manifestację za powrotem prezesa W incentego W itosa do  kraju.
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L i s t  Z  W
ZA Ż Y D Z E N IE  K R E SÓ W . —  ST O SU N K I P O L IT Y C Z N E  NA W S I.

Wlc nw n czyn , n. W ilją , w  cze rw cu  1936.
M o ż n a  nie b y ć  an t i s emi t ą ,  ani  z imnym 

po że r acz em  ż y d ó w  p rzy  n ad a r za j ąc e j  się 
• posob no śc i ,  m o ż n a  nie być  Arabem,  p r ze ­
b i e r a j ąc ym  ż y d ó w  na  pa l e s tyński  sposób ,  
sfecz nawet ,  b ęd ąc  naj l iumani t arn i e j  u spo -

fj b i on ym  cz łowiekiem,  dal ek im o d  wszel -  
ich r a so wyc h ,  czy w y zn a n io w y c h  n i e na ­

wiści ,  cz łowiekiem z s e r cem i rozumem,  
Pol ak iem,  —  w y p a d a  za s ta n o w ić  się r z e ­
czo w o  i po ważn i e ,  bez  gn i ew u  i m ę d r k o ­
w a n i a  n a d  s p ra w ą  ż y d o s tw a  w  P o lsce . 
Gdy  się p rze j edz i e  po Polsce,  to  tu,  to tam,  
g dy  się p r z yp a t r z y  i p rzys łucha,  j ak  żydzi  
z a c h o w u ją  s-ię w  kraju,  k tó ry ch  ich w  l icz­
b i e  około  4 mi l j onów p rzymies zc za  u siebie,  
j ak  ich żywi  i znosi ,  a  j ak  oni  n i e r zadko  
s t a j ą  się gą s i en i cami  opad i cmi  na  kapus t ę ,  
czy innemi  pa sożyt ami ,  zupełni e bez  j ak i e ­
g o ko lw ie k  uczc iw sze go  i poczc iw sze go  
kon t ak tu  z k r a j em i spo ł eczeńs twem,  m o ­
żn a  nie dz iwić  się, a  p r ze s t ać  się dziwić,  
r oz ruc hom  p rze c iw ży d ow sk im  i wa łom,  
j ak i e  żydom A rab ow ie  sp r aw ia j ą .  Nie p a ­
lam i, ni p lą d ro w a n ie m  ich m ien ia , an i n o ­
żam i, czy  d rą g a m i nie ro z w ią ż e  s ię  te g o  
p ro b lem u . N a to  zn a leźć  się  m u sz ą  inne  
sp o so b y  —  g ru n to w n e , g łęb o k ie  i p rz e ­
m y ślan e , en e rg iczn e , s ta n o w c z e  i sy s te m a ­
ty czn e , o d p o w ie d z ia ln e , a  n ieo d w o ła ln e . 
M u s zą  zac ząć  się w n e t  i nie na dy l e t a nc ­
kich za sada ch .  Spóźni en ie  może  być  nie 
do  po w e to w an ia .

J ak  się żywioł  żydow sk i  s zkodl iwie  dla  
n a s  r o zpa nas za ,  o tern doraźni e,  n a m a c a l ­
nie,  widocznie ,  p r z ek o n y w a j ą  szczególnie  
Kresy  Ws ch o dn i e .  O p łak an y  w id o k  p rz e d ­
s ta w ia  W ile ń sz c z y z n a  i N o w o g ró d zk ie . 
W y s t a r c z y  ki lka godz in  po chodz i ć  po W i l ­
nie,  po  mieśc i e un iwer sy t eck i em,  po  mie ­
ście tylu wielkich ludzi w  na rodzi e ,  po  
mieśc i e t ys ięcy wy c i eczkowcówr, pą tn ików,  
sp i eszących  po łaski  i uko jen i e  p r ze d  O-  
s t r ą  B ramę,  p r zys łuchać  się r ozm owie  t ł u­
mo m żydów,  n iechlujnym i na t r ę tn ym 
sz w a rg o c z ą c y m  nie tylko ża r go ne m ,  ale 
po s ł ug u j ąc y m się (i to w  „ l eps zyc h1' sfe­
r a ch )  języ k iem  ro sy jsk im ! Z a  18 lat  
ws k rz e sz one j  Polski  nie doszuka l i  się je­
s zcze  łą cznośc i  z polskim k ra j em i z j ego 
spo ł eczeńs twem,  po  18 la t ach „ j eszcze  im 
pachn i e  dzi eg i eć "  i j es t  im miły s amem 
widoczn i e  ws pomnien i em.  Czy coś  p o d o b ­
n e g o  do pomyś l en i a  w  innym k ra ju?  Jaki  
n a r ó d  w  świecie  potul nie  znosi łby s z w a r -  
g o t  w ro g i e go  sobi e j ę zy ka  na  swej  ziemi 
i do  t ego p rzez  żywioły  różne  wyznan i em,  
język iem i p r z y w ią za n i e m do kraju,  w 
k tó ry m żyją.  Nie zna jdz ie  tak i ego ,  nie 
zna jdz i e  z a p e w n e  w ca łym świecie.

S p o t yk am  p o w a ż n e g o  o b y w a te l a  na  
ul icy Wi lna ,  m ie s zka ńca  s t a łego  t ego  g r o ­
du.  Py t a m  się bez  wie lk i ch  w s t ę pó w :

—  Jak  W y  tu  możec i e  znosić,  by ży­
dzi  s zw arg o t a l i  puol icznic  po ro sy jsku  nie­
r z ad k o?  —  niechże  ka p a c y  za t r aco n e  już 
m a m ż ą  po heb ra j sku ,  k iedy nie m ó w ią  po 
po lsku!

—  Panie ,  pan i e  —  o d p o w i a d a  —  to 
s a m e  bol szewiki ,  to w sz y s t k o  sami  k a n d y ­
daci  na bo ls zewick ich  komisar zy ,  w  razie  
czego .  Mów ią żydzi  u na s  i po  polsku.  Bie­
d o t a  mó w i  ża rg o n e m  i z a j a d a  marn i e  
c ze mbądź ,  a  ci co z a j a d a j ą  k i e łbasy  i m ó­
w i ą  po rosyjsku,  to  w sz ysc y  serce  i dusze  
zap rzed a l i  c ze rw on ym  p an om  z p od  s z t a n ­
d a ru  t rzeciej  m iędzy na r odó wk i .

—  Czy to s tal i  m i e szkańcy  W i l n a ?  
Czem się z a w o d o w o  t r udn i ą?

—  Stal i  i niestal i .  Są  różni .  T r u d n i ą  się 
c zem się da,  a  choć dziś  każdy  na r ze k a  na 
kryzys ,  to po nich k ryzysu  nie w idać.  W i ­
doczn i e  p op ł a t ne  w y sz u k u j ą  sobi e zajęcie.  
T a k i  w e p c h a  się wszędzie .  Zna jdz i e  p o ­
pa rc i e  j akoś ,  U na s  j e s zcze  i Ros jan  na  W i ­
leńszczyźni e  nie b rakn ie .  Po l ska  ł a tw o  z a ­
p o m i n a  k r zyw dy .  Po l acy  to  taki  na ród ,  co 
k a ż d y  uczy się n a  ich b rodz i e  golić.  D o ­
p ie ro  j ak  wygo l i  —■ k rzyk  po n i ewczasi e .

Ch łop  na  Wi leń szc zy źn i e  j es zcze  m a r ­
niej  się m a  niż u na s  w Ma łopo ls ce .  św i t  
ku l t u ry  zac z yn a  i tu b łyskać ,  ruch  po li ty­
czny  z a c z y n a  i tu b łyskać ,  ale do s t o s u n ­
k ó w  w  Ma ł opo l s ce  j e szcze  dal eko.  Nie 
b r a k  nadz ie i  na  p o p r aw ę ,  a k i l ka  la t  p r acy  
w z r u s z y  r tu t e j s zemi  ug o rami .  Chłop  W i -  
I cń szczyzny  p r zy  sw y m  specyf icznym,  
śp i e w n y m  akcenc i e  mile robi  wrażeni e .  
J a k b y  p o w aż n i e  i g ł ębo ko  zamyś lony ,  przy 
Spo tkan iu  z r a zu  n i ewy lewny ,  a le  g d y  w y ­
czuje ,  że m oż e  zaufać,  poczc iwie  r o z g a d a ­
n y  i p r zy j azny .  Czasy  niewol i  żłobi ły swe  
pię tno .  Z a z n a c z a  się ono  przeróżnie .  Nasz  
ch łop  ma łopo lsk i  więcej  już uob yw a te lon y ,  
pe w n ie j s z y  s iebie  i w i ęce j  s amodz ie lny ,  
ch łop  w i l eńsk i  j a k by  jeszcze n i epew ny  w 
Bobie, j a k b y  cz ego ś  jeszcze  i dop ie ro  do-  
c zeku j ą ey  i l i czący na  j a k ą ś  pomoc ,  o j a ­
kie j  s am nie umie się i wys łowić .  N ie r en ­
t o w n o ś ć  g o s p o d a r c z a  gnęb i  g o  n i epo mi e r ­
nie,  bo  w y z y s k  ch łopa  tu, sk azu j e  go  na 
p rzywi l e j  żyw ien i a  s w ą  p r acą  k aż deg o  —  
z a  bćzccn  mało  powiedzieć .  F a t a lność  
d r ó g  stoi na p rzeszkodz i e  rac jona ln i e j szym 
d o s t a w o m  do mias t ,  z c z eg oby  chłopu coś 
w ięce j  p rzychodz i ło .  Żydz i  i tu  „p r z y t y k o ­

w i "  —  hardzi ,  k rnąb rn i ,  bezczelni .  Robią  
p a ń s t w o  w  pańs t w ie ,  a  z a  asyl  p ł acą czę­
sto  c za r ną  n iewdz ięcznośc i ą .  Co lepszy 
hande l  s ca l a j ą  w  swy ch  r ękach  —- chłopu 
ochł apy.  Lecz i na  ży d ó w  i na  kryzys ,  na  
ka r t e l ow e  pol i py  i s s aki  na j l ep szą  od t r u t -

S p r a w a  na l eż noś c i  z a  n i emiecki  t r a n ­
zy t  ko l e jow y  p rz ez  P o m o r z e  m a  c i e k a w ą  
his tor j ę .

W  lu tym br .  p o r u s z o n o  tę s p r a w ę  w  
Sejmie .  M in U l rych  za j ą ł  s t a n o w i s k o  dość  
ene rg i cz ne ,  bo  o g r an i c z y !  ruch p o c i ą g ó w  
t r a n z y t o w y c h .  N iemcy  p r ó b o w a l i  t r a n s ­
po r t  k o l e jo w y  z am ie n i ć  n a  t r a n s p o r t  m o r ­
ski,  a le  to się nie b a r d z o  u d a w a ł o .  Z a ­
częły się r o k o w a n i a .  W  r o k o w a n i a c h  b r a ­
ło udz i a ł  Min.  Spr .  Z a g r .  i w o b e c  t ego  
m o ż n a  było mieć  p ew no ść ,  że p. Beck  nie 
da  z ro b i ć  k r z y w d y  s w y m  p rzy j ac io łom.  
J a k o ż  t ak  się s ta ło .

N a le ż n o ść  P o ls k a  o b lic z a ła  n a  90 m ilj. 
zł. W  r o k o w a n i a c h  u s t a lo n o  p o d ob no ,  że 
w y n o s z ą  o n e  80 inilj. P o n i e w a ż  N iem cy  . 
ob l i c za j ą  sw ó j  d ług  na 70 milj. ,  w ięc  ina | 
się w ra że n i e ,  że „ k r a k o w s k i m  t a r g i e m "  j

ką,  to rychła ,  po w sz ec hn a ,  s t a ła  i t r wa ł a  
o rg a n i za c j a  w  Koła S t r on n i c tw a  I .udowe­
go,  j ak ie  siecią na jgę s t s zą  p ow in ny  być  
rozs i ane  po całej,  ale to całej  Polsce!  Gdy  
to na s t api ,  zmieni  się dola  chłopa.

ST A N ISŁ A W  SZ C Z E PA Ń SK I.

p r z e p o ł o w i o n o  s p o r n ą  sumę.  Czy  u w z g l ę ­
d n i o no  p ro ce n ty ,  p r z ys łu gu j ą c e  Pols ce ,  n,e 
w iemy.

Ale na l eżnośc i  u s t a l o n o  i n a  tern na -  
r a z i e  kon iec .  N iemcy  chcą  zap łac ić ,  ale 
t o w a r a m i ,  a  nie g o tó w k ą .  W  p ra k t y c e  to 
w y g l ą d a ł o b y  np . t ak ,  że N iemcy  dal i by  
Po l s ce  za  80 milj. np. s a m o c h o d ó w .  S k u t ­
kiem t ego  t a k a  np.  f a b r y k a  Opel  m i a ł a by  
zn ak o m i t e  z a m ó w i e n i a  i m o g ł a b y  j es zcze  
ba rd z i e j  p ow ięk śS y ć  sw o je  z a k ł a d y  i j e ­
s zcze  b a rd z i e j  uzdo ln i ć  je do  p rodukc j i  
s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h  i t a n k ó w .  Rzecz 
p ro s t a ,  ta k ie  p o p ie r a n ie  n iem ieck ieg o  
p rz e m y s ’u w o je n n e g o  n ie  leży  w c a le  w  in ­
t e r e s i e  P o lsk i.

Po l ska  p o t r z eb n i e  go tó w k i .  G d y b y  te 
80 milj.  w p ł a c o n o  Pol sce w  z lo c ie  l ub  w  
d e w iz a c h , to s y t u a c j a  B a n k u  Po l s k i e go

o d r a z u  b y ł a b y  inna.  J eże l iby  za ś  P o l s k a  
chcia ła  z rob i ć  u s t ę p s t w o  i z r e z y g n o w a ć  z 
w y p ła ty  w  go tó w c e ,  m o g ł a b y  zgodz i ć  się 
na  to, by  N iemcy  zapłaci l i  t o w a r a m i  p a ń ­
s t w a  trz e c ie g o , z k tó r ym  Po l s k a  ma b i e r ­
ny  b i l an s  h a n d lo w y .  Niech  np. z a p ł a c ą  
S l a n o m  / . j ed n o c zo n y m  za b aw e łn ę ,  k tó r ą  
s p r o w a d z a  Po lska .

O p ró cz  s t a r yc h  r a c h u n k ó w  są j e s zcze  
na l eż nośc i  b ie ż ą c e . U s t a lono ,  że N iemcy  
b ę d ą  p ł ac i ć  Po l s ce  3 m ilj. 200 ty s . zł. zft 
b i e żą ce  t r a n s p o r t y .  T ę  kw o tę  p o d o b a *  
w p łac a j ą .  Ale t r a n z y t  kosz tu j e  m ie s i ęcz ­
nie oko to  5 milj. zt. Nie  7 j ak  da w n ie j ,  
a le j e s z cze  5. P o s t a n o w i o n o  w p r a w d z i e  
t e chn i czn i e  t r a n z y t  t a k  z o r g a n i z o w a ć  i o -  
g r an i czy ć ,  by nie ko sz t o w a!  więcej ,  ja k  
3.2 milj .  miesięcznie .  Ale to się nic s t a ł o  
i w o b e c  t ego  ro s n ą  o w e  n a le ż n o śc i, k tó r e  
z k o ń c e tr  ro k u  o s ią g n ą  sum ę 20 m ilj. zl.

D o k ą d ż e  to t r w a ć  b ę dz i e ?  Ileż o f i a r  
j e s zcze  m a  Po l s ka  z łożyć n a  o ł t a r z u  pol i ­
tyki p. B ec k a?

Rozszerzenie okresn w ybor­
czego do rad miejskich

Premjer Skladkowski w  charakterze Mini­
stra Spraw Wewnętrznych zmienił regulamin 
w yborczy do rad miejskich, w ydany 30 marca 
1934 roku przez sp. ministra Pierackiego.

Zmiana polega na bardzo znacznem rozsze­
rzeniu okresu w yborczego. Według dotych.  
czasowego regulaminu okres ten w miastach 
do 10.000 mieszkańców trwał 30 dni, a w mia­
stach większych 40 dni. Obecnie wprowadzo- 

j no poczwórny termin, a mianowicie: w miastach 
do 10.000 mieszk. -— 30 dni; w miastach od 
10.000 d'o 50.000 mieszkańców — 45 dni; w 
miastach od 50.000 do 150.000 mieszkańców 
62 dni; w m iastach ponad 150.000 mieszkań­
ców — 91 dni.

Odpowiednio do tych nowych ostatecznych 
terminów między zarządzeniem wyborów a 
dniem glosowania,  uległy zmianom także ter­
miny rozmaitych czynności wyborczych,  jak:  
wyłożenie spisu wyborców do publicznego 
przeglądania,  reklamacje,  zgłaszanie list kan­
dydatów itd.

Aktualne w  najbliższej przyszłości wybory 
miejskie w  Łodzi, j mające się odbyć w nieco 
późniejszym terminie wybory w Poznaniu, bę­
dą trwały przez 40 dni, jak poprzednio, ale 
przez pełne 3 miesiące.

wyroK v  procesie NSDAB.
W sobotę o godzinie 12 w  południe p rze .  

■wodniczący trybunału sądzącego członków 
nielegalnej organizacji NblJAtS. Zdzisław Arct 
odczytał w yrok przeciwko oskarżonym  wywro- 
towcom, pozostającym  pod zarzutem  zbrodni 
zdrady stanu.

Na mocy wyroku sąd uznat 86 oskarżonych 
winnymi zbrodni z art. 97 § 1 K. K. (zbrodnia 
stanu) za należenie i czynne współdziałanie w  
organizacji NSl)AB., m ającej na  celu oderw a­
nie Śląska od Polski. W tej liczbie 6-ciu o skar, 
żonych sąd skazał dodatkow o za zbrodnię z 
art. 98 1 K. K. (oderw anie G órnego Śląska od 
Państw a Polskiego i porozum iewanie się z 
osobami, działającemi w interesie obcego pań­
stw a), 13-tu oskarżonych sąd uznał winnymi 
w ystępku z art 165 K. K. za udział w  tajnym  
nielegalnym Związku bez świadomości czynu 
przestępczego. Na podstaw ie pow yższej kw ali. 
tikacji sąd wymierzył karę 3 oskarżonym z 
oskarżonym z art. 97 i 98 K. K., a  mianowicie 
Zającowi, Bem eckerowi i Blindzie łącznie po 
10 lat więziena każdemu, 3 oskarżonym, a mia­
nowicie Bednarskiemu,. Mordziołowi 1 W a­
wrzynkowi po 8 lat więzienia. Osk. Pilorz ska . 
zany został na 7 lał więzienia, czternastu 
oskarżonych sąd skazał na karę więzienia po 
4 lata. 61 oskarżonych na karę więzienia po 2 
lata, resztę oskarżonych na półtora roku wię­
zienia.

Czternastu oskarżonych sąd1 uniewinnił. Po­
nadto na mocy wyroku wszyscy zasądzeni zo. 
stali pozbawieni praw publicznych i obyw a, 
telskich praw honorowych na przeciąg 10-ciu 
lat. Wszystkim oskarżonym wlicza się areszt 
śledczy po dzień 20 czerwca. W szyscy oskar. 
żeni ponoszą solidarnie koszta postępow ania 
sądowego, a w szczególności oskarżeni Zniąc, 
Bednarski, Blinda Bernecker, Mordziol. W a.  
wrzynek. Przykling po 600 zt. każdy. Styletz, 
Badura, Dziędzieł, Pilorz, Penthera po 320 zł. 
a pozostali oskarżeni po 80— 160 zł.

*

Zakończ :>ny w  sobo t ę  p r z e d  S a d e m  0 -  
k r ę g o w y m  w K a to w ic a c h  p roc e s  k a r n y  
p r ze c i w k o  119 c z ł o nk om  t a jnej  n i em iec ­
kiej  o rga n i z ac j i ,  d z i a ł a j ą ce j  na te r en ie  
W oj .  Ś l ą sk i e g o  p o d  n a z w ą  NSDAB. .  będz ie  
pon ow n ie  p r z e d m i o t e m  r o z p r a w y  p r z e d  
Są d em  A p e la c y jn y m  w  Katowicach.

W  d ru g i m  dniu po og ło szen iu  w y r o k u  
tj. w  pon i edz i a ł ek  do  godz .  12-tej  do kan -  
ce j ar j i  S a d u  O k r ę g o w e g o  w  K a t o w ic ac h  
w p ły n ę ły  bow iem  ogółem  52 odwołania  
od w y r o k ó w  ze  s tr o n y  za są d zo n y c h • M.  
in. z łożyl i  a p e l a c j e  g łówn i  o sk a r żen i  Pl~ 
lorz, Zaiac, B crn c ck c  i P rzy k l in g .  P r o s z ą  
oni p o z a t e m  o  zwo ln i en ie  ich z więz ien ia  
do chwil i  z a pa dn i ę c i a  w y r o k u  p r z e d  S ą ­
de m  A p e l a c y j n y m .

Ja k  w iad om o ,  r ów n ie ż  p r o k u r a t o r  zg ło ­
sił  ape l ac je .

Na mieliźnie
S ta t ek  f ra n c u sk i „El C a n t a r a " ,  p ły ną cy  

do Or anu ,  w p a d ł n a  ła w ic e  p ia s k o w e  w 
p o b liżu  C a la  M a rg a r ita .  N n sk u t e k  s i lnego 
w s t r z ą s u  80 p a s a ż e r ó w  od n io s ło  o b r a ż e ­
nia,  z  c zeg o  4 c ię ż k ie

W  tych dniach przypada 20-ta rocznica rozpoczęcia się słynnej bitwy nad Sommą. Na 
jednem  z ówczesnych zdjęć widzimy pic chotę niemiecką, m aszerującą przez zniszczone

m iasto Bapaume.

i i i S  sie i i i  l y c l i i S i !
W  n iowie  p. w icemi n i s t r a  K w ia tk o w ­

sk ieg o , w y g ł o sz o ne j  na komisj i  s e jmowej ,  
zn a l a z ł  się m iędzy  innemi  na s t ęp u j ąc y  
us t ęp:

„Czyż  mia ł em ob o j ę tn i e  p r z y g l ą ­
da ć  się, gdy  w kwie tn iu  r. b. se tki  o b y ­
wate l i ,  k t ó ry ch  n a z w i s k a  obecn i e  s t o ­
p n io w o  us t a l am,  w b r e w  in t e r e som 
mi l j onów,  p r z e k a z y w a ł o  duże sumy  
w  w a l u t a c h  do b a n k ó w  z a g ra n ic z ­
n y ch ."
R ew e l a c y jn e  to o ś w ia d c z e n i e  w y w o ł a ­

ło w spo ł e cz eń s t w i e  z r o zu m ia l e  z a in te r e ­
so w a n ie . T r z e b a  b o w i e m  p amię t ać ,  żc 
27 kw ie tn i a  b. r. p o j aw i ł  się de k re t  P r e ­
z y d e n t a  Rzpl i tcj ,  w p r o w a d z a j ą c y  o g r a n i ­
c z e n ia  w  o b ro c ie  p ien iężn y m  z z a g ra n ic ą .
D ek re t  ten byt  z u p e łn ą  n ie s p o d z ia n k ą  n a ­
w e t  d la  kól f i n a n so w y ch  i h a n d l o w y c h  
i. d l a t ego  na  o g ł o s zen i e  j ego  w y b r a n o  p o ­
ni edzi a łek ,  aby  w szy s t k i e  p o t r z e b n e  za ­
r z ą d z e n i a  w y k o n a ć  m o ż n a  już w  c iągu  
niedziel i .

Z o b e c ny ch  r ew e l a cy j  m i n i s t r a  sk a r b u  
w y n i ka ,  że  byl i  w Po l s ce  ludzie,  k tó r zy
0 tern w ied z ie li w c z e śn ie j od. . .  zw yk ł yc h  
śm ie r t e l n i kó w.  L u d z ie  z a in te re s o w a n i ,  no
1 p o s ia d a ją c y  „ o d p o w ie d n ie "  s to su n k i, 
s k o ro  p o tra f il i  n a  c z a s  p rz e k a z a ć  p e w n e  
su m y  z a g ra n ic ę . Rząd ,  j a k  w y n ik a  z o-  
ś w i a d c z e n i a  p. w ie e p re m je r a ,  n a z w is k a  
ty c h  lu d z i c z ę śc io w o  ju ż  z n a  i u s ta la  ich 
p e tn ą  lis tę !  N a l eży  p r ze t o  sądzi ć,  że po 
o s t a t c c z n e m  us t a l en iu  tej l i s ty zo s t an i e  
o n a  w  ca ło śc i o g ło s z o n a . Jes t  to ko n i e cz ­
ne z a r ó w n o  d l a t ego ,  a b y  sp o ł e c z e ń s t w o  
p o z na ło  t ych „ p a t r j o t ó w “ , j a k  rów n ie ż  
d la  p o ło ż e n ia  k re s u  ró żn y m  p lo tk o m , n ie ­
raz  w p r o s t  p o tw o rn y m , k tó r e  n a  t em a t  
tej l i sty k ra j  ob i e ga j ą !

O m a w i a j ą c  tę s p r aw ę ,  „ O b ro n a  L udu" 
z dni a  18 c z e r w c a  b. r. p i s ze  n a  ten t e ­
ma t :

„Na  ma rg in e s i e  tej  s p r a w y ,  k tór a ,  m a ­
my nadz ie ję ,  że ś l ad em  wielu innych  a fe r  
w Po ls ce  n ie  „ ro z e jd z ie  się  p o  k o śc ia c h "  
—  w a r t o  p r zy to cz y ć  fakt ,  ja k  p o d o b n e g o  
ro d z a ju  sp ra w y  z a ła tw ia n e  b y w a ją  w  k r a ­
ja c h  „z g n iłe j d e m o k ra c ji"  i „ p rz e ż y te g o  
p a r la m e n ta ry z m u " . O to  w ła śn i e  p r zed  
ki lku dn i ami  zakoń czy ł  w A nglji s w ą  k a ­
r i erę  po l i t y czn ą  d ługo l e tn i  pol i tyk  i od 33 
la t  poset  do  pa r l am en tu ,  m in is te r  k o lo n lj 
T h o m a s . Z os t a ł o  b o w ie m  dowie dz ion e ,  
że m iał  on n ie szczę śc i e  w ro z m o w i e  p ry ­
w a t n e j  zd r a d z i ć  j e d n e m u  z p r zy j ac ió ł  t a ­
jem n icę  p rz y s z łe g o  b u d ż e tu , k tó ry  z a w i e ­
rał  m. in. pe w n e  po d w y żk i  s t a w e k  p o d a t ­
ko w yc h .  P r zy j ac i e l  m in i s t r a  sk o r zy s t a ł  
z tej n iedysk rec j i  i u bezp i e czy ł  się w to ­
w a r z y s t w i e  a se k u r a c y j n e m  p rze d  ry z y ­
kiem s p o w o d u  z w y ż e k  p o d a t k o w y c h .  Po 
og ło s zen iu  p ro j ek tu  b u d ż e tu  rzecz  się u - 
ja w n iła .  R ząd  w sz c zą ł  n i e zw łoczn i e
ś le d z tw o , w wy n ik u  k tó r eg o  min is t e r  T h o ­
m a s  n a j p i e r w  po da ł  się do d y m isji, a  po 
og ł o s zen iu  w y r o k u  z ło ży ł m a n d a t  p o s e l­
sk i, t ak  s a m o  j ak  j ego  p rzy jac i e l ,  r ó w n ie ż  
pose ł  z w iększośc i  r z ą do w e j .  „ P r z e w i d u ­
j ąc e"  ub ezp i e cze n i e  zo s t a ło  u n i e w a ż n i o ­
ne,  a  p o z a t e m  w in n y c h  tych  „ o p e r a c y j "  
c zek a  j es zcze  s p r a w a  s ą d o w a .

Mi e jm y  nadz ie j ę ,  że p rz y k ła d  a n g ie l­
sk i z n a jd z ie  z a s to s o w a n ie  i w  P o lsce , 
o ile się ok az a ł o ,  że l i s ta  p. min.  K w i a t ­
k o w sk i e g o  ob e j m u je  n a z w is k a  p o lity czn e , 
bo  w y k lu c z a m y  moż l iwość ,  by  k to ko lw ie k  
ze w z g l ę d ó w  pol i tycznych,  d la  „w y żs ze j  
racj i  s t an u" ,  móg ł  być  na niej  p o m in ię ty ! 
/ t y j emy  p rzec i eż  pod r zą d am i  reż imu,  k tó ­
ry obw ie ś c i ł  k i e dyś  so l enn ie  p a n o w a n i e  
w Po ls ce  „ d o b ry c h  o b y c z a jó w " , a  k tó r e ­
go  n o w y  „ w ó d z "  rzuci ł  na m  p rzed  n ie ­
d a w n y m  cz as em  w y m o w n e  p r z y p o m n i e ­
nie, że  t r z e b a  zacząć . . .  „ s u ro w e  ż y c ie " !

Niemcy w ciąż nic płacą za  Iranzyf



Nr. 26. P  I A S T " Sir. ł  > ,

zajściach w  P rzy tyk uO
Niek tó r e  m ie j s co w oś c i  p o w ia tó w  o p o ­

c z y ń sk ie g o  i r a d o m s k ie g o  były w o s t a t ­
nich mie s i ąca ch  w i d o w n i ą  t r ag i c z n y c h  
w y p a d k ó w .  N a  tle  ru c h u  b o jk o to w e g o  
p rz e c iw k o  h a n d lo w i ż y d o w sk ie m u  p rz y ­
sz ło  w O p o c z y ń sk ie m  d o  s ta r ć  p o m ięd zy  
w ło śc ia n a m i a  p o lic ją , p rz y c z e m  zg in ę ło  
k ilk u n a s tu  c h ło p ó w . O za j ś c i a ch  tych 
by ło  n a o g ó t  g łucho  w  p ras i e .  Dop ie ro  
proce s ,  k tóry się o db y ł  p r z ed  d w o m a  ty ­
g od n i am i  w  Op oczn i e ,  rzuci ł  p e w n e  ś w i a ­
tło na  tę s p r a w ę .

O w iele" g ło śn ie jsz e ^ ,!  b y ty  z a jś c ia  
w  P rz y ty k a . P i s an o  wie le  w p r a s i e  k r a ­
j owe j  o z ab ic iu  2 ży dó w  i p o r an i e n iu  kil­
im  w  tej  m i e j s co wo śc i .  W y p a d k i  t & o d ­
bi ły się g ło ś ne m  echem i z ag ra n i cą .  Na  
j e b r a n i a c h  i w p i s m a ch  o b w i n i a n o  Po l skę  
o p o g ro m y .  P r z y p o m n i a ł a  się —  co p r a ­
w d a  na  mn ie j s zą  ska lę  —  ag i t a c j a ,  p r o ­
w a d z o n a  w l a t a ch  1918 i 1919 p r ze c i wk o  
n a sz e m u  p a ń s t w u .  O cz y w i śc i e  nie z a b r a ­
kło z n o w u  w y s t ą p i e ń  m i ę d z y n a r o d o w e j  
,,Ligi dla  o b r o n y  p r a w  c z ł o w i e k a 11, i n s ty ­
tucj i ,  ma j ące j  n a  celu p r ze d ew sz y s t k i e in  
o b r o n ę  i n t e r e s ó w  żyd o w sk i c h .  J eden  
z w yb i tn yc h  jej c z ło nk ów ,  z n a n y  pi s ar z  
f r ancusk i ,  Ro ma in  Rol l and,  og ło s i ł  m a n i ­
fest  p r z ec i w k o  ,,o h y d n e m u  a n ty s e m i t y z ­
m ow i  w  P o l s c e 11, a  p tz e d  k ilk u  d n ia m i 
z je c h a ła , j a k  d o n o s z ą  d z ie n n ik i polskie ,  
d e le g a c ja  te j L ig i d la  p rz e p ro w a d z e n ia  
b a d a ń  w n a sz y m  k ra ju , w  P rz y ty k u  itd .

W sam e j  Po l s ce  ogłos i l i  r o bo tn i c y  ży­
do w sc y ,  skupi eni  w „ B u n d z i e 11, s t r a j k  m a ­
n i f e s t acy jny  s p o w o d u  za j ś ć  w P rz y t yk u ,  
do  k tó r e go  z po l ecen i a  Komis j i  c en t r a lne j  
Z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  p r zys t ąp i l i  i r o ­
bo tn i cy  po l s cy  w  W a r s z a w i e .  P i s a ł  o tern 
ce n t r a ln y  o r g a n  Polskie j  Pa r t j i  Soc j a l i ­
s t yczne j  „ R o b o t n i k 11 z 15 m a r c a  br.:

, .W zw ią z ku  z o s t a t n i em i  w y p a d k a m i  
w  P r z y t y k u  i w z m a g a j ą c ą  się a g i t a c j ą  
a n t y ż y d o w s k ą  w  sz e r eg u  mi e j s cow ośc i  
Po lski ,  B un d  uchwa l i !  w e ż w a ć  ca ł ą  ży ­
d o w s k ą  kl asę  p r a c u j ą c ą  do p ó łd n i o w e g o  
s t r a j ku  p r o t e s t a c y jn e g o  w d m u  17 bm.  
U c h w a l a  ta  by ł a  na s t ępn i e  r o z w a ż a n a  
p r zez  Ra dę  K r a jo w ą  ż y d o w sk i c h  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h ,  k tó r a  ze swe j  s t r o n y  u- 
ch w a l i l a  j ed n om yś l n i e  p r z y s t ą p i ć  do  tej 
akc j i  i w e z w a ć  w s z y s t k i c h  robo tn ików'  
ż y d o w s k i c h  do s t r a j ku . . .  W  p i ą t ek  o d b y t0 
się pos i edz en i e  w a r s z a w s k i e j  R ady  Z w i ą z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h ,  k t ó r a  pow z ię ł a  u- 
chw a lę ,  w y r a ż a j ą c ą  so l i d a r n o ś ć  z akc j ą  
r o b o t n i k ó w  ż y d o w s k i c h . 11

W. k i lka dni  późn ie j  don ió s ł  „ R o b o t ­
n ik 11, iż „ p r o k l a m o w a n y  p r z ez  soc j a l i ­
s t yc zne  pa r t j e  ży d o w sk i e  B u n d  i Poa l e j  
S jon  s t r a j k  p ro t e s t a c y jn y  p r z ec iw k o  a n t y ­
s em i ty zm ow i ,  f a s z y z m o w i  i t r ag i czn ym  
za j ś c io m w  P r z y t y k u  —  p rz y cz em  w s p ó l ­
nie z a s t r a j k o w a l i  po ls cy  i ż y d o w s c y  ro ­
b o tn i c y  róż nych  z a k ł a d ó w  i f ab ry k  w 
W a r s z a w i e  —  ud a ł  się w 100 p ro c . 11

Z d a w a ł o b y  się z tego ws z ys tk i e g o ,  iż 
w  P r z y t y k u  o db y ł  się p og ro m ,  k tó r ego  
ofi a r am i  byli  wy łąc zn i e  żydzi .

P roce s ,  k tó ry  ro z p o c z ą ł  się w R a d o ­
miu  z po cz ą t k i em  cz e r w ca ,  p r z e d s t a w i a  
s p r a w ę  w zupe łn i e  i nnem świet le .  N a la ­
w ie o s k a rż o n y c h  z a s ie d li t a k  c h rz e ś c i ja ­
n ie , ja k  i ż y d z i. Ak t  o s k a r ż e n i a  u j awn i !  
n a s t ę p u j ą c y  s t an  r zeczy :  P o d c z a s  t a rg u
w P r zy t y k u  w dniu  9 m a r c a  br.  g r u p a  
mł od yc h  ludzi  s t a r a ł a  się odb i ć  policji  
Człowieka,  p r z y t r z y m a n e g o  za  ag i t a c j ę  
b o j k o t o w ą ,  a n a s t ę p n i e  n a p a d ł a  na  s t r a ­
g a n y  ży do w sk i e .  G dy  się ro z p o c z ę ły  z a ­
m ie szk i, z a c z ę li c h ło p i, p rz y b y li n a  ta rg , 
J a k n a jsp ie s z n ie j  o p u s z c z a ć  m ia s te c z k o . 
C zęść  ż y d ó w  p o c z ę ła  b ić  u c h o d z ą c y c h . 
W s k u te k  te g o  p o w s ta ły  w z a je m n e  bó jk i, 
n ie s p ro w o k o w a n e  je d n a k  p rz e z  ch ło p ó w . 
Kilku ż y d ó w  wys t r ze l i ł o  z r e w o l w e r ó w .  
P o c i s k a m i  u g o d z o n e  zos t a ły  t r zy  o soby .  
W i a d o m o ś ć  o tern, że żydzi  s t rz e l a ją ,  o r az  
w i d o k  z a k r w a w i o n y c h  ch rze śc i j an  s p o w o ­
d o w a ł y ,  że ud a j ą c y  się j uż  do  do mu  chlo-

K ontrkandydat Roosevelta na stanowisko pre- 
ły d en ta  Stanów  Zjednoczonych, Allred 

M, Landem,

pi, poczęl i l  w r a c a ć  ku mias tu ,  uz b ro j en i  
w o r czy k i  i kije,  w yb i j a j ą c  po d rodze  
s zyby  w  d o m a c h  ży dow sk i ch .  Z j ed n eg o  
z tych d o m ó w  o dda l  żyd  s t rza ł  w k i e r un ­
ku t łumu.  Z a s t r z e lo n y  zos t a ł  W ie ś n ia k . 
W t e n c z a s  roz ju sz on y  t łum dopuści !  się 
p o w a ż n y c h  e ks ce s ów .  Dwoje  ży dó w  zo ­
s t a ło  z ab i t ych ,  ki lku r anny ch .  P r z e w ó d  
s ą d o w y  po twie rdz i !  naogó t  t reść  aktu  o- 
sk a r żen i a .  O k azu je  się z a te m  iż p o p e ł­
n io n o  w  P rz y ty k u  g o d n e  p o tę p ie n ia  ak ty  
g w a łtu  z a ró w n o  ze  s tro n y  ży d ó w , ja k  i 
c h rz e ś c ija n . Of ia r ami  tych za j ś ć  nic byli

b yn a j m n ie j  tylko sami  żydzi ,  lecz także  
i chrześc i j an i e ,  a  n a jp ie rw  p o la ta  się k rew  
c h ło p ó w  p o lsk ich .

W ia d o m o ś c i ,  g ło sz on e  o za j ś c i a ch  w 
P rz y t yk u  w k ra ju  i z a g r a n i c ą  p r zed  p r o ­
cesem,  byty za t e m t en de n cy jn e  i n i e zg o ­
dne z f a k t ycz nym  s t an em r zeczy.  N a s u ­
w a  się py t an i e ,  poco  to by ło  n a k a z y w a ć  
po lskim ro bo tn ik om  u rz ą d z a n i e  s t r a j ku  
p ro t e s t a c y jn eg o  w ra z  z Bundom i Poa le  
Sjoi icm w s p r a w i e  zajść,  k tó ry c h  p ie rw -  
szem i o f ia ra m i p a d li w  rz e c z y w is to śc i 
ch łop i p o lscy ?

l i t r o w y c h .  N a w e t  w  b a r a c h  i n i e k t ó r y c h  r e s t a u ­
r a c j a c h  l o n d y ń s k i c h  w i d z i  s i ę  j u ż  n a  s t o l a c h  
h l a s z a n k i  z  p i w e m  z a m i a s t  b u t e l e k .  Z y s k u j e  
n a  t e rn  p r z e m y s ł  m e t a l u r g i c z n y ,  I r a e u  z aś ,  i to  
d u ż o ,  I m l y  s z k l a n e ,  w y r a b i a j ą c e  l u i l o l k l .

O B C Y  K S I Ą Ż Ę T A  W  A N G I E L S K I C H  
S Z K O Ł A C H .

A n g i e l s k i e  z a k ł a d y  n a u k o w e  s ł y n ą  z  l e g o ,  
ze  s t a l e  s z e r e g  k s i ą ż ą t  o r a z  c z ł o n k ó w  d w o r ó w  
g t ó w  u k o r o n o w a n y c h  p o b i e r a ł o  n a u k i  w  A n -  
gl j l .  O s t a t n i o  p r z y b y w a  d o  w i e l u  p o p r z e d n i c h ,  
j e s z c z e  j e d e n ,  a  m i a n o w i c i e  n a j m ł o d s z y  s y n  

z d e t r o n i z o w a n e g o  N e g u s a .  k s i ą ż ę  M a k o i i n e u .  
N i c  j e s t  o n  l eż  p i e r w s z y m  k s i ę c i e m  a h l s y ń s k l n t  
w  s z k o ł a c h  a n g i e l s k i c h .  J e g o  p o p r z e d n i k i e m  
b y l  k s i ą ż ę  A l a m a y a h i i .  k t ó r e g o  o j c i e c ,  k r ó l  
T e o d o r  z o s l a t  z a b i t y  w  h l l w l e  p o d  M a g d a l a .  
M i o d y  k s i ą ż ę  z o s t a ł  o d d a n y  d o  z a k ł a d ó w  w  
R n g b y  p r z e z  l o r d a  N a p i e r a ,  z w y c i ę z c ę  z  p o d  
M a g d a l c .  N i e  m o g ą c  j e d n a k  z n i e ś ć  k l i m a l i i  a n ­
g i e l s k i e g o  m i o d y  k s i ą ż ę  w k r ó t c e  p o  p r z y b y c i u  
d o  A n g l j i  z m a r ł .

Z  i n n y c h  k s i ą ż ą t  k r w i ,  k o ń c z y l i  s z k o ł y  w  
A n g l j i ,  o b e c n y  k r ó l  B e l g ó w  w  E t n n ,  k r ó l  P i o t r  
j u g o s ł o w i a ń s k i ,  k r ó l  E a r o t i k  z  E g i p t u ,  k r ó l  
G h a z l  z  I r a k u  ( H a r r o w ) ,  j e g o  s t r y j  E m i r  .Seid 
( O k s f o r d )  k s i ą ż ę  J a n  z  L u k s e m b u r g u  ( A m p l e  
f n r t h ) ,  e k s  k r ó l  S i a m u  ( E t o n )  D n u  J u a n  k s i ą ż ę  
A s t u r j l  ( D a r t m o u t h ) .

\ Y E  F R A N C J I  T E Ż  R O Ś N I E  A N T Y S E M I T Y Z M .
O d  p e w n e g o  c z a s u  d a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  w z r o f ł  

a k c j i  p r z e c i w  ż y d o w s k i e j  w e  F r a n c j i .  P r o p a  
g a n d a  t a  p r z y b i e r a  n a  s i l e .  C z ę ś ć  p r a w i c o w e j  
o p o z y c j i  s t w o r z y ł a  s o b i e  w  a k c j i  p r z c c i w ż y -  
d o w s k i e j  b a z ę  p r z e c i w k o  . . f r o n t  p o p u l a i r c "  
( f r o n t o w i  l u d o w e m u ) .  N a j s y s t e m a l y e z n i e j  p r o ­
w a d z ą  l ę  a k c j ę  c z ł o n k o w i e  r o z w i ą z a n e j  o r g a ­
n i z a c j i  „ A c ł i n u  F r anc a l s c ** .  W y d a w n i c t w a  t e j  
g r u p y  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  p r o w n d z ą  n a m i ę t n ą  
k a i u p a n j ę  p r z e c i w k o  ż y d o m .  P r o p a g a n d a  l a ,  
w e d ł u g  i n f o r m a c y j  ź r ó d e ł  ż y d o w s k i c h ,  w y d a l a  
j u ż  s w ó j  r e z u l t a t ,  j a k k o l w i e k  p r z e b i e g  e k s c e ­
s ó w  i w y s t ą p i e ń  p r z e c i w  ż y d o w s k i c h  m a  c h a r a ­
k t e r  n a o g ó ł  l e kk i .  I t a k  n p ,  w  P a r y ż u  m l o d / l  
z „ A c l l o n  F r a n c a l s c “  n a p a d l i  n a  z e b r a n i e  ż y ­
d o w s k i e ,  r o z p ę d z i l i  j e .  b i j ą c  k i l k u  ż y d ó w .  IV 
A l g i e r z e  d o s z ł o  d o  w y m i a n y  s t r z a ł ó w  r e w o l w e ­
r o w y c h  m i ę d z y  c z ł o n k a m i  , . E l c a “  i „ C a m e l o t *  
d u  R o y “ . W  A l z ac j i  u s z k o d z o n o  k i l k a  d o m ó w  
ż y d o w s k i c h .

40 0  M I I . J O N Ó W  L U D Z I  Z G I N Ę Ł O  w  C H I N A C H  
P r o f e s o r  C z i a o  - Cz l  - M l n g  z u n i w e r s y t e t u  

w  N a n k i n l e  o b l i c z y ł ,  iż  w o j n y ,  g ł ó d ,  c p i d c m j e ,  
p o w o d z i e  z a b r a ł y  ż y c i c  40 0  m i l j o n ó w  l o d z i  w  
C h i n a c h  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  GO-ciu l a t .  T o  z n a ­
c zy ,  ż e  w  c i ą g u  t e go  c z a s u  w  C h i n a c h  z g i n ę ł o  
ś m i e r c i ą  g w a ł t o w n ą  a k u r a t  t y l e  l u d z i ,  i l e  k r a j  
t e n  p o s i a d a  o h c c n i c  l u d n o ś c i .  W e d ł u g  s p i s u  
l u d n o ś c i  z  1841 r o k u  p o s i a d a ł y  C h i n y  w ó w c z a s  
404 . 004 . 000  m i e s z k a ń c ó w .  P o m i m o  w y s o k i e g o  
o d s e t k a  n a r o d z i n  p r z y r ó s ł  n a t u r a l n y  l u d n o ś c i  
w  C h i n a c h  j e s t  s l a b y  i o d  r .  1841 z w i ę k s z y ł a  
s i ę  l i c z b a  40 4  m i l j o n ó w  d o  447 m i l j o n ó w  l u d z i  
d o  r o k u  10.10. T a k  s l a b y  w z r o s t  l i c z e b n y  l u d ­
n o ś c i  w  C h i n a c h  p r z y p i s u j e  p r o f e s o r  C z i a o  - 
M l n g  n i e s ł y c h a n i e  w i e l k i e j  i l o ś c i  o f i a r ,  k t ó r e  
z a b i e r a j ą  k a t a s t r o f y  ż y w i o ł o w e  o r a z  w o j n y ,  
t r a p i ą c e  l e n  w i e l k i  i b o g a t y  k r a j .

W I Ę C E J  M Ę Ż A T E K  NIŻ. . .  M Ę Ż Ó W .  
O g ł o s z o n e  o s t a t n i o  d a n e  s t a t y s t y c z n e  m i a s t a  

W i e d n i a  z a  r .  t O l a ,  p r z y n o s z ą  d o s k o n a ł y . . .  k a ­
w a ł .  O t ó ż  s t a t y s t y k a  m a ł ż e ń s t w  w y k a z u j e  4 22 . 000  
m a ł ż o n k ó w  1 424 . 000  z o n .  A z a t e m  o  2 . 000 ż o n  
j e s t  w i ę c e j  j u k  m ę ż ó w .  O w d o w i a l i ,  r o z w i c d z c n l  
1 ż y j ą c y  w  s e p a r a c j i  s ą  w y m i e n i e n i  o s o b n o .  N a ­
l e ż y  s i ę  w i ę c  t y l k o  d o m y ś l i ć ,  ż e  m ę ż o w i e  l e j  
„ n a d w y ż k i * 4 s l a i e  z a m i e s z k u j ą  p o z a  W i e d n i e m ,  
b ę d ą c  l a m  s t a l e  z a j ę c i .

NOWE LOTNISKO W LONDYNIE.
Londyn otrzymuje nowe lotnisko, polo/c .  

/one w najbliższej okolicy City. Nowe lotnisko 
buduje się w północno-wschodniej części Lon­
dynu obok Ulford.

Styl to człow iek
Szefem propagandy obozu sanacyjnego ma 

zostać p. Stpiczyński, były redaktor osławione, 
go „Głosu Prawdy'*, obecnie redaktor „Kur. 
Porannego'*. Jak jasne i zrozumiałe hasła bę­
dzie ta propaganda rzucać w kraj, niożna w y­
wnioskować z następującego ustępu mowy pos, 
Stpiczyńskiego w Sejmie:

„Jest to leż  i nuszem  glebokiem  pra .  
gnie/dcm, p łynącem  z przekonania , iż <)- 
w ocow anie  ducha narodu w y m a g a  kli­
m atu  sw obody ,  s zc zęd zą ce j  indyw idua l­
ność cz low ieka-obyw ate la .  S ta d  im pe­
ra ty w ,  m a ją cy  charakter  naczelne j idei 
us tro jow ej  —  szukania  porozumienia  
w e w n ę trzn e g o  na m oż l iw ie  na jszer ­
s z y c h  podstaw ach , m im o, ż e  tv społe­
czeńs tw ie ,  k tó rego  elita kierow nicza  
w yrosła  iv przy w ią za n iu  do c iasnych  
kapliczek ,  zasada porozum ienia  budzi 
częśc ie j oskarżenia o zd radę  n iż  go to ­

wość współdziałania.
Porozum ien ie  nic je s t  m ożliw e, po .  

ką d  zam iast  m ów ić  o celach zb io row e­
go  w y s i łk u  narodu, p rzerzuca  sie punkt  
ciężkości na technikę  i m e to d y  codz ien ­
nego postępowania  w  ró żnych  d z ie d z i ­
nach życ ia  publicznego. Zagadnienie:  
jak?  —  tak  dalece poddan ia  u w agę  * 
tem peram en t  zbiorowości,  ż e  nie do ch o .  
dzi do rozs trzygn ięc ia  problematu:  co?  
G d y  zagadnienia p ra k ty c zn e g o  życia  
narodu, zm ia żd żo n e  i zbru ta lizow ane  tv 
ram ach d o k tryn ,  stają  sie p rze d m io tem  
in te lek tua lnych  r o z r y w e k  dla u m y s łó w  
in te ligen tnych , a tortura p"wik!<lń dla 
szerokich  w a rs tw  obyw ateli" .
Styl to  człowiek. T rzeba jednak stwierdzić, 

że wielu innych ideologów sanacji przemawia 
równie mętnie 1 mglisto. Nic dziwnego. Obóz 
bezprogram ow y i wewnętrznie zakłamany nie 
zdobędzie sie nigdy na oroste i iasne hasła.

Zamieszki strajkow e w  Hiszpanji. Żołnierze gw ardji
Madrytu.

cywilnej patrolują po ulicach

Jako gospodarz...
Z n a k o m i t y  publ i cy s t a ,  dz i en n i ka r z  i 

p i s a r z  p . B o le s ła w  K o sk o w sk l, b. s e n a t o r  
R. P.,  w a r t yk u l e  w s t ę p n y m  „Kur j e r a  
W a r s z a w s k i e g o 1* z dn i a  17 c z e r w c a  br.  
pod t y tu ł em „ Ja k o  g o s p o d a rz . . ."  t ak  p i ­
sze:

—  „O s t a tn i  nu m er  o r g a n u  s t r o n n i c t w a  
l ud o w eg o  „ P i a s t a "  pod a j e  zw ięz ły  b i l ans  
o w e g o  „ ś w ię t a  l u d o w e g o " ,  k tó r e go  o r g a ­
n izac j a ,  p r ze b i e g  i po l i t y c zn a  o s n o w a  
w d n i a c h  Z ie lonych  ś w i ą t  t a k  s łusznie  
zwróc i ł y  u w a g ę  ludzi ,  umie j ąc ych  myś leć
0 s p r a w a c h  publicz.nych.  Jeśli  już  s a m a  
l i czba  ucz e s t n i kó w  o b c h o d ó w  „ ś w ię t a  lu­
d o w e g o 11, w y n o s z ą c a ,  j ak  s ł ychać,  p r z e ­
sz ło  m iljo n  ch ło p ó w , d o w o d z i  n i epos po l i ­
t ego  s t opn i a  z a i n t e r e s o w a n i a  się ludu 
w ie j sk i ego  r z e cza m i  pub l i c znemi ,  to z nó w  
o k a z a n a  p rzy  tej s p o s o bn oś c i  j e d n o m y ś l ­
ność  po w z i ę t yc h  u ch w a l  i ich do j r za ło ść  
nie może  nie ś w ia d c z y ć  o z n a c z n y m  p o ­
s t ępie  w po l i t ycznem w y r a b i a n i u  się m as  
l udo w yc h .  Czy t ak  z n a m i e n n e  o b j a w y  
sk łoni ą  do p o w a ż n e g o  z a s t a n o w i e n i a  się 
te w sz ys tk i e  czynn ik i  pol i t yczne ,  k tó r e  
dzi ś  w y w i e r a j ą  w Po ls ce  w p ły w y  bą d ź  
n i a t e r j a lnc ,  b ą d ź  m o r a l n e ? 11

Po  s t r e s zczen iu  w y w o d ó w  a r t yku łu  
„ P i a s t a " ,  z n ak om i t y  pub l i cy s t a  pisze  da -

lcJ: , , -—  „Juź  z d a w n i e j s z y c h  o ś w ia d c z e ń  
s t r o n n i c t w a  l u d ow eg o ,  zw ła s z c z a  t ego j e ­
go od ł am u ,  k tó ry  r e p re zen tu j e  na j b a r dz i e j  
w y r o b io n y  k i e ru nek  —  k i e runek ,  p o w i e d z ­
my „ p i a s t o w y 11, —  w yn ika ło ,  że l u do w cy  
d ą ż ą  do „ z d r o w e j  d e m o k r a c j i 11 w Pols ce .  
Co to zn acz y :  Z d r o w e j ?  E nu nc j ac j e  lu­
d o w c ó w  d a w a ł y  do  z rozum ien i a ,  iż na l e ­
ży un ik a ć  b łęd ó w  d em ok r ac j i  n i eo k i e ł z na ­
nej,  tej,  k tó ra  u o s a b i a  s ła b o ść  rz ą d ó w
1 ich n i e zd o ln oś ć  do  o b r o n y  p a ń s t w a .  Po d  
tym w zg lę d e m  na leży  p r zyz nać ,  iż l u d o w ­
cy, u j a w n i a j ą c y  n i emały  r a d y k a l i z m  w 
kwes t j i  rolnej ,  j a k by  o k u p y w a l i  go  k o sz ­
tem w y b i t n e g o  u m i a r k o w a n i a  w  kwe -  
s t j a ch  po l i t yc zn ych  i u s t ro jo w yc h .  M o ż n a  
rzec,  że l u d o w c y  p r a g n ą  s t a n ą ć  na  czele 
ruchu ,  d ą ż ą c e g o  do  u s t a n o w i e n i a  w  P o l ­
sce n o r m a ln e g o  u s t ro ju  d e m o k r a t y c z n e g o  
z temi  zm i an am i  p r aw n o -p o l i t y c zn em i ,  
k tór e  w y n ik a ły b y  z d o ty c h c z a s o w y c h  d o ­
ś w i a d c z e ń  ro dz im y ch  i o b cy ch . "

Da le j  c zy t am y :
—  „Otó ż  św ież o  od b y t e  o b ch od y  

„ ś w ię t a  l u d o w e g o "  da ły  w y ra z  tym s a ­
mym po s t u l a t o m  ch łopsk im,  k tór e byty 
w y r a ż a n e  p o p r ze d n i o  w  róż nych  u c h w a ­
ł ach w o d z ó w  pa r ty jnych .  P i a s t  u jmuje  je 
tak,  iż p o t r z e b n y  jes t  r ząd ,  k tó ry b y  d o ­
p ro w ad z i !  do  p o w s t a n i a  r ep r ezen t ac j i  
spo ł e c ze ń s t w a ,  o d t w a r z a j ą c e j  r z eczy wi s ly  
j e g o  o b r a z ,  i że r z ą d  na  takiej  r e p r e z e n ­

tacj i  w s p a r t y ,  a k ie ru j ący  się poczuc i em 
p r a w a  i i n t e r esu  n a r o d o w e g o ,  pociągnie ,  
do w sp ó łp r a c y  spo ł e cze ńs t wo ,  i „ w t e d y  
nie będz i e  g r a n i c  of iar ,  do k tó ry ch  zdo lne  
będz i e  p o su n ąć  się w ob ron i e  s w e g o  p a ń ­
s twa ,  s w o ic h  ins tytucj i ,  swoje j  w o l n oś c i . 11

S łucha j ąc  p o w y ż s z y c h  s p r a w o z d a ń  
z tak  zn a m ie n ne j  man i f e s t ac j i  m a s  ch łop ­
ski ch  i p r z y p o m i n a j ą c  sobi e  r ó ż n o r o d n e  
u ch w a ł y  s t r o n n i c t w a  l u d ow eg o ,  od b i e r a  
się p r z e d e w s z y s t k i e m  wr aże n i e ,  że istnieje 
t am  pe łna  ś w i a d o m o ś ć  w z ra s t a j ą c e j  siły 
dyn am ic zn e j  r uchu l u d o w e g o .  D la t eg o  to 
ruch  ten p o s i a d a  już dz.isiaj tyle cech s a ­
m o d z ie ln o śc i i n ie z a le ż n o śc i. N i ema  też 
wą tp l iwośc i ,  żc on  móg łb y  być  z n a k o m i ­
cie s p o ż y t k o w a n y  na  r zecz  b u d o w a n i a  
Po lsk i  w e w n ę t r z n i e  si lnej ,  spo łeczn ie  
zwa r t e j ,  p r zen i kn i ę t e j  g o r ą c y m  du chem 
pa t r j o t y cz n y m .  W  a rc h i t e k tu r z e  p a ń s t w a  
po l s k i ego  m as y  ch łopski e  mu sz ą  g r a ć  nie-  
tylko z racj i  sw e j  l i czebnośc i ,  lecz i z r a ­
cji swe j  s t a t e czn oś c i  po l i tyczne j  rolę w y ­
bi t ną .  T e r a z  zn a j d u j ą  się one  w ok res ie  
j es zcze  f e r me n t ac y jn ym .  K tóżby  nic z a u ­
ważył ,  żc n i e doc en i an i e  tego  t ak  n i e p o ­
spol icie w a ż k i e g o  żywiołu ,  u w a ż a j ą c e g o  
się za  „ g o s p o d a r z a  i ob ro ń c ę  Po lski" ,  
może  w y w o ł a ć  skutki  s zkod l iwe  dla  sp o ­
k o jn eg o  r o z w o ju  po l sk i ego  p a ń s t w a  n a ­
r o d o w e g o ? "  —

Do tych c en ny ch  u w a g  w y b i t n e g o  pi­
s a r z a  i po l i t yka  c h y b a  nic nic p o t r z e b a  
d o d a w a ć .

cfŁoztnaito&ci
N A  K O R O N A C J I  K R Ó L A  A N G IE L S K I E G O  

Z A R A B I A J Ą  J A P O Ń C Z Y C Y .
J a p o ń c z y c y  o d  d a w n a  o p a n o w a l i  r y n e k  an  

g lc l s k i ,  d o s t a r c z a j ą c  l a m  f la g i  1 c h o r ą g w i e  i m  
p e r j u m  B r y t y j s k i e g o ,  j a k  r ó w n i e ż  D o m i n i ó w  
N i e  r z u c a ł o  s i ę  lr> j e d n a k  la k  b a r d z o  w  o c z y  
O b e c n ie  j e d n a k ,  w  z w i ą z k u  z  z a p o w i e d z i a n i  
k o r o n a c j a  w  r o k u  p r z y s z ł y m  k r ó ia  E d w a r d a  
z a l e w  j a p o ń s k i  p r z y b r a ł  ju ż  o b e c n i e  t a k ie  roz  
m ia r y ,  ż e  f a b r y k a n c i  a n g i e l s c y  z w r ó c i l i  s i ę  di  
rzijdu z ż ą d a n i e m  i n t e r w e n c j i .  W s z y s t k i e  d o  
l y e h e z a s o w e  k r o k i  z a w i o d ł y ,  p o n i e w a ż  kiipc.i 
z n w lc r a j a  u m o w y  t y l k o  z J a p o ń c z y k a m i ,  gdy'i 
ci o f e r u j ą  b a j e c z n i e  n i s k i e  c e n y ,  ż c  k o n k u ­
r e n c j a  k r a j o w y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h  n ie  m o ż i  
p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  w y t r z y m a ć .  R z ę d  jcsl 
w  k ło p o c i e ,  c o  m a  u c z y n i ć ,  a J a p o ń c z y c y  s p r z e ­
d a j ę  s w o j e  w y r o b y  za  m i l j o n y .

P I W O  W  BLASZANKACn.
D o  A ng lj i  p r z c f l a n c n w a n o  t  U.  S.  A. n o w ę  

m o d ę  p r z r s y l a n i a  p iw a  n ic  w e  f l a s z k a c h ,  l e c i  
w b la s z a n k a c l i .  B r o w a r y  a n g i e l s k i e  z a c z ę ł y  już 
s t o s o w a ć  l e n  s p o s ó b  w y s y ł k i  p iw a .  B ia sz a i ik i  
s ą  r ó ż n e j  w i e l k o ś c i ,  o d  ć w i e r ć  l i t r a  d o  p ó ł to r a -
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w N o w o sie lc a c h
P o d a j e m y  do w ia d om o ś c i ,  że u r o c z y ­

s tośc i  te o d b ę d ą  się w No wo s i e l c ach ,  
po w.  P r z e w o r s k ,  w pon i edz i a ł ek ,  2 J - g o  
c z e r w c a  br.

P o d a t e k  u ro czy s t o śc i  o godz .  10 rano .

W o b e c  p r z y z n a n i a  p r zez  Min.  K o m u ­
nikac j i  b a r d z o  ma ły ch  ziYż.ek, zd a j e m y  
sobi e  s p r a w ę ,  że l u do w cy  z da l s z ych  p o ­
wiatów'  n ic  b ę d ą  mogl i  w z i ąć  w tej u ro ­
czys tośc i  udzia łu.

T e m b a rd z ie J  z a p ra s z a m y  d o  m a s o w e ­
g o  u d z ia łu  lu d o w c ó w  z p o w i a t ó w :  Ł a ń ­
cu t, R zeszó w , N isk o , K o lb u sz o w a . Ile t o ­
ró w , J a ro s ła w . U ro c z y s to ść  o d b ę d z ie  się 
b ez  w rg lę d u  n a  p o g o d ę .

S t o n o w ać  na leży  się ściśle do z a r z ą ­
dzeń  S t r a ż y  P o r z ą d k o w e j .

Z ld ó r ka  l u d o w c ó w  w r a z  ze s z t a n d a ­
rami  j o rk i e s t r ami ,  b an d e r i ą ,  cyk l i s t ami  i 
młodz i eżą  w Gr zę s ce  ad  P r z e w o r s k  o g o ­
dzin i e 6 rano .  T u  u f o r m o w a n ie  pochodu .

O godz in i e  8 r a n o  w y m a r s z  do N o ­
wosie l ce .

W  u ro czy s t ym  poch odz i e  b i er ze  udział  
ge ne r a ł  R vd z - ś m ig ł y .  woj sko ,  a to: b ao n  
3 p. p. Leg.  Pol. .  10 p. st rzel ,  konnych ,  
20 p. u ł a n ów  i b a t e r i a  24 p. a. 1. U ro c z y ­
sto:"- będz i e  t r a n s m i t o w a n a  p r zez  „ P o l ­
skie R a d j o “ .

Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L. 
w  P rz e w o rs k u .

poznańska
(O d  w ła sn e g o  k o re s p o n d e n ta ) .

SPÓ ŁD Z IE LC Y  W IE L K O PO L SC Y  RADŻA-
W  ub ieg łym tygodniu  odbyło  się w P o ­

znaniu W a l n e  Zg ro m ad z e n i e  Zvv. Spó ł­
dzielni  Ro lni czych i Za robkow-o -Gospoda r -  
czych  R. P. na  ok ręg  poznańsk i .

S p ra w o z d a n i a  wy kaza ły ,  że Związek,  
k tó ry  po w o ł a ny  zos t a ł  do życia w  dniu 1 
m a r c a  1935 r. z rze sza  279 spółdzielni  z 
94.900 cz łonkami ,  w

P o d s t a w ę  Z w i ą z k u  s t a n o w i ą  chłopi ,  
d robni  rolnicy,  k tórych  skupi ło się w Z w i ą ­
zku 58.609, t. j. 62,1 p ro c .

Spółdzi elni e  k r ed y t ow e  o b ra c a j ą  fun­
du szem udz i a łowym,  w yn o szą cy m 11 '4 mi­
l i ona  zł., k tóry  w połączeniu  z kap i t a ł ami  
zn so bo w em i  i spec j a lnemi  p r z ek r acz a  s u ­
mę  19 m il jo n ó w  z!.

W  w y b o r a c h  de l eg a t ów  na  Z j azd  Zw.  
Spółdz .  Roln.  i Za robk . -Gosp .  w  W a r s z a ­
w ie  wzię ła  w  łeb lista kandydatów-  s a n a ­
cy jnych  z pos ł em Don imi r sk im na  czele —  
w y b r a n o  de l ega tów ,  k tó rych  k an d y d a t u r ę  
w y su n ę ł a  sala.

P o ra ź  p ie rw szy  w y b ra n o  p rz e d s ta w i­
c ie la  d ro o n e g o  ro ln ic tw a .

W  rezo lucj ach d o m a g a n o  się oparc i a  
g os p od a r k i  spółdzielczej  na zd ro w yc h  za ­
s adac h ,  obn i żen i a  sk ł adek  zwią zko wy ch ,  
większe j  kontrol i  nad  m a j ą tk a m i  spółdzie l ­
ni. —  Specja lnie  za ś  o s t ro  z a a t a k o w a n o  
o rg an  Zwią zk u  ,,Z jednoczeni e "  —  pon ie ­
w a ż  ten szer zyć  zaczął  has ł a  soc j a l i s t ycz­
ne i p r o p a g o w a ł  św ię to  1-go maja.

O św ia ta  w  Polsce,  zw ła szcza  na  wsi 
zna jdu j e  się w  ka t a s t ro f a lnem położeniu,  
to też z c i ekawośc i ą  śledzi l iśmy p r zeb i eg  
o b r a d  S e jm iku  O św ia to w e g o  T . C. L., k t ó ­
ry zgromadz i ł  około 200 d e l e g a tó w  ze Ś lą ­
ska.  Po zn ań sk i e go  i Po mo rz a ,  a to z t ego 
wzg lędu ,  że T.  C. L. s zer zy  s w ą  dz ia ł a l ­
ność  równ ież  i na  wsi  i s ta ło  sic dla W ie l ­
kopo lski  tern, czcm było dla Małopo lsk i  
T  S. L.

O tóż  Set ni i k wykaza ł ,  że idea T.  C. L. 
w  da ls zym ci ągu  się r oz sze r za  A- z d o b y w a  
now e  tereny.

J e d n a k o w o ż  my s tw i e rd zam y ,  że d z i a ­
ł a l ność  T.  C. L. na  wsi  legia w g ruz ach  i 
o s t a tn i emi  cza sy  ok rop n i e  się z a ł ama ła .

J a k a  t ego p r z yc zy n a?  —  nie wiemy.
P rzy pus zcz am y ,  żc duch,  jaki  ożyw ia  

T.  C. L. p oc zyn a  iść na p rz ec i w  p rą dom  
rodz ący m się na  ws i ;  s t ąd  t raci  idea T.  C. 
L. g ru n t  pod nogami  w b r e w  temu,  co się 
mów i  w  sp r aw oz da n i a ch .  Czyt e ln i c two  na 
wsi  zamie ra .  Czy p r zy pad k i em  nie jest to 
w in a  d ob o ru  k s i ążek w b ib l i o t ekach  T.  C. 
L ? —  niech obecny  Z a rz ąd  T.  C. L. p o ­
myśli  nad  tein dob rze .
ZG R O M A D ZEN IA  PU B L IC Z N E , Z O R G A ­

N IZ O W A N E  P R Z E Z  S. L. 
w sp rawie . ’ polskiej  pol i tyki  z a g r a n i c z ­
nej o t r zeź wi ły  nieco sp o ł ecz eń s t wo  
w ie lkopol sk i e ,  że z w r ó c o n o  w iększą  
u w a g ę  na  g ro żą c e  n i e bez p i eczeńs two  nie­
mieckie.  W  os t a tn i ch  dn iach  s t a ro s t a  pow . 
w o lsz ty ń sk i ro z w ią z a ł O d d z ia ł D eu tsche  
Y e re in ig u n g  w  M o ch ach ; N iemcy  p o s u w a ­
ją się n aw e t  do t ego,  że p r zeku pyw a l i  p ie­
niędzmi  i ży w no śc i ą  Po l akó w,  wc i ą g a j ąc  
ich do D. V. P r z e p r o w a d z o n e  rewizje ,  w y ­
kryły s ze r eg  ks i ążek  i pism w j ęzyku  nie­
mieckim,  k tó rych  t reść  zw ra ca ł a  się w y ­
bi tnie  p r zec iw n a r o do w i  pol sk iemu  i p a ń ­
s twu.

Cź.y nie miel i śmy racj i? —  w o ł a j ąc  o 
o s t ro ż n o ś ć  w- p r zy j aźn i  z h i t l e rowsk im  
b a r a n k i e m ?

N A D U ŻY C IE W  SA D ZIE
P rze d  S ąde m Okr.  w  Gnieźnie  odbył  

się p roc e s  b. s k a r bn ik a  Sądu  Okr.  w  Gn ieź ­
nie,  Ziel ińskiego,  k tó ry  p r zywła szczy ł  so ­
bie oko ło  6.000 z. —  O s k a r ż o n y  t ł umaczy  
się niskiemi  po bo rami ,  j aki e o t r zymywa ł .  
S ka z a n o  go  na 2 la t a  więzienia .  
M IC H A Ł K IE W IC Z O W E  SNY O P O T Ę D Z E

O d p a d e k  od Str.  Lud.  p. Micha łk iewicz  
w c i ą ż  j es zcze  nie może  p r zebo l eć  swo jeg o  
u p a d k u  i ko rzys t a j ąc  z b ez p ł a tn eg o  ur l o­

pu bob ru j e  po Wie lkopo l s ce  —  mimo,  iż 
chłopi  o d w r a c a j ą  się od  zd ra j cy  plecami .

Os ta tnio  wy kor zys t a ł  n a w e t  z eb rani e  
płatników- pow.  j a roc iń sk iego ,  zwo łane  
p rzez  Urzą d  S k a r b o w y  i w ó j t o s tw a  i chciał  
narzuci ć  z eb ran ym  ch łopom p r z e w o d n i ­
czącego,  w  o sob ie  zn ane go  ła z ika  pol i t ycz­
nego  —• nauczyc i e la  bez  p os ad y  z t amtych  
okolic.  Chłopi  j ed nak  opar l i  się tcinu i 
wybra l i  p r z ew od n i c zą cy m  wiceprcz .  S.  L. 
na pow.  jarociński  p. Kowalczyka .

T a k  pa no w ie  —• chłop zd r ad ę  pami ę t ać  
umie —  a zd ra j com zos t a j ą  j eno „ sny  o 
po tędze" .

ZG R O M A D Z EN IE  PU B L IC Z N E  W M IE SZ ­
K O W IE .

W  ubiegł ą  niedzielę odby ło  się duże  
zg rom adz en i e  pub li czne  S t r o nn i c t wa  Lu­
d o w e g o  w M ieszkow ie  w  pow.  j a r oc iń ­
skim.

P rz ew odn iczy ł  prez.  miejsc,  ko ła  p. 
C h ro bo t  —  p rze m awi a ł  p. mgr .  Banaczyk .

Nas t ró j  na sal i entuzj .  —  rezolucje  
prze sz ły  j ednogłośni e .

Na  zeb ran iu  publ i cznem w  mie j s cowem 
kole S. L. om ów ion o  b. obsze rn i e  s p r a w y  
osadn i cze  i o rgan i zacy jne .

Z  cuchu ocąaftizacuitieoa
S,Vumnictwa £ u c U m u c q x x

P O Ś W IĘ C E N IE  SZ TA N D A RU  L U D O W E ­
GO W  P O W IE C IE  L W O W SK IM .

P o w ia t L w ów . W  mie j s cowośc i  B itka 
S z lach e ck a  od będz i e  się u ro c z y s to ść  p o ­
św ięcen ia  sz ta n d a ru  p o w . S tro n n ic tw a  L u ­
d o w eg o  w  dn iu  23 c z e rw ca . Zb ió r ka  w 
Biłce Szl acheckie j  o godz.  10 r ano  przed 
kościołem.  Z a rz ą d  P o w . S tro n . L ud . w z y ­
w a  w szy s tk ie  k o ła  S tr . Lud. o ra z  w s z y s t­
k ich  ch ło p ó w  pow . lw o w sk ieg o  d o  w z ięc ia  
ud z ia łu  w  te j u ro czy s to śc i. S z t a n d a r  p o ­
wyżs zy  zos t ał  u f u n d o w an y  przez  Koło Str. 
Lud.  w  Biłce Szlacheckiej .

Z a rz ą d  P o w . S tron . Lud.

T ER M IN  P O Ś W IE C E N IA  SZTA N D A R U  
LUD. W  R Ó H A TY Ń SK IEM .

Po św ię c en i e  s z t a n d a r u  lud. w Buk a -  
c z o w t a c h  o d bę d z i e  się d n ia  28 c z e rw c a  
( a  nie dn ia  29 bin. —  j ak  to mylnie  p o ­
d a n o  w p o p r z e d n i m  n u m e r z e  n a sz ego  
p i s ma )  ,

KOMUNIKATY ORGANIZACYJNE STRON­
NICTWA LUDOWEGO.

Pow. Olkusz: Zawiadamiam, iż dn. 5 tipca 
h. r. o g o d z .  13-tej w Łazach W ielkich (Dom 
Ludowy) odbędzie się zjazd gminny Kół 8. L. 
z p rog ramem: zagajenie, referaty, zorganizo­
wanie g m i n n e g o  -związku Kol S. 1 . wolne 

wnioski. Na zjazd przyjedź,ie Dr. J. Dąbrowski 
z Krakowa. Wstęp za iegitymac-jami na 1936 r., 
które będą na miejscu do nabycia. Osobnych 
zawiadomień nic wysyła się. Stawcie s ę  li­
cznie. (— ) St. Mirek — prezes Pow. S. L.

Pow. Koniu: W  powiecie konińskim,
gminy, Grodziec odliędzie się uroczystość po­
święcenia sztandaru ludowego gminnego. Na 
uroczystość tą zapraszamy wszystkich ludow­
ców z naszego i sąsiednich powiatów. Zbiórka 
w Królixowie o godz. 9-ej rano, dna 28 czer­
wca.

(—) Kowalski Michał — sekretarz.
(— ) Basiński Ignacy —  prezes.

Pow . Tam aszów  Lubelski: Dnia 5 lipca od­
będzie się kurs ludowy społeczno-polityczny 
w Zubowicach, gm. Tyszow ce — dla północ­
nej części powiatu. Wstęp wolny za legityma­

cjami. Po skończonym kursie odbędzie się 
wspólna zabawa ludowa.

( _ )  j .  W ójcik -  prezes pow .
Pow. Częstochow a: Zarząd1 Pow. 8. 1.. pow.

częstochowskiego zwołuje na dzeeii 28 czerw­
ca zebranie wszystkich Zarządów Kól S. U. 
oraz wszystkich. ezlonkow starego i nowego 
Zarządu Powiatowego wybranego w  dn. 24 
maja h. r. Zebranie odbędzie się w Częstocho.  
chowie II Aleja Nr. 22 w lokalu S. ! Początek 
o godz. 9-ej rano. Sprawy bardzo p.Ioe i waż­
ne. Uprasza się o punktualne i obowiązkowe 
przybycie.

(— ) M arszałek — sekretarz.
(— ) T. żak  — prezes.

Pow. Chełm. Lub.: W  dniu 12 lipca odbę­
dzie się uroczystość wręczenia sztandaru Ko­
ła S. ' w Hucie, gm. W ojsławice. Prosimy 
okoliczną ludność o gromadne przybycie ł 
wzięcie udz.ialu w  uroczystości. Zbiórka o go.  
dżinie 1 -ej p. p. w Wojsławicach na rynku 
tkąif \yyruszy pochód w kierunku Huty.

- (—) WI. M ajkutewicz — prezes.
Pow. Konin: Sekretariat Powiatowy 8 U. 

w Koninie mieści się przy lu. 3-go Maja Nr. 
40a.

.  N rv 26.

Co będfile z ,planem czferolefnim‘p.Kwiafkowskiego
W i c e p r e m j e r  K w i a t k o w s k i  j es t  c ał ­

kiem o t w a r c i e  a t a k o w a n y  p r zez  p r a s ę  
„ p u ł k o w n i k ó w s k ą “ . P. M a t u s z e w s k i ,  k tó ­
ry mi lczy w  „G az .  Po l sk i e j " ,  a t a k u j e  na 
l a m a c h  „Pol i tyk i  G o s p o d a r c z e j " .  D w u t y ­
g o d n ik  ten b a r d z o  się uc i e szy ł  z dymisj i  
p. K o ś c in l k ow s k i e g o  ( „ r z ą d  p r e m je r a  Ko- 
ś c i a lk o w sk i e g o  —  p i s a no  —  nie umia ł  
r z ąd z i ć " )  i u b o l e w a  ob ec n i e  n a d  „ r o z ­
szczep i en i em funkcj i  u r zę d u  p r e m je r a " ,  
po l ega j ące in  na tern, że k i e r o w n ik i e m  p o ­
li tyki g o s p o d a r c z e j  j es t  w ic ep re m ie r .  Nie 
m o g ą c  d o c z e k a ć  się jego  dymis j i  p i smo  
p oc i e s za  się p r z yn a j m n ie j  tern, że p. 
K w i a l k o u  ski pon os i  „ s to  p ro c e n t  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i"  z a  po l i t ykę  g o s p o d a r c z ą  
p a ń s t w a .

Z W i l n a  s ekun du j e  t ym  a t a k o m  p. 
M a c k i e w i c z .  P i s ze  o n  nie bez  ironi i ,  że 
„ c z te ro la tk a "  je s t  o  w ie le  m n ie j r e a ln a  n iż  
e w e n tu a ln a  „ c z te ro g o d z in k a "  p. K w i a t ­
k o w s k i e g o  w r ad jo .

T e n ż e  pub l i cy s t a  pod j ą ł  s i ę  t r u dn e go  
z a d a n i a  w y t ł u m a c z e n i a ,  d l acz ego  p. 
K w i a t k o w sk i  j es t  z w a l c z a n y  w ła śn i e  
p r zez  p M a t u s z e w s k i e g o ,  k tó ry  g o  t ak  
p r zychyln i e  w i t a ł  i d a w a ł  mu sw e  „ży ro " .  
O tó ż  zd an i e m  „ S ł o w a "  by ło* -, . dwóch  pp. 
K w i a tk o w s k i c h " .  P i e r w s z y  w y z n a w a ł  z a ­
s a d y  b. -min. M a t u s z e w s k i e g o .  .„ A le  o to  
n a s tą p iły  ta k ie  f a k ty  Jak  c e n tr a la  d ew iz , 
ja k  u s tą p ie n ie  p re z e s a  K o c a  i p o ja w ił  się 
m in is te r  s k a rb u  K w ia tk o w sk i N r. 2 z p la ­
nem , ca łk iem  d o  p rz e k o n a ń  p. M a tu s z e w ­
sk ie g o  n ie p o d o b n y m " .

J ak  w idz im y ,  j cdnyin  z p o w o d ó w  jes t  
k w c s t j a  p e r s o n a ln a .  P. Koc,  z k tó r ego  
g r u p a  „ p u łk o w n ik ó w , s k a “ chce  z rob i ć  ge -  
n ju sza  f i n a n s o w e g o ,  k tó ry  był  t ak im 
„ s t r a ż n i k i e m "  na sz e j  wa lu ty ,  żc co r az  
w ięce j  z ło t a  u b y w a ło ,  t an p. Koc  s t ra c i ł  
d o b r ą  posadę .

P o z a t c m  „ S ł o w o "  wi leńsk ie  og ó l n i ­
k o w o  twierdz i ,  że „min.  K w i a t ko w sk i  Nr. 
2 “ p r z yszed ł  z p lanem,  ca łki em do p l a nó w  
p. M a t u s z e w s k i e g o  n i e p od ob ny m .  Czy t ak  
jest  r z e czy w i ś c i e ?  W c a le  n ie . W  dniu  10 
c z e r w c a  p. K w i a tk o w s k i  w y p o w i a d a ł  p o ­
do b n e  p og l ąd y ,  co w  l i s t opadz ie .  J e d y n a  
w a ż n i e j s z a  różn i ca  po l e g a  na tein, że o -  
beon ic  w ic e p re m ie r  wy s t ą p i ł  z w ie lk im  
p l anem in w e s t y c y jn y m  na  sumę  1.800 mi -  
I j onów.  Na l eży  j e d n a k  s twie rdz i ć ,  żc w ł a ­
śnie  c zęść  p r z e c i w n i k ó w  p. K w i a t k o w ­
ski ego  w oboz i e  s a n a c y j n y m  żą da  i nw e-  
s tycyj ,  żc gen.  S k l a d k o w sk i  p r zy sz ed ł  z 
has ł em „ r o z ł a d o w a n i a "  b e z r o b o c i a  i że 
mów i  się wciąż, b a r d z o  dużo  o z w i ę k s z e ­
niu „p o t e n c j a łu  o b r o n n e g o "  Polski .  W o -  
gól e  o d n o s i  się w ra że n i e ,  żc jeśli  p.

K w i a t k o w s k i  co ś  zmie n i a ł  w  s w y c h  p l a ­
nach ,  to pod  na c i s k i e m kół  w o j s k o w y c h .

M ni e j s z a  j e d n a k  o te k łó tn i e  w e w n ą t r z  
o b o z u  s a n a c y j n e g o .  Dla  k r a j u  w a ż n e m  
j es t  to,  czy  i jaki  p l an  i n w e s t y c y jn y  b ę ­
dzie  w y k o n y w a n y ?

1 lip c a  z b liż a  s ię . W  p i e r w s z y m  ro k u  
„cz t e ro l a t k i " ,  to z n a c z y  do 1 l i pca  1937 r., 
„m ob i l i z ac j a  g o t ó w k o w a " ,  j a k  się w y r a ­
ził p. K w i a tk o w sk i ,  o c e n i o n a  z o s t a ł a  n a  
340  m ilj. zł. W  tern w p r a w d z i e  m ie sz cz ą  
się już  d o t y c h c z a s o w e  i n w es t y c j e  b u d ż e ­
to w e  i ak c j a  F u n d u s z u  P rac y ,  a le  w  k a ż ­
dym r az i e  p l an  m a  o z n a c z a ć  zw ię k sz en i e  
t e m p a  i nwes t ycy j ,  a w ięc  w y m a g a  w ię k ­
szych  ś r o d k ó w  p i en i ężnych .

C zy  te  ś ro d k i s ą ?  J a k ie  in w e s ty c je  b ę ­
d ą  n a jp ie rw  p o d ję te ?  N a  10 d n i p rz e d  
ro z p o c z ę c ie m  „ c z te ro la tk i"  t e  rz e c z y  p o ­
w in n y  b y ć  u s ta lo n e .

Z d a j e  się j e dn ak ,  że t a k  nie jes t .  
W s z y s t k o  j es t  j e s z cz e  w sf erze  m g ł a w i ­
cowej .  A w a r t o  p r z yp om n ie ć ,  że gen .  
S k ł a d k o w s k i  w  s w e m  ex po se  nie chc ia ł  
m ó w ić  o p lan i e ,  bo „ n ie  w iem y , ja k ie  b ę ­
d ą  w a ru n k i  z a  d w a  —  trz y  m ie s ią c e " . I 
d o d a ł  z a r az :

„By ć  może  bę d ę  mus i a ł  fen p lan zmie ­
nić,  a nie chcę  w t e d y  w p r o w a d z a ć  z w ą t ­
p i en i a  z t e go  p o w o d u " .

Cz y  gen .  S k ł a d k o w s k i  b ęd z i e  p o p r a ­
w ia ł  p l any  p.  K w i a t k o w s k i e g o ?  Czy  o b a j  
zmien i ą  sw e  p l a n y  sku t ek  u w a g  np.  gen .  
R y d z a - ś m i g l c g o ?  I co to znaczy ,  że p r e -  
mjer  nie wie,  j ak i e  b ę d ą  w a r u n k i  z a  d w a  
—  t r zy  mi e s i ące ?

Z b y te c z n e m  b y ło b y  u d o w a d n i a ć ,  że w  
t ak im  s t an i e  r z eczy  t r u d n o  o w z r o s t  z a ­
uf an i a ,  t r u d n o  p r z y p u s z c z a ć ,  by „ g łu p i e  
s rok i" ,  k tó r e  p o c h o w a ł y  ka w a łk i  z ł o t a ,  
n a p o w r ó t  to z ło to  w B a n k u  Po l sk im  z ło­
żyły.  Kraj  nie m a  z a u fa n i a  do o b o z u  s a ­
n ac y j ne go ,  a le  d l a  życi a  g o s p o d a r c z e g o  
nie m oże  być  ob o j ę tn em ,  j ak i e  p r ą d y  b i o ­
rą g ó rę  w r ządz i e .  Kraj  chce w iedz ieć ,  
czy p. S k ł a d k o w s k i  bę dz i e  n a d a l  „ r o z ł a ­
d o w y w a ł "  be z ro b o c i e ,  j e ż d ż ą c  b ł y s k a w i ­
czn ie  po k r a j u  (3 p o w i a t y  w  4 g o d z i ­
n a c h ) ,  cź.y też  uz na  te g ł ębok i e  s t ud j a  z a  
s k o ń c z o n e  i z t oży  gen .  R yd zó w  i -Śmig łc -  
mu  r a p o r t  z „ p a t r o lu " .  W s z a k  „ p a t r o l "  
n igdy  nie t r w a  długo.  Kra j  chce  w iedz i eć ,  
czy p. K w i a t k o w s k i  p o z o s t a n i e  k i e r o w n i ­
kiem pol i tyki  g o s p o d a r c z e j  r z ądu ,  czy też  
nic.  W  obec ne j  chwi l i  u s t ąp i e n i e  p. 
K w i a t k o w s k i e g o  m o g ł o b y  być  u w a ż a n e  
za  zap ow  iedź dew-aluacj i ,  bo t ak  się z ł oży­
ło, że z w a l c z a j ą c y  go  „ s t r a ż n i c y "  w a lu ty  
zmieni l i  f r ont  o 180 s t opn i  i w y p o w i a d a j ą  
się t e r az  za  u m i a r k o w a n ą  d e w a l u a c j ą .

J e d n o  j e s t  p ew ne ,  że t r a c i m y  dużo  
d r o g i e g o  cza su .  „ C z t e r o l a t k a "  p. K w i a t ­
k o w s k i e g o  o b e j m o w a ł a  w  p i e r w s zy m  r zę ­
dzie  r o b o t y  drogow-e,  ko l e jo we  i w o d n e .  
O tóż  t ak ie  i nwe s t yc j e  w y k o n u je  się w le-  
cic.  Ż e b y  móc  p r a c o w a ć  od  1 l ipca,  t r z e ­
b a  p lan  o p r a c o w a ć  w s tyczniu .  U na s  
t y m c z a s e m  na  10 dni  p r zed  t e r m i ne m  
roz po cz ę c i a  „ c z t e ro l a t k i "  w sz y s t k o  jes t  
j e s zcze  o to c z o n e  mg łą  t a j emn icy .

T a j e m n i c z o ś ć  bę dz i e  t e m ba rd z i e j  s z k o ­
d l iwa ,  że p rzec i eż  nic d o k o n a n o  w u r zę ­
da ch  g o s p o d a r c z y c h  t ak  p o ż ą d a n e j  „ c z y ­
stki" .  O g ło sz en i e  s z cz eg ó ł ó w  p l a n u  w y ­
w o ła ło b y  ż y w ą  d ysk us j ę  w  p r a s i e  i p o i  
n a p o r e m  opinj i  m o że b y  n a p r a w i o n o  n i e­
j ed no .  P r z e w i d y w a ć  b o w i e m  nal eży,  że 
w p l a n a c h  będz i e  n i cma to  b ł ę dó w .  F a ­
ch ow cy  są l ek ce wa że n i ,  są w yp ie r a n i ,  a 
r o zp i e r a j ąc y  s ię na ich mi e j s cac h  dy l e ­
tanc i  r ob i ą  n i e r az  o g r o m n e  g łu p s tw a .  In ­
w es ty c j am i  n a z y w a j ą  b u d o w a n i e  p o m n i -  

z a  ko n i e c z n o ść  u w a ż a j ą  w z n o s z e n i eków,
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k o s z t o w n y c h  s t a d j o n ó w  s p o r t o w y c h  lub 
p a ł a c ó w  sz k o l ny ch  w  o s a d a c h  z g ło d u j ą ­
cą l udno śc i ą ,  z a  c e lowe  u w a ż a j ą  r o z p o ­
cz y n an i e  dz i es i ęc iu  n o w y c h  r o b ó t  p r z ed  
u ko ńc zen i e m j ed ne j  i t. d. A na p ra w d z i­
w e, w ie lk ie  in w e s ty c je , k tó r e  r z e cz y w i ś c i e  
są  ko n i ecz ne ,  w c i ą ż  c z e k a m y  d a r e m n ie .
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Wiadomości ze świata
Z polityki zagranicznej

ZY G ZA K I W  A N G IELSK IEJ PO L IT Y C E  
Z A G R A N IC ZN E J.

0  pol i tyce  za g ra n i c zn e j  k o n s e r w a t y w ­
ne go  r ządu  ang i e l sk i ego  B a ld w in a  nikt  
nie powie ,  żeby by ł a  j a s na ,  z ro zu m ia ł a  
i o d p o w i a d a ł a  temu z n ac ze n i u  i tej po t ę ­
dze,  k tór ą,  b ą d ź c o b ą d ź ,  p o s i a d a  W ie lka  
Bry t rmja .  N a w e t  t rzy g łó w n e  za sad y ,  k tó ­
re od wielu d z i e s i ą t kó w  la t  s t o s o w a ła  
An g l i a  w swe j  pol i tyce  zag ra n i c z ne j ,  bez  
w zg l ę d u  na t<5 kto s t a ł  na czele r ządu,  
k o n s e r w a t y ś c i  czy l i ber a łowie ,  a  więc  
a b s o lu tn e  z a b e z p ie c z e n ie  d ro g i  d o  Indyj, 
r ó w n o w a g a  sił w  E u ro p ie , to zn ac zy  n i e­
d opu szc zen i e ,  a żeby  którfc z p a ń s t w  p rzez  
swói  w z r o s t  pol i t yczny ,  g o s p o d a r c z y  i 
w c i s k o w y  mogło  s t a ć  się g r oź n e  dla A n­
glii, i o czy  i cie je j w ła s n e  b e z p ie c z e ń ­
s tw o , nic zd a j ą  się już być  p o d s t a w a m i  
pol i tyki  z a g ra n i c z n e j  r z ądu  Ba ldw ina .  
N iema  co kryć,  ze w z a t a r g u  w ł o s k o - a n -  
g ie l skim.  bo w nim kryj e się w ła śn i e  mię­
d z y n a r o d o w e  zna cz en i e  w o jn y  w ł osko -  
abisy ńskiej .  p r z e g r a ł a  Angl ia .  Włos i  o p a ­
now a l i  o g r o m n y  kra j  o wie lk i ch  m o ż l iw o ­
śc i ach  g o s p o d a r c z y c h  i w o j s k ow yc h ,  
z k tó r e go  po w a ż n i e  mo gą  z a g r a ż a ć  Anglji  
w jej po ł ączen iu  z Indj ami .  W i o c h y  u r a ­
s t a ją  do r o z m ia r ó w  po t ę ż ne go  pa ń s t w a ,  
gdy  j e dno cz eśn i e  po t ę g a  Anglj i  d o zn a ł a  
p o w a ż n e g o  i d o tk l i w eg o  w s t r zą su .  Jej p o ­
w a g a ,  zw ła s z c z a  w  k ra j ach  Bl i sk iego 
W s c h o d u  - -  w św ięc i e  m uz u ł m ań s k im  —  
zma la ł a  og rom nie ,  co widz imy,  między 
innemi ,  już w Pa l es tyni e .  Jes t  r z ec zą  b a r ­
dzo  p r a w d o p o d o b n ą ,  że o b j a w y  u pa d k u  
p o w a g i  Anglj i  t akże  w  innych  k r a j ach  nie 
k ażą  n a  s iebie  zb y t  d ługo  czekać .

T a  z y g z a k o w a t o ś ć  angi e l ski e j  pol i tyki  
z a g ra n i c z n e j  u j awn i ł a  się z a r ó w n o  w s t o ­
sunku  do w o j ny  w tosko*ab i syńsk i e j .  jak 
i w innych w aż ny ch  s p r a w a c h  w pol i tyce  
m i ę d z y n a r o d o w e j .  San kc j e  p r ze c i w w ło -  
skie dosz ły  do sku tku  g łó wn ie  na  żądan i e  
Angli i ,  ale nie u m i an o  ich uczyn i ć  n a ­
p r a w d ę  celowcniii i s k u t ec zn em u  choc iaż  
v  p i e r w s z y m  ok re s i e  w o jn y  w to sk o - a b i -  
syński e j  było to b a r d z o  możl iwe .  I n i c j a­
t y w a  an g i e l sk a  p r zy j ę t a  zo s t a ł a  z u z n a ­
niem i zdo by ł a  sobi e p o w s z e c h n e  p o p a r ­
cie z w y ją tk i em pa ru  pańs tw1, u z a l e żn io ­
nych ca łkow ic i e  od Włoch .  A n g lja  p rz e z  
*vm  c h w ie jn ą  p o lity k ą  n ie  u c z y n iła  z s a n k ­
cji te g o  n a rz ę d z ia  w a lk i z n a p a s tn ik ie m , 
k tó re g o  po  n ich  o c z e k iw a n o , p o z a  tern 
p o w a ż n ie  n a ra z i ła  n a  s z w a n k  p o w a g ę  
L ig i N a ro d ó w  i z a s a d ę  z b io ro w e g o  b e z ­
p ie c z e ń s tw a . Bo a l b o — albo.  Gdy się raz 
wes/ . ło  na d ro gę  sankc j i  i w c i ąg nę ł o  się 
do lej akcj i  Ligę N a r o d ó w ,  to t r z e b a  było 
t r w a ć  przy  niej, r o z s z e r z a j ą c  s ankc j e  
w  mi a r ę  r o z w i j a j ą c y c h  się w yp a d k ó w ,  
a i bo  nic na l eża ło  tej akcj i  w sz c z y n a ć  i 
z a t r z y m y w a ć  się w  pół  d rog i ,  a t er az ,  jak  
z a p o w i e d z i a ł  angi e l sk i  min i s t e r  ska rbu ,  
w y c o f y w a ć  się z niej  na  całej  linji. Po  
tern o św iad cze n iu ,  a  mów i ł  m i n i s t e r  n i e­
w ą tp l i w i e  za  z g o d ą  ca ł e go  r ządu ,  na leży 
s i ę  sp o d z i e w ać ,  że na najbl i żs ze j  sesji  
R a d y  Ligi N a r o d ó w  r ząd  ang ie l ski  nie-  
ylko z a p o c z ą t k u j e  s p r a w ę  zn ie s ien ia  

s ankc j i  p r zec iwwloski c ł t ,  ale p o n a d t o  p o ­
czyni  da ls ze  kroki ,  w o b e c  k tó rych  z z a s a ­
dy z b i o r o w e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  p o z o s t a n ą  
t y lko  s t r z ępy .  Ku t emu  co ra z  w yra źn i e j  
z m i e r z a  ro zw ó j  w y p a d k ó w  w  pol i tyce  
m i ę d z y n a r o d o w e j ,  na k tó r ym sp e w n o śc i ą  
n ie  zy ska  nic pokoj .  I t a k  już do b rz e  z a ­
g m a t w a n a  sy t ua c j a  po l i t yc zna  j e s zcze  
b a r d z i e j  się z a o s t r z y  i wcześn i e j  czy  p óź ­
niej  d o p r o w a d z i  do wo jny ,  w o b e c  k tór e j  
w o j n a  w ł o s k o - a b i s y ń s k a  b y ł a  tylko n a ­
p r a w d ę  w y p r a w ą  ko loni a lną .

Z  z y g z a k ó w  w  p o li ty c e  z a g ra n ic z n e j 
A n g lji b e z p o ś re d n ie  w ie lk ie  k o rz y ś c i o d ­
n io s ły  W ło c h y , p o ś re d n ie  z a ś  —  i te ż  b a r ­
d z o  p o w a ż n e  —  o d n o s z ą  N iem cy . G d yb y  
nie  Ang lja ,  r o z r o s t  N iemiec  p o w o je n n y c h  
nie s zed łby  t a k  n i e s łychan i e  s zyb ko .  C i ą ­
g łe  u s t ę p s t w a  w o b e c  r o s z c z e ń  n i em iec ­
kich,  t o l e r o w a n ie  ich z a m a c h ó w  na  t r a k ­
t a t y  po ko jo w e ,  n i echęć  do O kazan i a  p o ­
pa rc i a  F ranc j i ,  czy to w tedy ,  g d y  N iemcy 
o g ło s i ł y  się za  zw o ln io n e  od o g r an i c z eń  
w dz i edz in i e  zbro j eń ,  czy w ó w c z a s ,  gdy  
w p r o w a d z a ł y  na  t e r en  N a d r eń sk i  sw e  
w o j s k o ,  miało  ten,  ł a t w y  do p r z ew id ze n i a ,  
sk u t ek ,  żc N iemcy  u ros ły  dz i ś  do ro z m ia ­
r ó w  o lb r zymie j  potęgi ,  t ak  s a m o  dziś  
g ro ź n e j  d la  poko ju ,  j a k  by ły  n ią  p r zed  
rok i em 1914.

Nic d o ce n i a j ą c  zn a c z e n i a  t e go  n i eb e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  ang i e l sk i  r z ąd  k o n s e r w a t y ­
w n y  z a n i e d b a ł  zbro j eń ,  co o czyw i śc i e  nie 
p o z o s t a ło  bez  w p ł y w u  na  j ego  pol i tykę  
z a g r a n i c z n ą  i n a  j ego  s t a n o w i s k o  w  s t o ­
su n ku  do W ło ch .  W s z y s t k o  r az e m  wz ię t e  
■nie z a p e w n i  r z ą d o w i  B a ld w in a  zbyt  p i ęk ­
nej  kar t y  w hi s tor  j i Anglj i  w d w u d z i e ­
s t y m  w ic KU.

R O SJI SO -

w Rosj i  So-

N O W A  K O N ST Y T U C JA  W  
W IE C K IE J.

P ro j ek t  now e j  konsty tuc j i  
wicck ieL k tó r ą  z a p o w i a d a n o  już o d d a -  
w na ,  zo s t a ł  już og ło sz on y .  Z a r ó w n o  z t r e ­
ści p ro j ek tu ,  a j es zcze  więcej  z d o d a n e ­
go  do p ro j ek tu  wy ja ś n i en i a ,  wy n ik a ,  że 
ma  to być  n a jd e m o k r a t y c z n i e j s z a  k o n s t y ­
t uc ja  na świeci e.  Będzi e  z a w ie r a ł a  nie- 
tylko te wszy s tk i e  p o s t an o w i e n i a ,  które  
o b o w ią z u j ą  w n a jb a r d z i e j  d e m o k r a t y c z ­
nych  p ań s t w ac h ,  ale pójdz i e  j es zcze dalej  
w z a pe w n ie n iu  n a r o d o w i  wsze lk i ch  m o ż ­
l iwych  p r a w  i p r zyw i l e jó w .

Ogłoszen i e  p ro j ek tu  n ow e j  kons ty tuc j i  
w Rosj i  Sowiecki e j  jes t  dużą  s en sac j ą  p o ­
l i tyczną ,  p r z y c / e m  pan u j e  duża  różni ca  
w z a p a t r y w a n i a c h  przy  oceni e  tej k on ­
stytucj i ,  z w ła sz cz a  w p r z e w id y w a n ia c h ,  
ma j ą cy ch  na myśli  jej p r ak ty cz n e  z a s t o ­
so w an ie .  Bo co raz  częściej  się zd a r z a ,  że 
na pa p i e r z e  kon s t y tu c j a  w y g l ą d a  inaczej ,  
a w życiu t akże  inaczej .  N ik t n ie  w ie ­
rzy , żeb y  p a ń s tw o , o p a r te  n a  w sz e c h - 
w la d z tw ie  je d n e j p a r t j i ,  a  śc iś le j m ó w iąc , 
n a  r z ą d a c h  n iew ie lk ie j g ru p y  o só b , k tó ra  
o p a n o w a ła  ca ły  a p a r a t  p a ń s tw o w y , p r z e ­
sz ło  o d ra z u  d c  rz ą d ó w  o c h a ra k te rz e  ta k

w y b itn ie  d e m o k ra ty c z n y m , ja k  to  p rz e w i­
d u je  n o w a  k o n s ty tu c ja  s& w iecka. W i a d o ­
mo po w sz ec hn i e ,  j ak  to w ł a d z a  smak u je  
i j ak  n iechę tni e  w y rz e k a j ą  się jej ci, k t ó ­
rzy p a ń s t w e m  r ząd zą .  Da  się to p o w i e ­
dzieć  z a r ó w n o  o r e f o rm a t o ra c h  sp o ł ecz ­
nych,  k tó rym się zda je ,  że u szczę ś l iw i a j ą  
l udzkość ,  j ak  i o tych,  k tór zy  zdobyl i  w ł a ­
dzę  i t r zy m a ją  się jej ku rcz o w o ,  nie m a ­
jąc ża d n y c h  r e fo rm a t o r s k i ch  za m i a r ó w ,  
ale p r z e d e w s z y s t k i e m  d la te g o , że  im  to  
d a je  w ie lk ie  o s o b is te  k o rz y śc i.

Ale n a w e t  g d y b y ś m y  pat r zyl i  na  p r o ­
jekt  now e j  kons ty tuc j i  w  p ań s t w i e  sow icc -  
kiem j a k n a j b a rd z i e j  kry tyczn ie ,  to j e d n a k  
n ie  m ożem y  g o  c a łk o w ic ie  le k c e w a ż y ć . 
Nic d l a t ego ,  ż eby śm y  wierzyl i  w p r z e m i a ­
nę d u c h o w ą  c z e rw o n y c h  w ł a d c ó w  w s p ó ł ­
czesnej  Rosj i ,  ale ca łk i em z innych  p o ­
w o d ó w .  Z d a j e m y  sobi e  sp r a wę ,  żc Ros ja  
dz is i e j s za  jest  już b a r d z o  inna,  niż ta,  k tó ­
ra  była ,  d a jm y  na to, p r zed  dzies ięc iu 
łaty,  i że ro z w ó j w  n ie j s to su n k ó w  m u si 
pó jść  w  k ie ru n k u  d e m o k ra ty c z n y c h  fo rm  
rz ą d ó w . W  na ro d z i e  r osy jsk im tkw ią  ol ­
b rzymie  siły, k tór e  r o z s a d z ą  n a r zu co n e  
mu formy,  i ten p ro ce s  t r w a  już od d łuż ­
s zego <*zasu. A kto wic,  czy dzis iejsi  p a ­
now ie  Rosji ,  z da j ą c  sobi e  z tego  sp r a wę ,  
nic poszl i  na  d ro gę  reform,  ż eby  za po -  
b iedz  zby t  gwa l tow-nemu  ro z s a d z a n iu  o-  
bcc nc g o  us t ro ju ,  ś w ia d c z y ło b y  to  o  ich  
m ą d ro śc i p o li ty c z n e j. J e s t  to oczywiśc i e  
tylko p r ze w id y w an ie ,  ale nic p o z b a w io n e  
cech p r a w d o p o d o b i e ń s t w a .

P o lity k .

Rozruchy strajkow e w Belgji przybrały pow ażny charakter. Na zdjęciu żandarm erja roz­
pędza dem onstrantów  w Charleroi.

Bifwa angiekfto-arabfóa
Z J e r o z o l i m y  donoszą ,  że w  p o ­

bliżu T u l k a r e m  doszło w  n iedz ielę po 
południu  do krw aw ej, kilkugodzinnej 
w alki m iędzy w ojskam i brytyjskiem i 
a A rabam i, k t ór z v  napadli  na k a r a ­
w a n ę  s a m o c h o d o w ą ,  eskorLowaną  
przez  ż o łn ie rzy  angie l sk ich .  W y w i ą ­
zała  sie w a lk a ,  w  toku k tó re j  3 żoł ­
n ier zy  angie l sk ich  odniosło cieżkie 
ranv.  P o  otrzym aniu pom ocy, w ojska  
angielskie wspierane przez samolot 
b o jo w y i auto pancerne, o tw arły  na 
rebeljantów  ogień z karabinów  i ka­
rabinów  m aszynow ych, a  w reszcie  
przystąpiły do ataku.

S i ł y  a rab sk ie  z o s t a ł y  w y p a r t e  i 
rozbi te  na  dwie części ,  z k tó r y c h  jed­
na pierzchła na  północ,  a d r u g a  na 
południe.  N a s t a j ą c y  m r o k  u n ie m o ­
żliwi ł  w o j s k o m  b r y t y j s k i m  dalsze ści­
gan ie  re be l j an tó w.  S t r a t y  A r a b ó w  
w y n o s z ą  ok oło  1 0  zabi tych .  W o j s k a  
an gie l sk ie  s t rac i ły  2 za b i ty ch  i w y ż e j  
w s p o m n i a n y c h  3  ra nn yc h.  O s t a t e c z ­
na l iczba o i ia r  w ś r ó d  A r a b ó w  nie jest 
znana ,  p o n ie w a ż  p ie rzc ha j ąc e  odd zia­
ły  z ab ra ły  z sobą  rann ych .  W e d l e  
n i e sp r a w d z o n y c h  po gło sek .  A rab o w ie  
stracić miele około 30 zabitych.

zajmie zniesienie sanKcyj
Prze w id u ją , że 8 lipca procedura będzie zakończona

W  ang ie l sk i ch  ko ł ach  po l i tycznych  
p r ze w idu j ą ,  że n a jp ó ź n ie j 8 lip c a  sa n k c je  
p rz e s ta n ą  is tn ie ć . S p o d z i e w a n e  jest ,  że 
Z g ro m a d z e n i e  Ligi  będzi e  o b r a d o w a ł o  
t r zy  dni,  z an i m  po w e ź m ie  uc h w a łę  co do 
zn i es i en i a  s ankcyj .  N as t ępn i e  uc h w a łę  tę 
p r ze k aże  ko mi t e t ow i  1 S-tu,  k tó ry  w  c iąg u  
je d n e g o  d n ia  z a ła tw i p u d  w z g lę d e m  fo r-

po -m a ln v m  k w e s tję  u c h y le n ia  s a n k c y j,
czem z w o ł a n y  zo s t a n i e  pe łny  k om i t e t  w 
sk ł adz i e  w sz y s t k i c h  52 p a ń s t w ,  k tó r e  w  
sw o u n  cza s i e  uchw a l i ł y  s a n kc j e  i ten k o ­
mi te t  o s t a t e c z n i e  znies ie  s ankcj e ,  W  L on ­
dyn ie  s p o d z i e w a j ą  się, że ca ła  t a  p r o c e ­
d u ra  p o t r w a  nie więcej ,  j a k  5 do  6 dni .

Barykady na ulicach Kowna
P r a s a  d o n o s i  z K o w n a ,* że roz r uc hy  

na u l i cach '  s t ol i cy L i twy  t r w a j ą  w  d a l ­
szym ciągu.  S tr a jk u ją c y  ro b o tn ic y  w z n o ­
sz ą  b a ry k a d y , o s trz e liw u ją c  s ię  z p o z a  
n ich .

S t r a j k  obj ą ł  większość f ab ry k  z a r ó w ­
no p r y w a t n y c h  j ak  i r z ą d o w y c h ,  m. in. 
d r u k a r n i ę  p a ń s t w o w ą .  Policja, uzbrojona 
w karabiny i kulomioty, odgrodziła cen-

tru m  m ia s ta  od 1 p rz e d m ie ść , m im o  to  je d ­
n a k  z ło ż o n a  z  50 o s ó b  g ru p a  s t r a jk u ją ­
cy ch  p rz e d o s ta ła  się  n a  m o s t n a  W ilji o d  
s t ro n y  p rz e d m ie ś c ia  S łc b o d a , p ró b u ją c  
p rz e rw a ć  k o rd o n  po lic ji, k tó ra  je d n a k  n a ­
c ie ra ją c y  tłu m  o d p a r ła .

Ró wn ie ż  w  p o zo s t a ły ch  czę śc i ach  
m i a s t a  po l i c ja  s t a c za  n i eu s t a n n e  u t a r cz k i  
z demonstrantami, w wyniku czego, jest

już w ie lu  r a nny ch .  A c zk o lw ie k  s t r a j k  m *  
c h a r a k t e r  s p o n t a n i c z n y ,  n i e z n a n e  , ęce  
k i eru ją  c ałym ruchem .  M in. w  k a w i a r ­
n i ac h  i r e s t a u r a c j a c h  z j aw ia l i  się m e z n a -  
ni o s o bn i c y ,  ż ą d a j ą c  o d  p r z e d s i ę b i o r c ó w  
z w o l n i e n i a ' p e r s o n e l u  d l a  wz i ęc i a  p r z e ze ń  
udzi a łu  w  s t r a jku .  Po l i c j a  a r e s z t o w a ł a  o -  
koło 400 o sób .

W  K o w n ie  k rą ż ą  p o g ło s k i, ż e  o b e c n e  
ro z ru c h y  s p o w o d u ją  u s tą p ie n i*  m in n is tra  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h  o ra z , że p o iu ,a , ic i ,  
k tó rz y  w  c z w a r te k  uży li b ro n ij  b ę d ą  u -  
k a r a r i .

Z Kowna donoszą, że liczba rannych w 
czasie ostatnich zajść wynosi 14 osób, ciężko 
i około 100 lekko. W śród rannych znajduje 
się również 8 policjantów

Z  K o w n a  donoszą ,  że k o m en d an t  
w o j e n , i v  s to l icy  podał  do w i a d o m o ś c i  
iż w  K o w n i e  w p r o w a d z o n y  z o s t a j e  
s tan w y j ą t k o w y .

______________ v_________ Sff t

Rząd chłopski w  Szw ecji
Król  G u s t a w  za tw ie rdz i ł  w  p i ą t ek  no* 

w y  rząd  s zw e d zk i ,  u tw o rzo n y  p r ze z  p r z y  
w ó d cę  zw ią zku  chłopskiego, Pehrsson-  
B ram stopa .  J e s t  t o  p i e r w s z y  r z ą d  ch łop  
ski w  Szwecj i .

Podniecenie słraikowi
w Beidti

W  ok o l i cach  Brukse l i  w y b u c h ły  n o w e  
st ra jk i .  G r u p a  p r z y w ó d c ó w  s t r a j k o w y c h  
o b j e żd ż a  zag ł ęb i e  p r z e m y s ło w e  B r a b a n t u ,  
u s iłu ją c  sk ło n ić  ro b o tn ik ó w  d ó  p o rz u c e ­
n ia  p r a c y .  K ilku  c z ło n k ó w  te j g iu p y  p r o ­
w a d z i p ro p a g a n d ę  p rz y  p o m o c y  s a m o ­
c h o d u , o p a tr z o n e g o  w  g ło śn ik . O ż y w i o n a  
ag i t a c j a  p r o w a d z o n a  j es t  w ś r ó d  p e r s o n e ­
lu w ie lk i ch  m a g a z y n ó w  w  Bruksel i ,  k t ó ­
rych  p r a c o w n i c y  w y s t o s o w a l i  s z e r e g  żjj-  
d a n  do  zw i ą z k u  w ła śc i c i e l i  t y ch  m a g a ­
zynową Z ż ą d a n i a m i  p o d w y ż k i  p ł ac  w y ­
s t ąpi l i  r ó w n ie ż  p r a c o w n i c y  z a k ł a d ó w  u -  
b ez p i e c z e n io w y c h .  W  n i ek tó ryc h  p r z e d ­
s i ę b io r s tw a c h  b u d o w l a n y c h  w  Brukse l i  
r o bo t n i c y  porzuc i l i  p r acę .  W  m ie js c o w o ­
śc i F ra m e r ie s  ż a n d a n n e r ja  u d a re m n iła  
p ró b ę  o k u p a c ji  s z y b ó w  w ę g lo w y c h  p rz e z  
g ó rn ik ó w . W  L o w a n ju m  g a z o w n ia  i e le k ­
tro w n ia  z o s ta ły  o b s a d z o n e  p rz e z  w o jsk o . 
Od dz i a ły  w o j s k o w e  pi l nu j ą  r ó w n ie ż  w ię ­
k szy ch  f a b r y k  n a  p r z edm ieś c iu  Leod ju rm  
W e d ł u g  k o m u n i k a tu  m i n i s t e r s t w a  spraw;  
w e w n ę t r z n y c h  czyn ion e  by ły  p ró b y  n a ­
k ło n ie n ia  d o  s t r a jk u  p ra c o w n ik ó w  k o le jo ­
w y ch , p rz y c z e n . a g i ta to r z y  o d g ra ż a l i  s ię , 
że  je ś li k o le ja rz e  n ie  p r z y s tą p ią  d o  s t r a j ­
ku , to  ru c h  p o c ią g ó w  i ta k  b e d z ie  w s tr z y ­
m a n y  p rz e z  w y s a d z a n ie  to ró w  k o le jo ­
w y ch .

S tra jk  30.000 ro botników  rolnych
, \V 24  m i e j s c o w o ś c i a c h  p r o w i n c j i  J e r e z  d e  l a  

F r o n t e i r a  z a s t r C j k o w a ło  p o n a d  30.00(1 r o b o t n i ­
k ó w  r o l n y c h .  N

%  '

P i n n d ź  we Franci!
Z Amiens donoszą, że gwałtowne burze 

spowodowały powódź w dolinie rzekł 
Bresle. Linja kolejowa Paryż — Treport 
przecięta jest w trzech miejscach.

K a ta stro fa  na p rze je źd zie
N a  p rz e j eźdz i e  ko l e jo w ym  w  m .  B e f -  

n a y  p o c i ą g  t o w a r o w y  w p a d ł  n a  autokar ;  
z 28 D a s a ż e r a m i .  jest 7 zabitych I 17 ran* 
nych, z czego 2 ciężko

Sławny ame-ykański bokser Joe Loulr, trenu­
jący się w Lake Yood do walki z  Schmelin- 
giem, posiada dlp osobistego bezpieczeństw a 
specjalnego policjanta, który m u stale tow arzy­
szy, V' Ameryce bowiem naw et bokserzy m o­
gą  być n an żen i na  porw anie przez gangste­

rów , "
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— O, przepraszam! — Prakasz  ujął 
*ię gorąco za przyjacielem, nieobec­
nym tu w  tej chwili. — Muni ma w szy ­
stkie zalety męża.

— Meża-hindusa! — poprawiła go 
z goryczą.  — Czy pamiętasz, co opo­
wiadałeś nam o zwyczajach w  Anglji?

Ona pamiętała z tego najdrobniej­
szy szczegół. Nawet  to. że u europej­
czyków przy stole najpierw nakłada 
sobie na talerz, kobieta. A u Hindu­
s ó w ?  Dopiero, gdy mężczyźni nażrą 
*ię dosyta, resztki jadła mogą spożyć 
tauboczu  Ich matki, żony, siostry, cór­
ki i psy. Tak jest ze wszystkiem! Czy 
Frakasz  pamięta, za co musiała przed 
chwilą ukarać swoje dzieci? Za to, że 
obydwaj chłopcy dręczyli małe sio­
strzyczki,  zresztą nie po raz pierwszy, 
ani nie dziesiąty. A cóż upoważnia ich 
do tego, jak nie własna obserwacja, iż 
kobieta jest właściwie niewolnicą? Że 
można nią poniewierać bezkarnie, jak 
to czyni ich ojciec z matką?  I zbić?!

— Muni bił ciebie?
— Bi-i-il!

wybuohnęła śmiechem. — Tysiąc ha 
ha, ha. Gdyby zliczyć twoje zambk 
z całego okresu naszego pożycia, z 
długich dziewięciu lat, bodaj czy uzbie­
rałoby się pięćset rupij, ty niedołęgo!

Muni Kaleh puścił mimo uszu wy­
mówki żony.

— Skoro już wszystkie pieniądze 
wydałaś,  — rzekł — trzeba koniecznie 
pożyczyć choć kilka ann. Moje dzie­
ciątka — w jego glosie znowu zadrga­
ła tkli wość — nie mogą cierpieć gło­
du... Gdzie poszedł P rakasz?

Prakasz  Hangwani,  który po zer­
waniu stosunków z bogatym wujem, 
Bahadurem utrzymywał  się ze sto­
pniowej wysprzedaży swojej europej­
skiej garderoby, od chwili gdy zamie­
szkał u Muniego, był jego „nadwor­
nym bankierem".

— Prakasz  wyszedł  na zebranie. 
Pizyjechaf jakiś Garidhi i...

— Gandhi jest w Kalkucie?! — W 
mloaym, dobrym ojcu odrazu zbudzi! 
się szpicel. — I ty mi o tern nie m'j- 
w;sz, kobieto!

— A czy ja wogóle wiem. kto to 
iest ów Gandhi?.

Rozpłakała się nagłe, więc P ra ­
kasz zaczął ją uspokajać i głaskać po 
głowie. Wywołało  to nieoczekiwane 
przezeń skutki; Amba przytuliła się do 
niego tak mocno, że torsem wyczuł 
kształ t  jej biustu, a jej czoło przylgnę­
ło mu do warg.  Mimo swoich dwu­
dziestu lat, nigdy jeszcze nie był w po­
dobnej sytuacji, w sytuacji naogół 
bardzo przyjemnej, jak stwierdził, lecz 
1 dziwny budzącej niepokój. Serce biło 
mu coraz szybciej, krew napływała 
do głowy.

Zastanowił się, że Teraz musi wy- 
. kazać, ża rna naprawdę silną wolę.

— „Niejeden z ludzi tysiące w bitwie 
pokonać potrafi, lecz ten. co siebie 
zwycięży jest najwspanialszym zw y ­
cięzcą". Słyszysz,  Ambo?

Odwróciła tw'arz. Dopiero teraz 
zrozumiała, że P rakasz  czytał. Czytał  
ponad jej schyloną głową w takiej 
chwili! Czyżby to był obyczaj zapo­
życzony od Anglików?

Na szczęście dla Prakfcsza do domu 
wrócił  Muni i poznawszy jego kroki 
oraz głos, którym przemawiał  do ba­
wiących się na dworze  dzieci, Amba 
umknęła do „zenany",  nie zapomnia­
wszy szybkim ruchem odsunąć rygla 
u drzwi.

Prakasz,  przywitawszy się z przy­
jacielem, wyszedł  zaraz z domu.

Po jego wyjściu Muni Kaleh zastał 
żonę w  „zenanie" w tak przykrym hu­
morze, iż coprędzej zaczął szukać kija.

— Bić umiesz, ale zarobić na dom 
nie potrafisz! — warknęła Amba, po­
czerń wymówiła formułkę, która już 
niejeden raz zabezpieczyła ją przed 
chłostą. — Dzieci dziś znowu poszły 
Spać o głodzie!

Muni zadrżał, bambus wypadł mu 
l  dłoni; kochał swoje dzieci nade- 
W szystko w świecie, dla nich praco­
w ał, jak mógł, wykonując nawet ro­
boty, zastrzeżone wyłącznie dla 
wzgardzonych pariasów, aż wkońcu 
lo sta ł agentem angielskim, co zapew­
niało mu mizerny wprawdzie, ale sta­
ły  dochód. Pensyjka ta przy szalenie 
niskiej stopie życia Hindusów byłaby 
wystarczyła na utrzymanie rodziny, 
gdyby nie słabość Amby do świecide­
łek, które pochłaniały prawie połowę 
domowego budżetu.

— Nic nie jadły maleństwa moje! 
— wykrztusił łzawym  głosem, patrząc 
Ha dzieci, śpiące już w kącie izby na 
nędznym barłogu.

—* I jutro także nic nie dostaną!
—  Muszą coś dostać, inaczej zesfa- 

bną, pochorują się nam... Czy już 
w szystko w ydałaś? Do ostatniej an- 
ny?

— Nie, pozostało mi jeszcze tysiąc 
rupij i dwanaście ann! — odburknęła 
I  i r o n i c j u ą  p p r y s k l i w o ś ę i ą ,  p o c ? ę m

— Najchytrzejszy wróg Anglików! 
Gandhi w  Afryce Południowej dopro­
wadził do tego, że wszyscy zamie­
szkali tam azjaci, nawet  Chińczycy 
zjednoczyli się w walce przeciwko 
rządowi. Gandhiego broszura „Hind 
Swaraj i hasło, „Niesprzeciwianie 
s:ę“ wywołały  w Transwalu.. .  eeeech, 
poco głupiej babie tłumaczyć takie 
rzeczy... Więc Gandhi tu przyjechał, 
powiadasz?

— Prakasz  coś o tern ględził przy 
obiedzie, lecz nie słuchałam: mam 
większe troski, niż przyjazd jakiegoś- 
tam...

— A leż to niezmiernie w ażn a  w ia ­
d om ość!

— Jeśli z niej zdołasz wycisnąć 
choć dwa  funty ryżu, to naprawdę 
ważna i... eeech, poco głupiemu chło­
pu t łumaczyć takie rzeczy;  on tylko 
harować potrafi latać, jak pies z w y ­
wieszonym ozorem, węszyć,  narażać 
życie, a zysk z jego roboty zawsze 
zgarnie mądrzejszy.

Była to aluzja do sprawcy Rund- 
stadstena, wobec którego Muni Kaleh 
odegrał rolę prowokatora.  Kiedy dnia 
5-go sierpnia aresztowano wszystkich 
członków terorystycznej organizacji 
wraz z rzekomyln Rundstadstenem, 
Muni spodziewał się awansu i znacz­
nej podwyżki pensji, ale spotkał go 
zawód:  ot rzymał  od zwierzchnika tyl­
ko... pochwałę. Rozczarowany,  przy­
gnębiony popełnił tę nieostrożność, iż
0 całej tej historii powiedział żonie, 
która zamiast mu współczuć spowodu 
tego niepowodzenia,  uznała je za 
świetną odskocznię dla swoich no­
wych wymówek.

— Twój  szef zgarnął za to ze sto 
rupij napewno, choć siedział sobie 
bezpiecznie \y biurze, choć jemu nic 
nie groziło, jak tobie. Tak samo będzie
1 dzisiaj. Znowu cię pochwalą, a n a ­
grodę pieniężną dostanie...

— Zobaczymy, czy będzie tak sa­
mo! — żachnął się. — Gdzie ma się 
odbyć dzisiejszy meeting?

Amba nie pamiętała, ale dowie­
dział się tego od żony sąsiada, który 
również pospieszył na owo zebranie; 
miało się ono rozpocząć o zachodzie 
słońca, a teraz było już po siódmej.

Naprav'dę rozpaczał, gdyż z chao­
tycznego gadania sąsiada zdołał prze­
cież wyłowić sensacyjną wiadomość, 
że na dzisiejszem zebraniu będzie o- 
mawiana sprawa angielskiego wer­
bunku du wojska. Wielka Brytanja 
wypowiedziała wojnę Niemcom, po­
trzebuje żołnierzy, których mają do­
starczyć wszystkie kraje, wchodzące 
w  skład jej olbrzymiego imperjum. 
Dlatego i w Kalkucie pojawiły się 
wielkie, barwne afisze werbunkowe, 
kiore obok pięknych haseł na temai

korreczności walki o wolność naro­
dów", „wolność, zagrożoną przez bar­
barzyńców niemieckich", wyliczały 
również praktyczne korzyści, płynące 
7 ochotniczej służby w wojsku, jak 
żołd. możliwość awansu, pierwszeń­
stwo przy rozdziale posad po wojnie, 
zapewnienie rodzinie stałego dochodu 
w formie zasiłku przez czas trwania 
wojny j t. p.

Muni nie wątpił ani trochę, że jego 
rodacy ustosunkują się negatywnie 
wobec tych propozycyj, że zbojkotują 
werbunek do angielskiej armji, i że na 
dzisiejszem zebraniu zabrzmi sporo 
antyrządowych okrzyków", nie mówiąc 
już o niecenzuralnych rezolucjach. 
Dlatego toż gnał przez miasto, jak sza­
lony, co omal nie skończyło się t ra ­
gicznie. Bowiem w chwili, gdy naukos 
przecinał jezdnie bulwaru „Circular 
Road", zajechała go zboku dwukonna 
dorożka, a jej dyszel znalazł się nagle 
o kilka cal; od jego skroni. Było to 
prawdziwym cudem, że konie nie s t ra­
towały go. choć przewrócił  się iak 
dłujr i że jedno z kół, k tó r t  zgniotło 
mu turban nawet  nie zadrasnęło na­
skórka na głowie,

— Ślepy jesteś, gamoniu, czy głu­
chy?!  wrzasnął  dorożkarz i podno­
szącego s ę z bruku przeciągną? batem 
przez grzbiet.

Muni syknął  z bólu, odwrócił sie, 
zamierzając zwymyślać od ostatnich 
chamów  dryndziarza i wyrazić  po­
wątpiewanie co do cnotliwości jego 
matki,  gdy wtem ujrzał pasażera owej 
dorożki. Twrarz tego młodego oficera 
wydała  mu się bardzo znajoma.

— Ależ tak, — przypomniał sobie 
po chwili, — to jest przyjaciel P ra -  
kasza, porucznik Robert  Wilkins.

Robtrc jechał właśnie do ojca, by 
mu oznajmić swoje postanowienia.

- -  Przychodzę pożegnać się z to­
bą! — zaczął prosto z mostu. — W y ­
jeżdżam do Europy z pułkiem.

— Jakto?  Jakto?  — Hughes Wil­
kins zmarszczył brwi. — Przecież 
tweja baierja miała pozostać w Kalku­
cie z wszelką pewnością.  To chyba 
jakieś nieporozumienie, które natych­
miast wyjaśnię.

Wykonał  energiczny „w lewo 
zwrot" i żołnierskim krokiem ruszył  
w stronę aparatu telefonicznego, lecz 
Robert  zastąpił mu drogę.

— Nie, ojcze! — rzekł, spuszczając 
wzrok.  — Niema żadnego nieporozu­
mienia. Moja baterja pozostanie tutaj, 
to praw"da ale ja odjadę z tymi, któ­
rzy  udają się na plac boju. Dziś właś­
nie zgłosiłem się na ochotnika.

— Oszalałeś?! — wrzasnął  puł­
kownik, poczem zasypał  syna gradem 
pytań.

Chciał ustalić, czy owro zgłoszenie 
się Roberta było formalne, czy nie 
możnaby go cofnąć w jakiś sposób.

— Można! — odetchnął. — Tak, 
smarkaczu, palnąłeś kapitalne głup­
stwo, ale ja to naprawię.

— Nie naprawisz,  ojcze, bo ja chcę 
pójść walczyć z Niemcami.

Robert  mówił spokojnie, lecz z nie­
ubłaganą stanowczością.  Za uw ażyw ­
szy to, Hughes porzucił swój „pułków- 
nikowski" ton.

— Bob, kochany chłopcze, czy za­
pomniałeś, że jesteś mojem jedynem 
dzieckiem? — odezwał się serdecznie. 
— Moją dumą, nadzieją, podporą, s ta­
rości? Że prócz ciebie nie mam na 
świecie już nikogo?!

Wniknąwszy w sens tych słów, 
Wilkins-senior rozczulił się naprawdę,  
a Robert, widząc, iż jego również o- 
garnia wzruszenie, jąl silić sie na szor­
stkość. Przedewrszystkiem zarzucił 
ojcu brak patriotyzmu. Kiedy ojczyzna 
jest w niebezpieczeństwie, obowiąz­
kiem każdego obywatela.. .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nr. 2®

JU&mka ęc&p&daccza
NOWA FABRYKA.

W  najbliższych dniach nastąpić ma uru­
chomienie w Bydgoszczy nowej gałęzi prze­
mysłowej, a mianowicie fabryki opakowań bla­
szanych. Liczne na ziemiach zachodnich fabry­
ki konserw, zaopatrywały się dotychczas w 
puszki blaszane przeważnie w Gdańsku.  Fa­
bryka narazie będzie zatrudniała 50 praco­
wników.

NIEMCY W  MANDŻURJI.
Około 30 przedstawicielstw niemieckich do­

mów handlowych w Mandżurii rozpoczęło 
ostatnio ożywioną działalność. Pozostaje to w 
związku z wejściem w życiu w dn. 1 hm. do.  
(łątkowego układu handlowego memiecko- 
mandżurskiego.

POPRAWA NA WĘGRZECH.
Sytuacja gospodarcza Węgier stale polepsza 

się. Zatrudnienie w przemysłach rnwcstycyj- 
I nych w I kwartale r. b. było o 45 procent 
. wyższe, niż w tym samym czasie r. uh. Nato- 
; miast produkcja dóbr konsumcyjnych wzrosła 
j bardzo nieznacznie, bo tylko o 4 proc. W han.  
j dlii zagranicznym import wzrósł o 26 procent, 
i a eksport o 14 procent.
| WYWÓZ WŁÓKIENNICZY 7. Lodzi byt w 
! maju br- o 50 proc- większy,  niż w kwietniu i 

osiągną! wartość 2 milj. 714 tys- zł- Głównym 
odbiorcą towarów była Holandia-

16-5 MILJ- ZL. wynosi ła w r- 1935-30 n a ^  
wyżka dochodów nad wydatkami  .poczt i te- 
lcgraiów- W porównaniu z rokiem poprzed­
nim nadwyżka wzrosła o pół miliona- 

OŁÓW POD KIELCAMI- Na góree Kadziel­
n a  pod Kielcami. gdzie niedaw.no odkryto bo­
gate zlewa marmuru o zielonkawym odcienia, 
pracujący tani robotnicy wykryli  obecnie 
wysokoprocentowa żyłę ołowiu. Kierownictwa 

! !• opalili bada w chwili obecnej grubość cd- 
| krytego pokładu i możliwości eksploatacji-

WYDALANIE ROBOTNIKÓW POLSKICH 
7 HOLANDJI- Wskutek przesilenia gospodar- 

; izego i stule w zarastającego bezrobocia w Ho- 
: iaad.ii, władze holenderskie wydalają  robot  roi- 
! ów obcokrajowców- Los ten spotkaj także 

mro robotników polskich. zatrudnionych w 
nalniach- Część tych robotników' wróć la już 

i-i kraju .pnzez Poznań- W dniach najbliższych 
••odziewany jest powrót  dalszej partji robot­

ników.
W CZĘSTOCHOWIE POWSTAJE CEIRZ- 

HURTOWNIA DFWOCJUNALIJ-  \Y Czę-
■ tociiowie odbyło się w lokalu Stów- Kupców 

. '.niskich zebranie organizacyjne,  ntające na ce- 
i  . założenie Hurtowni Dewocjnuulji- W y brano 
. om s-ję organizacyjną i propagandowa,  do 
'órycih prócz b- członków Stow- Chrzęść, han- 

j i łujących dewocjonaliami, weszli miejscowi 
! -;<ęża, dziataczo społeczni ora* reprezentanci 
I orasy.

ZWYŻKA CEN BYDŁA l TRZODY CHLEW- 
iNłiJr- Na wszystkich targowiskach krajowych 
t -zaznac/u la s ę w osUitiiicJi dniach- zwyżka cen 
> bydła i t rzody chlewnej- Szczególne,-silnie wy-  
; stąpiła zwyżka na terenie województw zacho­

dnich, gdzie tup- za świitic płacono o.stat-n o od 
10 do 15 zl- więcej za 100 kg-, niż do tej pory.  
Przyczynia tkwi niewątpliwie w z i niniejszo u ej 
podaży, co znów jest wynikiem dostatku paszy. 
Ponieważ wyrównani e  sytuacji nic nastapl 
wcześniej,  jak za jakieś 3—4 micsiący, ceny 
bydła i t rzody chlewnej mogą jeszcze podro­
żeć-

ZAMROŻONE NALEŻNOŚCI ZAGRANICA, 
A PROGRAM INWESTYCYJNY. — W Izb e
Przemysłowo-Handlowej  w War szawie  rozwa­
ża ły  jest obecnie projekt  wyzyskania  zamro­
żonych w  krajach reglamentujących obrót de­
wizami. należności obywateli  polskich, pocho­
dzących z eksportu i z dochodów oraz samej 
substancji kapitałów, lokowanych w tych kra­
tach- Zawarcie odpowiednich umów między­
państwowych mogłoby może pozwolić na od­
mrożenie należności w drodze importu Inwe­
stycyjnego- Posiadacze należności zamrożo­
nych otrzymaliby wza.inian *a swe  pretensje 
oprocentowane obligacje, zaś same należności 
skupione w rękach poważnej instytucji finun- 
sowo-haindiowej pozwoliłyby na dysponowania 
poważnym kredyt em towarowym w krajach,  
w których obecnie znajdują się zamrożone na­
leżności polskie-

Suma kredytu towarowego uzyskanego w  
ten sp-osób inoż.e być bez przesady oceniana 
na około 100 milj- zl- Instytucja dysponującą 
kredytem towarowym tych r o z m ia r ó w , w y p o ­
sażona ponadto w możność otwierania k redy ­
tów gotówkowych niewątpl iwie powazma 
przyczyni łaby sie do wzrostu ruchu inwesty­
cyjnego w Polsce w izakresie np- budowy flo­
ty handlowej. ,  e&kladów użyteczności publ.cł- 
nej, niektórych zakładów .przemysłowych etc. 
Oczywiście,  projekt dotyczyłby wyłącznie 
prywatnych zamrożonych należności, zaś sa­
ma instytucja musiałaby być powołana prze i  
prywatne  czynniki gospodarcze.

O OBNIŻENIE PODATKU HOTELOWEGO- 
Samorząd gospodarczy opracowuje o-dpow-d- 
dnie wnioski i uwagi,  dotyczące wydatnego 
obniżenia stawek podatku hotelowego,  które 
zakomunikowanie będą Związkowi Miast celem 
zapoczątkowania odpowiedniej rewizji statu­
tów podatkowych tych zarządów miejskich, 
na których terenie nadal ohowiązuje podatek 
hotelowy w wygórowanej  wysokości- W c-d 1 Uf 
opim.ii, która krystal izuje się na terenie samo­
rządu gospodarczego,  wysokość owa nie po­
winna przekraczać 10 proc-, co e  drugiej s t ro ­
ny tnie wyklucza,  iż w miastach o silnem nasi­
leniu ruchu obcych s t awka podatku hotelow#- 
go winna być nawet  znacznie niższa-

W  MOSKWIE otwar ta  została koofercncls 
europejska ekspor terów drzewa,  w której  bio­
rą udział delegaci Polski, Szwecji .  FimlnnJfk 
Czechosłowacji ,  Austrii,  Łotwy ł Z- S. R- R*
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Gęsi drugiego wylęgu
N ie rz ad ko  s p o t y k a m y  w  c z e r w c u  lub  

w  po cz ą t k a c h  l ipca maleńk ie ,  c$  do p i e r o  
w yk lu t e  .masieta. J e s t  to g ru g i  wyłem Kó- 
si, k t ó r a  już j ed ne  w y w o d z i ł a  i o d c h o w a ­
ła. Do  d r ug i ego  wy lęgu zab i e r a  s ie Ręś 
s t a r s za .  3 i wiyfccj letnia,  i o ile t y lko  j e s t  
gą s i o r  na mie js cu  to g rug i e  wy lęg i  w ca l e  
nie u s t ępu j ą  w y lę g o m  m a r c o w y m  i k w i e t ­
n io w y m .  f i ą s i ę t a  d ru g i ego  w y lę g u  ro s n ą  
w  o cza ch  i d og an i a j a  m a r c o w e  w ok re s i e  
d r u g i e g o  podskubku,  —

S t a r s z e  g o sp o dy n i e  mów ią ,  i są  św ię ­
c ie  p r z e ś wi ad cz on e ,  że  gęsi  z d r u g i e g o  
w y l ęg u  lepiej  się t uczą  na  pod zim niż z 
p i e rw sz ego ,  lecz do chowu  nie n a d a j a  się* 
P r z y c z y n y  g o s p o d a  w ie jska  p o d a ć  n ie  
pot r af i .  Ale t ak  jes t ,  o tern sie p r zek on a ł * ,  
i to jej w y s t a r c z a .  T y m c z a s e m  j es t  to  
objaw zupełni e n a t u r a l ny .  O r g a n i z m  gęs i  
z d ru g i eg o  w. , Jęgu nie j e s t  j e s zcz e  d o s t a ­
tecznie  r ozw in i ę ty  i dojrzał . ,  do  p ro ce s u  
ro z r o d c z e g o ;  g ą s i o r y  s ą  n iep łodne ,  a gęs i  
n io są  j aj a  c zys t e .

Gęś .  w y s i a d u j ą c a  d w u kr o tn i e  w  ro k u  
w ła s ne  gą s i ę t a ,  j es t  z ło t a  w a r t a ,  b o  c z y -  
m u ż b y  n i e?  W  p i e r w s z y m  m a r c o w y m  
w y lę g u  w y w i e d z i e  n a m  12 do  15, a w  
d rug i m  c z e r w c o w y m  6 —  8 ga s i ą t .  P o n i e ­
w aż  za ś  d o b r a  gę ś  co na j m n ie j  p r z e z  10 
do 12 lat  n ad a j e  się do  chowu ,  więc  w  
c a ł y m  okre s i e  s w e g o  z i em sk i eg o  ż y w o t a  
o d c h o w a  con a jmn ie j  200 s z tu k  p r z y c h ó w ­
ku,  c zy l i  p r z y s p o r z y  gospos i  co n a j m n ie j  
o k r ą g ł y  t y s i ą cz ek  z ło tych  ze  s p r z e d a ż y  
t a rg ow e j ,  nie l i cząc  p i e r za  i gąsafc sp o -  
t r z e b o w a n y c h  u s iebie w domu .  *— A r e ­
zu l t a t y  te s ą  o s i ąg a l ne  p r ze z  s t a r a n n y  
dobó r  t ak  gęsi ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  g ą ­
s ior a  o d m i a n y  usz l ache tn ione j ,  z a a k l i m a ­
ty zo w an e j ,  a  t a ka  po l ecen i a  g o d n ą  r a s ą  
jes t  u na s ;  gę ś  p o m o r s k a !

Pchełka kapuściana
P rz ec i w  pche ł ce  na l eży  s t o s o w a ć  n a ­

s t ępu j ące  ś rodk i  z a sadn i c ze :  1) Z iemię
u t r z y m y w a ć  w s t ani e  pu l chnym.  2)  Czę ­
sto roś l iny z r a szać .  3)  R o z s y p y w a ć  mię­
dzy roś l inami  w a p n o  miałk ie  lub popiół  
d r ze wn y .  W a l k a  z ms zycami ,  k tór e  o p a ­
no w a ły  kapus t ę ,  jes t  b a r d z o  t r udna .  M o ż ­
na s t o s o w a ć  p r zec iw  mszycom,  j a ko  ś r o d ­
ki dWadobó. iczc,  o d w a r  t y to n io wy ,  kw as ,  
a p lu m o r t  i inne.  Jeśli  j e d n a k  z i emia  j e s t  
b o g a t a  w  sk ł adn ik i  p o k a r m o w e ,  a u p r a ­
w a  i p i e l ę g no wa n ie  ro s nące j  kap us ty  z ro ­
b ione  są we  w ła śc iw ym  czas i e ,  to msz yce  
nie w y r z ą d z a j ą  kapuśc i e  dużej  s zkody .

w y c h ,  o r a z  n a w o z u .  J e d n a  b o w i e m  o w c a  
—  rna tk a  d o s t a r c z a  z s w e m  p o t o m s t w e m  
roczn i e  do 20 cen tn a r ów '  p i e r w s z o r z ę d n e ­
go na w o zu ,  l e p s z eg o  od b y d l ę ce g o ,  k o ń ­
sk i e go  i św ińs k i e go .

W  n a s z y m  k ra j u  s p o t y k a m y  t r z y  g a ­
t unk i  o w ie c :  o w c ę  k j a j o w ą  ś r e d n i e g o
w z r o s t u  o w e ł n i e  s zar e j ,  o w c ę  krymsK.ą 
w z r o s t u  n i e du że g o  o w e łn i e  k r u c z o - c z a r ­
nej  i c o r a z  czę śc i e j  owcę mleczną rasy 

wschodnio-fryzyjskiej.
O w t a  m l e c z n a  w s c h o d n l o - f r y z y j s k a  

j e s t  p r a w d z i w a  o l b r z y m k ą .  D o s t a r c z a  
p o z a  m i ę s e m  w a r t o ś c io w e rn ,  w e ł n ą  i n a ­
w o z e m .  sp o ra  i lość t ł u s t ego  m l e k a  do  w y ­
r o b ó w  \ . y s . n i e n i t y c h  s erową nie u s t ę p u ­
j ą c y c h  s e r o m  z a g r a n i c z n y m .  S t r z y ż e n i e  
o w ie c  m l e c z n y c h  p r z y p a d a  na cz a s  od  20 
m a j a  do  k o ń ca  c z e r w c a  i z ka żd e j  w y ­
ro s ł e j  s z tuki  o t r z y m u j e m y  do 7 kg.  p i e r ­
w s z o r z ę d n e j .  ma ł e j  w e ł n y .

Obf i t a  i d o b r a  p a s z a  z ie lona  j es t  p o d ­
s t a w o w y m  w a r u n k i e m  ch o w u  owiec .  
B a r d z o  d o b r e m  p a s t w i s k i e m  dla  o w . ee  
j e s t  2 - l e t ni e  ko n i czy n i sk o .  W y p a s a j ą c  
o w c a m i  ś c i e r n i s ka  i łąki  w  jesieni ,  p o ­
p r a w i a m y  r o d z a j n ą  n a w ie r z c h n i ę  g l e b y ,  
bo  o w c e  z l ubośc i ą  w y s z u k u j ą  c h w a s t y ,  
p o r a s t a j ą c e  łąk i  i w y g r y z a j ą  je do  s a ­
m y c h  korzen i .

O w c a  j es t  w y t r z y m a ł ą  na  z m i a n y  a t ­
mo s f e ry cz ne . '  U p a ł y  le tnie ,  z imne  d e s z ­
c z o w e  p o d m u c h y  je s ienna ,  a n a w e t  ma ł e  
śnieg;  nie. w p f y w a i a  h a m u j ą c e  na ro z w ó j  
o . g a n i / m u ,  ani  nie dz i a ł a j ą  s zkod l iw ie  na  
z d r o w i e  z w ie r z ęc i a .  J e d y n i e  w' ok re s i e  
po ko t u  w y m a g a j ą  t ak  mark i  iak 1 j agn i ę ­
t a  s t a r a n n i e j s z y c h  s ch r o n ó w .

D o  c h o w u  n a l e ż y  n a b \  w a ć  ow ieczki  i 
c ap a .  p ' ( . l o d z ą c y c h  od p ło d n y c h  z d r o ­
w y c h  m a t e k ,  w y u a i a c y c l t  z a  k a ż d e m  p o ­
k o t e m  b l i źn i aczk i  lub t r o jaczk i .  Z a l e t a  
p łod noś c i  b o w i e m  p r z e c h o d z i  na  m ł o ­
dzież .  J a g n i ę t a  p o z o s t a w i a m y  p r z y  c y c k u  
od d w u c h  do t r z e c h  m i e s i ę c y  i p r z y  d o ­
b re j  p a s z y  p a s t w i s k o w e j  o r a z  p o d k r a m i a -  
niu w' s t a j e nc e  o s i ąga j ą  do z i m y  w a g ę  
5 0 —00 kg. ż y w c e m .

Umiejętne cięrie pomidorów
U p r a w a  p o m i d o r ó w  s t a ł a  się już t ak  Vi drugi e j  po łowie  s i e rpn i a  (wierzchołki śp i e szen ia  d o j r z e w a n i a  owo cu ,  na l eży wy -  

p o p u l a r n ą ,  że sadzi  się je n a w e t  na  na j -  g łówne j  łodygi ,  j ako t eż  b acz ne  —  p rzyci ąć ,  s t a w ie  go na dz ia ł an ie  p romien i  s ł onecz-  
mnie j szy in  sk r a w k u  ziemi.  Rezu l t a t y  je-  nie ' w a ż a j a e  na kw ia ty  i małe  z awiązk i  nyeli,  przez  wy c inan i e  o s ł an i a j ący ch  go 
d n a k  ni cza  warze są dob re .  P o m i d o r  b o -  o w o c ó w ,  bo z. kwia tu  t ego i z aw iązk ów  liści, a czynić  to s t opn iowo ,  na j lepiej  
w iem.  o p r ó c z  p r z y w fo z a n i a  do kolka ,  roz-  o w o c  nie zdąży łby  się już w yksz t a ł c i ć  i w czas i e  po chm ur nym ,  gd yż  o w o c  w yr o -  
pięcia, n a  ' Szpalerze i  p o d l a n i a  w  m ia r ę  do j r zeć  i n iepo t r zebn i e  odb i e r a łby  soki  sly w cieniu i nagfte w y s t a w io n y  na s loń-

owo co n t  już w yr os ły m  i d o j r ze w a j ąc y m .  ce —  p rz y p a l a  się i t raci  na war to śc i .
Z począ tk i em wrześn i a ,  w celu p r zy -

p o trz e b y , w y m a g a  ró w n ie ż  u m ie ję tn e g o
cięcia, czyli  u s u w a n i a  zb ę d n e g o  p r z y r o ­
stu.

P ope łn i a  się tu spo ro  b ł ę dó w.  Częs to  
s p o t k a ć  m o ż n a  p lan t ac j ę ,  o g o ło co n ą  7. li­
ści, co m a  r z eko m o  w p ł y n ą ć  na l epszy 
r o z r o s t  owo cu ,  a w ła śc iw ie  p o w o d u je  ca ł ­
ko w i ty  zas tó j  r oz ro s tu ,  bo  w s z a k  liście 
d l a  roś l iny  są tern. c zem dla  c z łowieka  
p łuca .  Do bry  i n a j p r o s t s zy  spo só b  cięcia 
p o m i d o r ó w  po l eg a  na na s t ę pu j ą c yc h  czy n ­
nośc i ach :  O p ró cz  g łó w n e j ło d y g i na leży
p o z o s ta w ić  je sz c z e  trz y  n a js iln ie jsz e , n isk o  
w y ro s łe  o d n o g i, a  p o z a te m  w sz y s tk ie  in n e  
m a łe  u s u w a ć  p rz e z  ca łe  la to .

Fasola, groch, bób
U p r a w i a m y  w nas zych  o g r o d a c h  faso-,

lę , g ro c h  i b ó b . Ze w z g l ę du  na w ie lką
w a r t o ś ć  o d ż y w c z ą ,  w a r z y w a  te za ję ły  p o ­
k aź ne  miejsce  w na szy ch  og ro da ch ,
a w  b a r d z o  wic iu  d o m a c h  s ta ły  się j e ­
dn ym  z g łó w n y ch  ś r o d k ó w  o t lżywczyeh .

W a r z y w a  te są b a r d z o  pożywne ,  
s m a cz n e ,  z d ro w e  i więce j  w a r to ś c io w e  od 
mięsa .  Szczegó ln i e j s zą  w a r t o ś ć  p r z e d s t a ­
w ia j ą  tc rośl iny,  g d y  są młode,  gdyż  
w  tym ok re s ie  są ł a t w o  s t r a w ne ,  de l i ka tne  
i b a r d z o  sma czn e .  W  ok re s ie  pełnej  d o j ­
r za łośc i  p o s i a d a j ą  j es zcze  w ięk szą  w a r ­
t o ść  o d ż y w c z ą  i r ów n ie ż  b a r d z o  do b ry  
s m a k  i— są j e d n a k  w  tym s t ani e  t rudnie j  
s t r a w n e  dla ludzi ,  u ż y w a ją c y c h  mało ru- 
cnu.  Dla  ludzi p r ac y  f i zycznej  o r az  w s z y ­
stkich  tych,  k tó r zy  u ż y w a j ą  dużo  ruchu,  
są  n i ez a s t ąp i o ny m  p ok a r m e m ,  w z m a c n i a ­
j ą c ym  siłę i encrgj ę .

Na jde l i k a tn i e j s zą  i nn j s f r a w n ie j s zą  jes t  
f aso l a .  Dla  ścis łości  t r z eb a  j e d n a k  dodać ,  
że  w n a s i o na c h  do j r za łych  oko ło  30 p roc.  
b i a ł k a  zna jdu j e  się w  for in j i  n i e p r z y s w a -  
ja lne j  d la  p rg an i z m u ,  s t ąd  też w y n ik a j ą  
t r ud no śc i  t r aw i en i a .  P r z y r z ą d z e n i e  tych 
w a r z y w  w  formie , , pu r r c“ (b r y j i )  r e d u ­
kuje  s t r a t ę  b i a łka  o r az  u ł a tw ia  t r aw ien i e .

Groch,  fasole,  bób  ma ją  do syć  o d ­
mien ne  w y m a g a n i a  pod  wz g l ę dem  t e m p e ­
r a t u ry ,  gleby,  k l ima tu i wi lgoci  —  n a t o ­
m ia s t  ma j ą  j e d n a k o w e  w y m a g a n i a  n a w a ­
ł o w e  i są r oś l i nami  j e d n o r o c z n e m u

Kapusta pastewna
Do z ie lonych  u ż y tk ó w  za l i c zam y  też 

Kapustę  pa s t e w n ą ,  k tó r a  może  w y d a ć  d o ­
b re  wyn ik i  na g lebie  lżejszej .  Rośl ina ta  
da j e  dużo  p a sz y  soczyste j ,  z w ła sz cz a  d la  
k ró w  w' późn i e j s zym ok re s ie  jes ieni  i 
w  p oc z ą t k u  ziiny. Ijtjc dosyć ,  że da je  dużo  
z ie lone j  ntasy,  lecz nie boi się też mrozu,  
d l a t e g o  p o z o s t a w i a m y  ją  na  pn iu  przez  
zimę.  O bok  tych zalet ,  n a l eży wymien i ć  
w y t r z y m a ł o ś ć  jej na posuchę .  K apus t ę  p a ­
s t e w n ą  u p r a w i a m y  t a k s a m o  iak na szą  s t o ­
ł ow ą .  Na począ tk u  za l eca  się po d l e ­
w a ć  w o d ą  z ma łym do d a t k i em  g n o ­
jówk i .  N a w o ż e n i a  w y m a g a  p o t a s o w o -  
fo s f o ro w ego .  Od p aź d z i e rn ik a  m oż na  już 
l i ście o b r y w a ć  i spa s ać .  Resz tę  n i eze b ra -  
n ą  m o ż n a  kisić w do ł ach  lub p o zo s t a w i ć  
n a  polu i w  mia r ę  p o t r z eby  wyc inać .  Do 
Odmian n a jw aż n i e j s zy ch  na leżą;  ka p us t a  
p a s t e w n a  g łębi as fn ,  o lb r zym ia  i f r ancuska  
l i śc i as ta .  Zb ió r  2 0 0 —500 ctn.  z 1 ha.

A^artość pe rl ić  w  g o s p o d a r s t w a c h  w ie j ­
ski ch  nic j e s t  docen i ana .  A_ s zko da ,  bo 
per l i ce  (albo jak je u na s  na Ś l ą s ku  n a z y ­
w a m y  . . per l ówki ")  da j ą  te s a m e  ko rzyśc i ,  
co  na.w.e z w y c z a jn e  k u r y  dom ow e ,  a 
p r z y t e m  nie w y m a g a j ą  tej opieki  i t r o ­
skl iwośc i ,  z w ła s z c z a  p r z y  w y c h o w i e  mło ­
dych .  co k u ry  i indy ki. Śmi a ło  m ożn a  
n a z w a ć  per l ice  p t a k a m i  r o d u  c y ­
g a ń s k i e g o .

Są  w y t r z y m a ł e  na z m i a n y  po w ie t r za  
i dob rze  zno szą  o s t r z e j s z y  k l ima t .  R z a d ­
ko cho ru j ą ,  a po ż yw ie n i e  s z uk a j ą  na w y ­
b i egach ,  nie o g l ą d a j ą c  sie,  ani  \v> czeku -  
jac,  a ż  im gospo s i a  coś  pod rzuc i .  Od  
w cze sne go  r a na  do późj i cgo w ie czo ra  b u ­
szu j ą  w  s a dac h ,  o g r ó d k a c h  i p r z y d o m o ­
w yc h  po l e ikach ,  ł ąkach  t ęp i ąc  m a s a m i  
ch rz ą s zc ze ,  gąs i en i ce ,  po ez w ar k i  i n a s i o ­
na  chw as t ów -  Pe r l i c e  ma j ą  żoł ądk i  n i e­
w y b re d n e .  N ie r az  w idz i a ł em,  j ak  n a t r a ­
f iwszy  na m y s z  cz y  j a s zc zu rk ę ,  z l ubo­
śc i ą  je po że ra ły .  —  Ja j  zntWi pe r l i c zka  od 
]0t) do  120 w  c i ągu  roku .  N ieść  z a c z y n a  
od p o t o w y  kwie tn i a  p r z ez  cale  lato,  a 
więc w ok re s i e ,  w k t ó r y m  ku ro n t  z a c hc i e ­
w a  się kw oczeć .  J a j a  per l i c ze  są  w p r a ­
wdz ie  mn ie j s ze  od k u r zy ch ,  a le  z a to  są  
j ę d r n i e j s zc  i sm acz n i e j s ze .  —•

Ró wnież  z po m ie sz cz e n i em  na  noc .

a n a w e t  p o d cz as  z imy ,  n ic  są per l ic e  zby t  
wymaga . i a ce .  J e s t  n ne j s ee  d la  n ich w  
ch lewie  do b rz e  — a n i ema  go,  to s z u k a j ą  
sobie  noc legu  w  szopach ,  a lbo też na p o d ­
d a sz a ch  zabudowa l i  go sp od a r sk i ch .  S ło t ę  
i m r o z y  z im ow e  im nie s z k o d z ą  ani w p ł y ­
w a j ą  h a m u j ą c o  na późn i e j s zą  n ieśność .  —  

C h c ą c  mieć  od per l ic  j a t a  z ap łodnione ,  
w y lęg ow e ,  na l eż y  po zo s t aw ia  j e d ne m u  
kogu towi  n aw y że j  4 kurki ,  bo g d y  s t a dk o  
j es t  w iększe ,  to kogut ,  i s t ny  ba sz a  t u r e c ­
ki, w y s z u k u j e  sobi e z c a ł e g o  g r o n a  3 
na jw y ż e j  4 f aw ory tk i ,  o r e s z t ę  nie dba,  
a j a i a  tak i ch  o p u sz c zo n y ch  w d ó w e k  s ł o ­
m ia ny ch  są c z y s t e  i do  w s l ę g u  się nie 
nadaj ą .  — P e r l i c z k a  w y ro ś n i ę t a  ( r oczna )  
dochodź,  w p r a w d z i e  t y lko  do 3 fun tów  
bitej wagi ,  ale na to m ia s t  da ie  mię so  del i ­
ka tn i e j sze ,  so c z y s t s z e  i sm a czn i e j s ze ,  niż 
ku ra  i j a k o  p i ec zy s t e  nie u s t ępu j e  w  ni- 
c zem  mię su  k u r o p a t w y  c z y  b a ża n t a .  —  

R e a s u m u j ą c  p o w y ż s z e  za l e ty  perl ic,  
ich w y t r z y m a ł o ś ć  na z m i a n y  k l ima tu ,  o d ­
po rn oś ć  na cho ro by ,  n i e w y b r e d n o ś ć  w  po ­
żywieniu .  b ez p re t e n s j o n a in o śe  na p o m i e ­
szczeni e .  p r z y j d z i e m y  do p r zek ona n i a ,  że 
chó w  per l ic  w  g o s p o d a r s t w a c h  wie j sk i ch  
jes t  op ł a c a ln y  i w  cate j  pchli  z a s ł ugu j ą  
per l ówki ,  by je l i czniej  niż d o t ąd  h o d o ­
wano.

Więcej owiec — więcej wełny
temsamem ta ń szy i lepszy p rzyo d zie w e k

C z e m  len p o m i ę d z y  roś l i nami ,  te in  
o w c a  p o m i ę d z y  z w ie r z ę t a m i .  Obo je  dają  
na m  wie l e  ko rzy śc i .  Z w łó k i e n  lnu w y r a ­
bia  się n a jp r z ed n i e j s ze  p łó t no  od de l i ka t ­
nych  c i enki ch  b a t y s t ó w ,  p i ę kn yc h  p e r k a -  
l ików do g r u b y c h  d i \ ! i c h ó w .  S iemię  lnu

daje  oleje,  a  od pa dk i  j ego  k u c h y ,  c e n n ą  
o k r a s ę  do k a r m y  i n w e n t a r z a .

N icmn ie j s ze  ró w n ie ż  p o ży tk i  da j e  n a m  
o w ca .  P o z a  m ię se m ,  w e łn ą ,  m leki em,  nie 
s ą  do p o g a r d z e n i a  ko rz yś c i ,  o s i ą g an e  z 
s k ó r  o w c z y c h  g a r b o w a n y c h  i k o ż u c h o f

Perlice
Perlówki
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W morzu pożogi i
Do  S z w a jc a r j i  n ad sz e d ł  n i e d a w n o  list 

o d  j e d n e g o  z o b y w a te l i  s z w a j ca r sk i c h ,  
k tó r y  o d  s z e r eg u  lat  p r z e b y w a ł  w  Ab isy -  
nji.

P a m i ę t n i k  j ego,  p i s an y  p r zez  k i lka dni,  
p o p r z e d z a n y c h  za j ęc i e  A dd i s  Abeby 
p r ze z  w o j s k a  wtoskiie,  z a w i e r a  t a k  wiele  
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  m o m e n tó w ,  iż nic 
bę d z i e  w ca l e  s p óź n i on e  p r z y t oc z en i e  tych 
w s p o m n i e ń  n a s z y m  czy t e ln ikom.  P o d a m y  
je c h ro n o l og i c zn i e ,  j a k  to c zyn i  ów  
Szw a jcar :

P IĄ T E K , 1-G O  M A JA . P r z e d p o ł u d ­
n i e m d o w i a d u j ę  się, że c e s a r z o w a  z dz i e ć ­
m i  w y j e d z i e  do  Dżibu t t i ,  a c e sa r z  p r a ­
w d o p o d o b n i e  p o d ą ż y  za  nią.  D o br ze  p o ­
i n f o r m o w a n e  ko la  t w ie r d z ą ,  że c e sa r z  
z d w o r e m  u da  się do Gore .  C u d z o z i e m ­
cy z a c z y n a j ą  się c zuć  co raz  n i cpew n ic j  
i są p r z y g o t o w a n i  na  n a jg o r sze .

O pó łno cy  zo s t a ł e m  z b u d z o n y  p r zez  
m e g o  s t r óż a  n oc ne go ,  k tó r y  p r zy n i ó s ł  mi 
w ia d o m o ś ć ,  a b y m  n a t y c h m i a s t  się uda t  
n a  ulicę, gdz i e  chce  z e m n ą  m ów ić  j a k a ś  
Dama .  U b r a ł e m  się b ły s k aw ic zn i e ,  w y ­
ch o d z ę  na ulicę —- t am  p o d b i e g a  do mn ie  
j e d n a  z u l ub i ony ch  s i o s t r z en i c  N eg u sa ,  
p r o p o n u j ą c  g w a ł t o w n i e  s p r z e d a ż  au t a  
o r a z  2.000 m. kw.  ziemi,  b ęd ąc e j  jej w ł a s ­
nośc i ą ,  lecz t y lko za  gotów'kę.

Z d u m i o n y  by t em t ą  n i ez w yk łą  p r o p o ­
zyc j ą ,  u c z y n io n ą  o pó łnocy .  T r a n z a k c j a  
nie  dosz ł a  do sku tku ,  j ak  ró w n i e ż  p r y ­
sn ą ł  d a l s zy  mój  sen.  By ł em p rz e k o n a n y ,  
że ten g w a ł t o w n y  p oś p i e c h  s i o s t r zen i cy  
c e sa r s k i e j  j e s t  n i e w ą t p l iw ie  n a s t ę p s t w e m  
w a ż n y c h  decyzyj ,  z a p a d ł y c h  w  pa ł a c u  
N e g u s a .  Był em pew ien ,  a le  nie  w i e d z i a ­
ł em nic k o n k r e t n e g o .

S O B O T A , 2 M A JA . W o k o ł o  m i a s t a  
s ł ych ać  gę s t e  s t r z a ły  k a r a b i n o w y .  C z a s a ­
mi  j a k b y  s a l wy .  Z r y w a m  się z łóżka ,  p o d ­
b i e g a m  do muru ,  s t a n o w i ą c e g o  o g r o d z e ­
n ie  n a s z e g o  domu ,  o t w i e r a m  d o b r z e  z a ­
m a s k o w a n y  o t w ó r ,  chcąc  z a s i ę g n ą ć  j ę ­
z y k a  od  p r z e b i e g a j ą c y c h  m a s o w o  k r a ­
j o w c ó w ,  lecz t r u d n o  j e s t  się r o z m ó w i ć  
z k imko lwiek .

Ca le  m a s y  p łyną  w  k i e ru nk u  pa ł a c u  
N e g u s a .  J edn i  t am,  d r u d z y  sp o w r o t e m .  
Od  cza su  do c za s u  w idzi  się g r o m a d y  ze 
z r a b o w a n e m i  p r z e d m io t a m i  —  p r z e w a ż ­
nie p r z e d m io t y  bez  na j m n ie j s ze j  w a r t o ­
ści.

W r e s z c i e  d o w i a d u j ę  się, żc c e s a r z  
w  nocy  uciekł ,  w y d a j ą c  p o d o b n o  p r z e d ­
t em ro z k a z  z r a b o w a n i a  pa ł a c u  o r a z  d o ­
m ó w  w sz y s t k i ch  „ b i a ł y c h 11 w  Add i s  Abe -  
bie.

Z ro z um ia ł e m ,  że nie m o ż n a  t r a c i ć  c z a ­
su.  Z a w o ł a ł e m  służbę,  r oz da t c in  b r o ń  i 
amu n ic j ę .  W z ię l i ś m y  się do fo r t y f i ko w a -  
n i a  mo je j  s a d y b y .  Oko ło  dz i e s ią t e j  p r z e d ­
p o łu d n i em  by l i śmy  g o t ow i .

D o p i e r o  t e r az ,  już na l eżyc i e  z a b e z p i e ­
czony ,  m og łe m o b s e r w o w a ć ,  co się dzieje  
n a  u l i cach m i a s t a .  T ł u m  szal ał .  S zc z e ­
gó ln i e  —  ko b i e ty  z a c h o w y w ł y  się j a k  fu-  
r je,  w rz e s z c z a ł y  i zd z i e r a ły  z s i ebie  s z a ­
ty.  G r u p a  zupe łn i e  up i t ych  c yw i ló w  i m a ­
r u d e r ó w  w o j s k o w y c h  w y w o ł y w a ł a  bójki  
i a w a n t u r y ,  z a b i j a j ą c  się w za j e m n i e .  Z a ­
cz ę ł y  się m or d y .  P a d a  s t r z a ł  za  s t r z a ­
łem.  M o r d o w a n i  l eżą  poko t em .

P o  pi ą t e j  d o b i j a  się do b r a m  s ługa  
zn a jo m e j  r odz iny ,  p r o s z ą c  o p r zy j ęc ie  II  
o s ó b .  Mimo ,  że n a s ze  z a p a s y  by ły  n i e ­
w ie lk i e ,  nie n am y ś l a l i ś m y  się wie le .  Po  
pó ł  g odz in i e  byl i  już u nas .  D o m  ich o r a z  
ca ły  d o b y t e k  z r a b o w a n o  doszcz ę tn i e .  
Z a l e d w i e  zdoł al i  u jś ć  z życiem.  Po  ich 
u c i e cz ce  dom o r a z  inne  z a b u d o w a n i a  z o ­
s t a ły  p o d p a l o ne .

O go dz in i e  6 -e j  o lb r z y mi  s ł up  dymu  
w z b i ł  się n a d  rynk i em.  P łon i e  b u d y n e k  
p o c z t o w y  o ra z  w s z y s t k i e  duże  m a g a z y n y  
t o w a r o w e  o r a z  skl epy,  z n a jd u j ą c e  się n a  
■rynku.

Zb l i ż a  się noc,  lecz j e s t  j a s no .  Ca ł e  
ś r ód m ie ś c i e  p łoni c.  N ik t  tej noc y  n ie  śpi.  
C z u w a m y .

N IE D Z IE L A , 3 -C I M A JA . R a n o  o ó s ­
mej  p o d ło ż o n o  og i eń  p o d  duże  m a g a z y n y  
ce lne  o b o k  d w o r c a  k o l e jo w eg o .  J e d n o  
m o r z e  p łomien i .  W  tym s a m y m  czas i e  
p o d p a l o n o  duży  do m  w  od l eg łośc i  200 
m e t r ó w  o d  n a s z e g o .  O  g od z i n i e  10-tej  
p łon i e  dom,  p o ło ż on y  j uż  o 50  m e t r ów ,  
a  rów no cze śn i e  s ł ych ać  co ra z  w y ra źn i e j  
w y c i e  r a b u j ąc e j  t ł uszczy .  Są co ra z  w i ę ­
cej  p i j ani .  M o r d u j ą  się no ż am i  i pa lk am i .  
O p o rn i  są  w r z u c a n i  w  ogi eń .  S ły cha ć  n a ­
w e t  k a r a b i n y  m a s z y n o w e .

Kule s p a d a j ą  na  d a c h  n a sz  lub o d b i ­
j a j ą  o o ku c i a  b r a m .  Nie  j es t  n ikt  w  s t a ­
nie  d o w ie d z i e ć  się, co dz ie j e  się n a  ze ­
w n ą t r z .

P o  ma łe j  p r ze r w ie ,  w y w o ł a n e j  w a l ką  
r a b u j ą c y c h  po m i ę d z y  sobą ,  u da ł o  się nam 
w y s ł a ć  c z ł ow ie k a  po  p o m o c  do p o se l s t w a  
f r an cu sk i e go .  N ad j e c h a ł y  w k ró t c e  d w a  
a u t a  c i ę ża ro we ,  o c z y s z c z a j ą c  oko l i cę  k a ­
r a b i n e m  m a s z y n o w y m .  Okazuje się,  że

au t a  nic są w s t ani c  z a b r a ć  wszystk i ch .  
D e c yd u j e m y  się na rv7*ykowny k rok  W y ­
p r o w a d z a m  sw o je  p r y w a t n e  au to  M g a r a -  
zu, S łużba  t ub y l cza  p o z o s t a j e  w d o m o ­
s twie ,  o t r z y m u j ą c  roz ka z  ob ro ny .  Mo je  
au to  ; ryv  a tn e  judz ie  m iędzy o b y d w o m a  
c i ę ż ą r ow em i ,  lecz. już na  p i e r w s zy m  z a ­
kręci e j ed en  z c i ę ż a r o w c ó w  m a  defekt  
chwiloY, y. zn a jd u j e m y  się w ś m d  g r o m a ­
dy r a bu j ą cy c h .  K a r a b in a m i  i r e w o l w e r a ­
mi k i e ru j emy  sobi e  d rog ę  pop rze z  t łu sz­
czę r a bu s i ów ,  o s i ą g a j ą c  w k ró t c e  szczęś l i ­
w ie  swó j  cel —  p os e l s t w o  f r ancusk i e .  Za  
chwi lę  na d j e ż d ż a j ą  o b y d w a  au t a  c i ę ż a r o ­
we.  W  po se l s tw ie  jes t  już 2.000 osób.

Z o s t a ł e m ,  j ako  żołn i erz  a rmj i  s z w a j ­
car ski e j ,  w c i e lony  do oddz i a łu  o c h r o n n e ­
go  i r o zp o c z ą ł e m  s t raż .  W s z y s c y  byli 
b a r d z o  w y c z e r p a n i  tak,  żc nik t  nie liczył 
się z tem,  że i my śm y  już sw o je  przeżyl i  
i p r zec i e rp i e l i .  N oc  by ł a  d e s z c z o w a .  Cały 
c z a s  na sz e  s t r a ż e  były gę s t o  o s t r z e l i w a ­
ne z k a r a b i n ó w  r ęc znych  i mas/ ty i ł owych  
w ś r ó d  p i ek i e lnego  w r z a s k u  A b i syńczy -  
kó w.  N i c  zw aża l i  na  m o r d e r c z ą  kośbę  
n a s zy ch  k a r a b i n ó w .  Popi c i  lecieli j ak  
ćmy  do św ia t ł a  p od  na sz e  ka r ab in y .

P O N IE D ZIA Ł E K , 4 M AJA. Z k i l kun a ­
stu o c h o t n ik am i  w y je żd ża l i śm y  na  m i a ­
sto,  a b y  z w o z i ć  do p o s e l s t w a  p o z o s t a -

Z a w a d a  U sz e w sk a  (B rz e s k ie ) . Dni a  14 
c z e r w ca  br.  w  niedzielę od by ł a  się w Z a ­
w adz i e  u ro czys to ść  p o św ię c e n ia  s z ta n d a ru  
m ie jsco w eg o  K oła  L u d o w eg o . W  u r ocz y ­
stości  wz i ę ł a  udzia ł  l udność  oko l i cznych  
w iosek  ze s z t and a ra m i .  Sz t a n d a r  p o ś w ię ­
cił k s. d z iek a n  W iliń sk i, on te ż  wygłos i ł  
podnios ł e  kazan i e  i p i e r ws zy  wb i ł  g w óź d ź  
w  d rzewce ,  na s t ępn i e  ruszy ł  pocl iod z łożo­
ny z p rzesz ło  2000 ludz i, z mn ó s tw em  
sz t a n d a r ó w  i d w o m a  o rk i es t r ami .  Na  cze ­
le po cho du  k roczył a  bande r i a ,  z a  nią w ie l ­
ki z as t ęp  kobi e t  w  s t r o j ach  l udowych  
wre szc i e  p re z y d ju m  Z a rz ą d u  P o w . z d r. 
W itk ie m  o ra z  Z a rz ą d  m ie jsc o w e g o  K oła.

D ąbrówka W is ło c k a  (Miel ecki e) .  W  
dniu 7 bm.  o d b y ł o  się poświęcen i e  s z t a n ­
d a r u  Kola L u d o w e g o  w  Dąbrówce W is łoc­
kiej,  pow.  Mielec .  W  u ro cz y s to śc i  wz ię ło  
udz i a ł  około  5 t y s *  ludzi.  P o św ię ce n i a  
s z t a n d a r u  do k on a ł  ks.  k a t e c h e t a  z Z aso -  
wa,  po tc in  o db y ł o  się wielkie  z g r o m a d z e ­
nie,  k t ó r e m  k ie rowa l i :  Wl .  S t a r z y k  j ako 
p r z e w o d n i c z ą c y ,  W o j c i e s z a k  K az im ie r z  
j a ko  z a s t ę pca ,  s e k r e t a r z o w a ł  J a n  B łac ho -  
wicz .  P r z e m a w i a l i :  Z i ęba  Michał!  dr .  W o j ­
c iech W e r y ń s k i .  J a n  B tach ow icz ,  Ar tu ś ko -  
wa  Zuz ann a ,  Rze pec k i ,  M ik ru t  W o jc i e c h  i 
dr .  D y g d o ń  z R l p c z y c k i e g o .  D e k l a m o w a ­
ła ma ł a  Junc i a  K oz i o ró w na  t ak  p iękni e’, że 
z e b r a n y m  ł zy  c i snę ły  się do oczu.  W  z a ­
końc zen iu  za b ra ł  głos  p r e ze s  Wl .  S t a r z y k  
i ap e lo w a ł  do ze b ra n y c h ,  a b y  nie s z c z ę ­
dzono  p r a c y  i t r u du  ce lem p r zy s p i e sz e n i a  
z w y c i ę s t w a  ch łopów.  Nas t ęp n i e  od czy -  

„tann r ezo luc j e ,  k tó r e  z ebran i  b w z ą  ok l a ­
s k ów  p rzy j ę l i ,  w re sz c i e  p i eśni ą :  . .Gdy  n a ­
ród  do  bo ju"  za k o ń cz o n o  tę podn io s ł a  m 
roczYstość .

O b ec n y .
« *, *

mordów
lycii, E u ro p e j c z y k ó w .  Ka żdy  w y ja z d  był 
i s tną geh enn ą ,  lecz r o z w y d r z o n a  t ł uszcza  
nie o d w a ż y ł a  się o s t r z e l iw a ć  aut .  Mi a s to  
w yg lą d a ło  s p l o n d r o w a n e  g r u n t o w n i e ;  

' odór  t rupi  nic p oz w a la !  p o p ro s tu  o d d y ­
chać .  P r ze d  po łudn i em p r ze d o s t a ł  się do 
p os e l s t w a  j eden  ze s ł użby  z me go  domu ,  
do nos ząc ,  że mój  s t r óż  nocn y  zos t a ł  c ięż­
ko r a n n y  w b rzu ch .  W ys z l i ś m y  z ca.ą  
ek s pedyc j ą ,  p r z e n o s z ą c  r a n n e g o  do l a z a ­
retu pose l s tw a .

W T O R E K , 5 M A JA . P r z e d  po łudn i em  
z w o z i m y  na da l  l i czne r od z i n y  e u ro p e j ­
skie. . .  S łużba  to co r a z  t r ud n i e j s za ,  już 
z o f i arami . . .  B ra k  na r zę dz i  ch i r u rg i c z ­
nych. . .  I dz i emy z w y p r a w ą  po nie do p o ­
se l s tw a  ang i e l sk i ego .

P o d c z a s  tej  ek spedyc j i  n a p o t y k a m y  
na p i e r w s z ą  z m o S r t z o w a n ą  ko lum nę  
w ioską .  W z r u s z e n i  ś c i s k am y  o f i c e r ów  i 
żo łn i erzy .  J e s t e śm y  z b aw ie n i !  T o  z r o z u ­
mieć m oże  tylko "ten, k tó r y  p r zez  t ych  
k'll dni  ż y ł "w  s t ałe j  t r w o d z e  o na jb l i ż ­
sze g odz iny .  Odsiecz,  n a d e sz ł a  w  o s t a t ­
nim mom enc i e .  Noc  z w to r k u  na  ś ro dę  
b y ł a b y  t r a g i c zn a .  W o k o ł o  po s e l s tw a  
f r anc usk i eg o  p r z y g o t o w a l i  ł up i eżcy  200 
k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  Ż y w a  n o g a  nic 
b y ł a b y  uszła .

Kiedy p o ch ód  p r zyszedł  do D o m u  L u d o w e ­
go  p r eze s  M arc in  B ie rn a t zagai i  zebrani e,  
w y b r a n o  p r ezyd j um,  do k tó r ego  weszl i :  
Hen ryk  Warc ho ł ,  P a s e k  i W ł a d y s ł a w  T o ­
bola.  P r z em ó wi en i e  oko l i c znośc iowe  w y ­
głosil i  Dr.  W i t ek  i Piot r  Ga r l acz  —  del e­
g a t  Z a r z ą d u  Okr. ,  poczem S te f an ja  Z ą b -  
kow ska ,  W ł a d y s ł a w  W a r c h o ł  i Karol i na  
S t r z e sa k ó w n a  wygłos i ły  p iękne de k l a m a ­
cje. W  dyskus j i  zabi er a l i  głos :  W ł Karcz,  
M. Rokowsk i ,  M. P ab j an ,  Józef  Żak,  Clio- 
clilinski, Cieśla,  Ko ta r ba  i Sysłp z Bo ch eń ­
ski ego.  Po p r zem ów ie n i a ch  i po  o d ś p i e w a ­
niu pieśni  „G dy  na ród  do b o j u 11, z g r o m a ­
dzenie  z a kończono .

Dz i eń  17 m a j a  b y t  dn i em n i ez w yk łe j  
man i f e s t ac j i  r u ch u  l u d ow eg o  w  powiec ie  
m ie leck im.  O to  w ty m  dniu  św ięcono  
s z t a n d a r  l u d o w y  Kota  L u d o w e g o  w T u-  
s zy m ie .  P o ś w ię c e n i a  s z t a n d a r u  dokona ł  
ks.  p rob.  D o br za ń sk i .  P o  na bo że ń s t w ie  o d ­
by ło  się z g ro m a d z e n i e ,  w k tó r e m  wzię to  
udzi a t  p rze sz ło  5 ty s .  ludzi.  D o  pr ezy d jum 
pow o łano :  J a n a  Ku lagę  s e k r e t a r z e m  m i a ­
n o w an o  Józ e f a  R o k o sz a k a .  O ko l i c zn o ś c i o ­
we  p r z em ó w i en i e  wy g łos i ł  W ła d y s ła w  
G w izdak .  O p r ó c z  m e g o  p r z e m a w i a l i  j e ­
s zc ze :  dr .  W e r y ń s k i ,  S t a n i s ł a w  Kl imczak ,  
Michal i na  M r o c z k o w a ,  Jó ze f  S ko w ro n ek ,  
Marc in  Kud ła  i B tachowicz -  D e k ’a m a c j c  
w yg ło s i ł y :  He l ena  G o b ó w n a  i B ro n i s ł a w a  
W o jc i e s z k ó w n a ,  p o cz em  o d c z y t a n o  i p r z y ­
j ę to  r e zo luc j e .  Na za ko ńc zen i e  Kola Mł o ­
dz i e ż y  W ie j sk i e j  o d ś p i e w a ł y  s z e r e g  pieśni  
l ud owych .

I  powiała gorlichfego
W  n iedz i e l e  24 m a j a  Koło L u d o w e  w 

L ip inkach ,  pow,  Gor l i ce ,  święc i ło  swó j  
sztanuar ludowy. \V. uroczystości wzięło

udzi ał  około 2 ty s ,  łudzi,  l icznie też  p r z y ­
byli  i r obo t n i cy .  P o  poświęcen iu  s z t a n o a -  
ru w  kośc i e l e  p a r a f i a l n y m  uc z es t n i c y  u- 
dnli s ię do  d o m u  robo tn i czego ,  w  k t ó r v m  
o d b y ł o  się zg r o m a d z e n i e .  W  u d e k o r o w a ­
nej / .Tl enia  sali .  na tle z i e l onych  s z t a n d a ­
rów  lu d ow y ch ,  w idn i a ł  po r t r e t  p r e z e s a  W i ­
tosa.  Zeb ra n i e  z a ga i ł  p r e ze s  m i e j s c o w e g o  
Koła J a n  Joc l i ym,  na s t ępn i e  w y b r a n o  p re -  
zyd jmi i  w  o so b ach :  P y z ik  A d am ,  i i r z ewod-  
t i i czacy ;  Knapik F r a n c i s z e k  i Sz m i d  F r a n ­
c is zek .  z a s t ę p c y .  W n u k  J an ,  s e k r e t a r z .  
P r z e m a w i a ł  F r a n c i s z e k  M a r t y k a ;  w  imie­
niu m ł o d z i eż y  p r z e m a w i a ł  p. B a r s z c z  z Di­
na ro w e j ,  a w  imieniu Zw- G ó r n ik ó w  p. 
Sz m id  z Lipinek.  O p r ó c z  t y c h  p r z e m a ­
wiali  j e s ze ź e :  T e n e r o w i c z  W ł a d y s ł a w .  Ni-  
d e r m a i e r  i Micha lo s  z Gl in ika ,  M"uk J a n  z 
M o s zc z en i c y  i S t a n i cz e w sk i  W ł a d y s ł a w  ze  
S t r z e s z y n a .  P o  p r z em ó w i en i a ch  o d b y t o  s i ę  
w re cz en i e  s z t a n d a r u  p r z e z  p r e ze s a  M a r -  
t ykę  eh mm ż em  u o r a z  wb i jan i e  gw oźd z i  p a ­
m i ą tk o w y c h ,  na s t ę pn i e  o d c z y t a n o  i p r z ez  
a k l a m a c j e  p r z y j ę t o  r ezoluc j e .  Z a z n a c z y ć  
na l eży ,  że  s t a r o s t a  gor l icki  nie zezwol i ł  
na od b yc i e  p oc ho du  i pub l i c znego  z g r o m a ­
dzeni a .  a le  t o  c h ę t n y c h  o d  p r a c y  nie o d ­
s t r a s zy ł o .

S e k re ta r z  Knapik F ranciszek ,

Poświęcenie sztandaru S. Ł. 
w pow. Rzeszów

D n ia  14 c z e r w c a  1936 od by ł a  się w  Łą* 
cc  pow.  R z es zó w  u r o c z y s t o ś ć  poświęc en i a  
s z t a n d a r u  Ko ła  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .

U r o c z y s t o ś ć  t a  z g r o m a d z i ł a  kilka  t y  
s ięcy  ludzi,  p r z y c z e m  s a m y c h  s z t a n d a ­
ró w  by ło  20.

D o k o n u ją c  p o św ię ce n i a  s z t a n d a r u  ks- 
kan. O s t r o \ s k i  w y g ł o s i ł  pod n io s ł e  p r z e ­
mó w ien i e  w z y w a j ą c  c h ł o p ó w  do r ze t e lne j  
o rg an i z ac j i  l udowe j .

P o  poś w ięc en i u  s z t a n d a r u  u fo r m o w a ł  
s i e  długi  p o c h ó d  p o p r z e d z a n y  b a n d e r i ą  
i o r k i e s t r a ,  n a  m i e j s c e  z g r o m a d z e n i a .

P r e z e s  Z a r z ą d u  p o w i a t o w e g o  M rg,  
Bronisław Kloc  wbi ł  g w oź d z i e  w  imien iu  
p r e z e s a  W ito sa ,  Dra W L  Kicrnika i K. B a •  
gińskiego  do s z t a n d a r u ,  a  n a s t ę p m e  p o  
o d c z y t a n i u  r o t y  ś l ubowania ,  k t ó r a  z e b i a n i  
e n t u z j a s t y c z n i e  p r zy j ę l i ,  w r ę c z y ł  s z t a n d a r  
p r ez e s ow i  m i e j s c o w e g o  Koła  Adrzjejowi 
Koniowi.

Na s t ęp n i e  p r z e m a w i a ł :  J ó z e f  Kubi
0 ogó lnej  sy t u a c j i  w  P a ń s t w i e ,  inż. An ton i  
W a w r z k o w ic z ,  d yr .  Jan  Teper ,  Dziura Jan  
z Kielniurowej.

P r z e m ó w i e n i a  te  p r z e r y w a n o  b u r z l iw e -  
mi o k l a s ka mi .

P r z e w o d n i c z ą c y  o d c z y t a ł  zg ło s zon e  r e ­
zolucj e d o m a g a j ą c e  s ie p o w r o t u  W i t o s a
1 e m i g r a n t ó w  b rz e s k i c h  do  Po l sk i ,  r o z ­
w ią z a n i a  o b e c n y c h  ciał  u s t a w o d a w c z y c h  
i p r z e p r o w a d z e n i a  n o w y c h  w y b o r ó w ,  o r a z  
p r z y w r ó c e n i a  r e n to wn oś c i  g o s p o d a r s t w  
ro lnych .

R ez o l u c j e  te z eb ra n i  j e d n o m y ś l n i e  u c h ­
wali l i ,  p o c z e m  p r z e w o d n i c z ą c y  z g r o m a ­
dzen i e  r ozwiąza ł ,

S e k re ta r z  •

Katastrofalny pożar 
w garażu w Zakopanem

W  os t a tn i ch  dn i ach  na d  r anem w  Z a ­
k o p a n e m  na  Kamieńcu  w yb uc h ł  p oż a r  w  
g a r a ż a c h  a u to b u s ó w  P.  K. P. P o ż a r  s zy b ­
ko p r z yb ra ł  o g r o m n e  rozm ia r y  w s k u t e k  te­
go,  że na  miejs cu  by ło  wie le  ma t e r i a ł u  ł a t ­
w o pa ln e go .  Znisz.czonycli  zos t a ło  7 a u t o ­
busó w.  W  p łomien i ach  pon iós ł  śmie rć  An­
toni  Rekucki ,  czyszczi cie l  w o zó w ,  k tó r y  
spał  w  s am ochodz i e .  N a d  ug as ze n i em  p o ­
żaru  p r a c o w a ł a  s t r a ż  p o ż a r n a  z Z a k o p a ­
nego ,  o r a z  w e z w a n a  n a  p o m o c  s t r a ż  N o ­
w e g o  T a r g u .  P r a c u j ą c y  of i arni e  s t r a ż a cy  
zdołal i  w yn i e ś ć  35 be czek  be nz yny  i 25 b e ­
czek ol iwy.  Równ ież  zabezp i eczy l i  r oz ­
mai t e  p a l iw a  i tein s am em  z a p o b ie g li i ch 
g w a łto w n e m u  w y b u c h o w i. P i e r w s zy  z a u ­
w a ży ł  po ża r  k ie ro w n ik  S ta n is ła w  G a jeck i, 
o ra z  J a n  M ak u ć . G a j ewsk i  s t a r a ł  się u r a t o ­
w ać  Rekuck iego ,  w iedzi a ł  bow iem,  że t en  
śpi  w j ed ny m  z s a m o c h o d ó w .  R a t un ek  u -  
n icmoż l iwia ły  gę s t e  k łęby g ry z ą c e g o  d y ­
mu,  b i ją ce  z p ło ną ce g o  ga r a żu .  O gn i s ko  
po ż a ru  zn a jd o w a ł o  się w  ś r od ku  hal i  g a ­
r ażowej .  T a m  też sp łonęły  d w a  s a m o c h o ­
dy. W  j edn ym z nich zna lez iono  zwtok i  
Rekuck iego .  Do  Z a k o p a n e g o  w y j e ch a ł a  
komisj a ,  dy rekc j i  ko le jowe j  z K ra k ow a ,  w  
celu u s t a len i a  p r zy czy n  p oż a r u  i r ozm ia r u  
szkód.  W e d ł u g  d o ty c h c z a s o w y c h  d o c h o ­
dzeń,  p łomień  w y b u c h ł  p r a w d o p o d o b n i e  
od  t l e ją cego  się kab la ,  p r zy  j edn ym z roz ­
g r z an y ch  m o to ró w .  Szk ody  w y nos zą  o k o ­
ło 40.000 zł. S p ło n ę ły  d w a  a u to b u s y  m ark i 
F ia t o ra z  5 a u to b u s ó w  m ark i S a u re r

600.000 strajkujących w  M eksyku
Według oświadczenia konfederacji robotni,  

c/ej, na wezwanie do strajku odpowiedziało 
dotychczas 600 tysięcy robotników. Strajk 
objął niem al w szystkie części kraju.

Nowy angielski dw um otorowy w odnopiatow iec, w ykonany przez zakłady Yickersa.

Poświecenie sztandaru indowego
w  p o w .  B n e s l s o

Poświęcenie sztandaru ludowego w Hieleckiem
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O energiczne tępienie „radosnej liudrczDści“
G dy  w  po ł ow ie  XVI w iek u  t r z eb a  było 

z o r g a n i z o w a ć  o b r o n ę  g r an i c ,  ruch  s z l a ­
checki  w y s u n ą ł  has ło  „eg zekuc j i  dób r " .  
Has to  to by ło  p op u l a r ne ,  bo  s z l ach t a  nie 
l ub i a l a  plamić podatków- .  S tw ie r dz i ć  j e ­
d n a k  t r z e b i ,  że w  idei „ eg zekuc j i  d ó b r “ 
by ło  dużo s ł usznośc i .  J ak i e mż e  b o w ie m  
p r a w e m  miały  n ie l iczne  j ed no s t k i  b o g a ­
cić się kos z t em  catej  Rzpl te j ,  z a g a r n i a j ą c  
k r ó l c w s z c z y z n y ?  Ż ą d a n o  w ięc  z w ro tu  
w s z y s t k i c h  dób r ,  r o z d a n y c h  w b r e w  k o n ­
s ty tuc j i  z r. 1504. O s t a t ec z n i e  skończyło  
cię na tern, że p o s i a d a c z o m  k ró l c w s z cz y zn  
n a ł o ż o n o  o b o w i ą z e k  p ł a ce n i a  j ednej  
c z w a r t e j  d o c h o d u  ( k w a r t y )  na  woj sko .

Gdy  dz i ś  z n ó w  myś l imy  o ob ron i e  
g r an i c ,  n i e p o d o b n a  z a p o m i n a ć  o tym p rz y ­
k ł adz ie  z XVI w ieku .  Ocz ywi śc i e  p o d s t a ­
w ą  b u d że tu  a rmj i  b ę d ą  z a w s z e  w p ł y w y  
p-oda tkowc .  To ,  co o f i a rn y  n a r ó d  złoży 
na  F u n d u s z  O b r o n y  N a r o d o w e j ,  będz i e  
o d g r y w a ł o  n i ewie lką  rolę.  Ale nic t r z eb a  
p o m i j a ć  ż a d n e g o  ź ród ł a  d o c h o d ó w ,  a więc  
n a le ż a ło b y  ś c ią g n ą ć  ch o ć  c z ę ść  te g o , co 
ro z trw o n io n o .

Nowoczesne „k r ó le w s zc z y z n y “
O d r o d z o n a  P o l s k a  nie r ozdz i e l a  tak ich 

o lb r z y mi ch  m a j ą t k ó w  ziemski ch ,  j a k  d a ­
w n a ,  s z l a ch eck a  Rzec zp ospo l i t a .  D a w a n o  
z iemię  o s a d n i k o m  woj skow-ym i p r z y  tej 
s p o s o b n o śc i  n i e k tó r z y  wzię l i  zb y t  dużo,  
ale to nie są n a jw ię k s z e  ko rzyśc i  ma t e -  
r j a l ne ,  j ak i e  m a  dz i s ie j s za  P o l s k a  do r o z ­
d a n i a .

D z iś  p ra w d z iw ą  ż y łą  z ło ta  s ta ły  się  
p e w n e  p o s a d y , p rz y w ile je  i k o n c e s je . T o
są n o w o c z e s n e  ,,k ró l c w s z c z y z n y " .  T o  są 
f u n d am e n ty ,  na k tó rych  wiciu z b u d o w a ło  
sw e  for tuny.

Za  c z a s ó w  sana c j i  r oz dz i e l an o  te k o ­
rzyśc i  n ie tylko  w e d ł u g  sy s t em u  prot ekc j i ,  
ale w wielu  w y p a d k a c h  n a w e t  w b re w  
o b o w ią z u ją c y m  p rz e p is o m  i z w y c z a jo m .

Czy m o ż n a  będz i e  k i edyś  ś c i ą gną ć  
r o z t r w o n i o n e  su m y?  P o d s t a w a  p r a w n a  
będz i e  b a r d z o  si lna,  ale czy  wsz ysc y ,  k tó ­
rzy  ze „ż ło b u"  bral i ,  b ę d ą  mieć  m a j ą tk i ?  
O tóż  nie wsz ysc y .  Są t acy ,  k tó r zy  złoto,  
p ły nąc e  z s u b w e n c y j  i t ł u s tych  posad ek ,  
p rzepi l i  i p rzehu l a l i  w  róż ny ch  „ O a z a c h "  
i „A d r i a ch " .  Są j e d n a k  i t acy ,  co doszl i  
do  p o s i a d a n i a  w s p a n i a ł y c h  will ,  m a j ą t ­
k ó w  z i emski ch  i f ab r yk .  Z t ych będz i e  
m o ż n a  ś c i ą g n ą ć  czę ść  r o z t r w o n i o n y c h  
p ien i ędzy .

Będz i e  to ma ł a  część.  C z ą s tk a  z a le d ­
w ie . Ale t a k a  n o w o c z e s n a  „ e g z e k u c j a  
d ó b r "  będ z i e  mieć  w ie lki e  zna cz en i e  mo-  
r a l n o - w y c h o w a w c z e .  B ę d z ie  d la  p r z y ­
sz ły c h  p o k o le ń  o s trz e ż e n ie m , że  g ro s z e m  
p u b lic z n y m  n ie  w o ln o  g o s p o d a r o w a ć  ja k  
w ła sn y m , że  łu p ić  k a s  p a ń s tw o w y c h  b e z ­
k a rn ie  n ie  m o żn a , że  s ta n o w is k o  p u b lic z ­
n e  m a  słu ży ć  d o  p ra c y  d la  o g ó łu , a  n ie  
d o  n a p y c h a n ia  w ła sn e j k ie sz e n i.

G d y b y  się już. t e r az  rozp oc zę ło  ś c i ą­
g an i e  r o z t r w o n i o n y c h  sum,  to u s t a ł a by  
na r e s zc i e  „ r a d o s n a  t w ó r c z o ś ć " .  N ies t e ty ,  
d o t ą d  są na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  p roce sy
0 sp r ze n i e w ie r z e n i a ,  nie o  r o z t rw on ie n i a .  
W y r o k i  z a ś  m ó w i ą  o o d s i e dz e n i u  kary ,  
r z a d k o  za ś  o z w ró c e n iu  państw-u p ien i ę ­
dzy.  P o n a d t o  na  ł aw ie  o s k a r ż o n y c h  z a ­
s i a d a j ą  zwy k le  tylko b e z p o ś r e d n i  s p r a w ­
cy nad uży ć ,  n a t o m i a s t  ich o p i e k u n o w ie
1 p r o t e k to r z y  w y s t ę p u j ą  w- roli. . .  ś w i a d ­
ków .

Po uczający proces w G rudziądzu
B a rd z o  c i e k a w y m  i p o u c z a j ą c y m  był  

l a k o ń e z o n y  w  ub.  sob o t ę  p ro ce s  p . T w a r ­
d o w sk ie g o , b.  s t a ro s t y  w D z i a łdow ie .  
T w a rd o w s k i ,  to ty p o w y  p rz e d s ta w ic ie l  
s y s te m u  „ ra d o s n e j  tw ó rc z o ś c i" .

M i o d y  j e s zcze ,  t r zyd z i c s tok i l ko l e tn i  
c z łow ie k  o t r z y m a ł  u r z ą d  s t a r o s t y  w  b a r ­
dzo  w a ż n y m ,  bo  g r a n i c z n y m  powiec i e .  
M ia ł  w p r a w d z i e  dyp lom  d o k t o r a  praw-, 
a le  p r a k t y k ę  miał . . .  p ię c io m ie s ię c z n ą . 
S p c w n o ś c i ą  w ięce j  n au cz y ł  się w W y ż ­
sze j  Szko le  W o j e n n e j ,  k t ó r ą  też  u k o ń ­
czył.

P r z y s z e d ł s z y  n a  P o m o rz e  —  o c z y w i­
ście w o j o w a ł .  Z w a l c z a ł  opoz yc j ę  i s t a ­
ra ł  się p o w ia t  z rob i ć  j a k n a j b a r d z i e j  „p a ń -  
s t w o w o t w ó r c z y m " .  N a  to  na t u r a ln i e  t r z e ­
b a  by ło  p i en i ędzy .  P ła c i ł  w ięc  s t a r o s ta  
T w a r d o w s k i  s e k r e ta rz o m  B B W R ., p łac ił 
k o n fid e n to m , z a s i la ł  p ism a  s a n a c y jn e . Ile 
ra z e m  w y da ł ,  n i e w ia d o m o .  W  to k u  p r o ­
cesu  T w a r d o w s k i  s t a r a ł  się u d o w o d n ić ,  
że p r a w ie  w sz ys t k i e  z a k w e s t i o n o w a n e  
s u m y  w y d a ł  na  cele pol i tyczne .  M ó g t się 
t a k  b ron i ć ,  bo  n i e r a z  na kw-itach nie w y ­
p i s y w a ł o  się r z e c z y w i s t e g o  w y d a tk u .  
A c za se m  b r a ł o  się p i en i ą dze  bez  kwi tu .  
Z e z n a ł  to j eden  ze ś w i a d k ó w ,  s e k re ta rz  
o s ł a w i o n e g o  B B W R .  Chodz i ł o  o to, by 
r o b o t a  by ł a  „ k o r o n k o w a "  i ś l ad po niej  
nic zos t ał .

P r o k u r a t o r  n a tu r a ln i e  nie wierzy ł  s ł o­
w o m  T w a r d o w s k i e g o .  Nie wierzy ł ,  by  na 
śledzeni? o poz^ j i  miął >y^dać starosta

6 tys.  zł., by  w y b o r y  mia ły  k o s z t o w a ć  
dzi es ią tk i  t ys ięcy zło tych.  P o p i e r a j ą c  ak t  
o s k a r ż e n i a  w cate j  r ozc i ąg ło śc i  p r o k u r a ­
tor  woła ł :

„ S k o ń c z y ł się  o k re s  k o ru p c ji, n ie p o -  
s z a n o w a n ia  p r a w i ,  s z a fo w a n ia  g ro s z e m  
p u b lic zn y m  i p o d k o p y w a n ia  a u to ry te tu  
p a ń s tw a  n a  te re n ie  p o w ia tu  d z ia łd o w ­
sk ie g o . Ani T w a r d o w s k i ,  ani  R os zk ow sk i  
nie są p r z e s t ę pc a m i  zwyk łymi .  Na  sku t ek  
ich k a r y g o d n e j  i s zko d l iw e j  dz ia ł a lnośc i  
s p o łe c z e ń s tw o  u tra c iło  z a u fa n ie  i s z a c u ­
nek  d o  p a ń s tw a , d o  w ła d z  i u rz ę d ó w . D u ­
żo  b ę d z ie  p o tr z e b a  p ra c y , a b y  to  z a u fa ­
n ie  i te n  s z a c u n e k  u lu d n o śc i w z b u d z ić  
n a  n o w o . Chodzi  t e r az  o kon tynuow-an i e  
b u d o w y  s i lnego  g m a c h u  p a ń s t w o w e g o ,  
k tó r e go  nie mog ły b y  już w ięce j  t oczyć  
s z kod l iw e  rob ak i . "

T e  s ł ow a  ma i ą  z a s t o s o w a n i e  nie tylko 
do p o w ia tu  dz ia łdow-skiego.

„O s k a rża m  system pom ajow y“
T w a r d o w s k i  i j ego  w sp ó l n i cy  zost al i  

uka r an i .  Ale czy innych w i n o w a j c ó w  nie 
by ł o?  Po s ł uc ha jm y ,  co mówi l i  ob r oń cy .  
Adw.  Link z K a t o w ic  o świa dcz y ł ,  żc i on 
będz i e  o ska rża ł .

„ O sk a rż a m  —  mów i ł  —  c a ły  sy s te m  
p o m a jo w y , o s k a rż a m  p a n u ją c e  w  n a sz e m  
s p o łe c z e ń s tw ie  s to su n k i. Sys t em p o m a j o ­
wy,  t ak  wie lce  s zk od l iwy ,  miał  c zte ry  
k a rd y n a l n e  wad y :

1) b r a k  p ra w o rz ą d n o ś c i  i n ie p o s z a n o -  
w a n ie  d la  w ła d z y , u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń ,

2 ) tr iu m f n ie fa c h o w o śc i,
3 ) p ro te k c jo n iz m  i
4)  t. z w . ra d o s n ą  tw ó rc z o ś ć ."
Po t ych o g ó ln y c h  u w a g a c h  ( p r z e r y ­

w a n y c h  przez p r z e w o d n i c z ą c e g o )  p r z e ­
szedł  o b r o ń c a  do w s k a z ó w e k ,  j ak i e  o-

Handel św iatow y w zró sł o 3 proc
W e d ł u g  s t a t y s tyk i ,  o p u b l i k o w a n e j  o- 

s t a t n io  p r zez  Ligę N a r o d ó w ,  a o b e jm u ją ­
cej  ha n de l  z a g r a n i c z n y  75 p ań s t w ,  w a r ­
to ść  w  z ło c ie  h a n d lu  ś w ia to w e g o  w p ie r ­
w szy m  k w a r ta le  rb . p rz e w y ż sz y ła  o  7,6 
p ro c . cy fry  o d p o w ie d n ie g o  o k re s u  r .  ub . 
Na leży  p r z y t em  podk re ś l i ć ,  że ob l ic zen ia  
te, o p a r t e  na ce n ac h  w  zlocie,  nie da j ą  
p r a w d z i w e g o  o b r a z u  w z r o s t u  w y m ia n y  
h a n d lo w e j  w  g r a n i c a c h  b loku s z t e r l i ngo -  
w ego .  P o n i e w a ż  z w y ż k a  ś w i a t o w y c h  cen 
w  zlocie w y n o s i ł a  w  p i e r w s z y m  k w ar t a l e  
br .  w p o r ó w n a n i u  do I -go k w a r t a ł u  1935 
r. —  3 proc. ,  a b s o l u tn y  w z r o s t  o b r o t ó w  
han d lu  ś w i a t o w e g o  w ok re s i e  s p r a w o ­
z d a w c z y m  w y no s i ł  o k o ło  3 p ro c . P o d r o ­
żały g łów n ie  s u r o w c e  p r z e m y s ł o w e .

Praca w godzinach nadliczbowych
Sąd Najwyższy orzekł,  że pracodawcy 

przysługuje prawo niezwłocznego rozwiąza ­
nia irniowy, gd-y pracownik wskutek nieszczę­
śl iwego wypadku,  lub choroby jest  niezdolny 
do -wykonywania swoich obowiązków w cią­
gu okresu dłuższego,  niż trzy miesiące, cho­
ciażby sławił sic w  zakładzie pracy*

W  imieui orzeczeniu Sąd Najwyższy usta­
lił. że zaplata za prace w godzinach nadlicz­
bowych należy się tylko wówczas,  gdy cho­
dzi o  pracę wyją tkowo  dozwoloną,  lub gdy 
pracodawca wzbogacił  się pracą pracownika.  
S a m o  w y k o n y w a n i e  w i ę k s z e j  p r a c y  n ie  d o w o ­
dzi t a k i e g o  w z b o g a c e n i a  się-

19 2 .4 5 9  zakład ów  przem ysłow ych
G ł ó w n y  U rzą d  S t a t y s t y c z n y  o p r a c o ­

w a ł  z e s t aw ie n i e ,  do ty c z ą c e  z a k ł a d ó w  
p r z e m y s ło w y c h  w  Po l s ce  w  roku  b i e ż ą ­
cym n a  p o d s t a w i e  ś w i a d e c t w  p r z e m y s ło ­
wych ,  w y k u p i o n y c h  do 31 m a r c a  br .  J ak  
w y n i k a  z t ego  z e s t aw i en i a ,  na  t e r eni e  c a ­
łej Po lsk i  zn a j d u j e  się 194.459 z a k ł a d ó w  
p r ze m y s ł ow y ch ,  w  tern 178 wyku p i ło  
ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o w e  I-ej  ka t ego r j i ,  
118 —  drug i e j ,  304 —  trzecie j ,  1.429 —  
czw ar t e j ,  2.915 —  piątej ,  7.048 —  szós tej ,  
10.879 —  s iódmej ,  o r az  169.588 —  ósmej .

N a j w i ę k s z a  l i czba  z a k ł a d ó w  p r z e m y ­
s ł ow ych  zn a j d u j e  się na te r en ie  w o j e ­
w ó d z t w a  po z n a ń sk i e g o ,  m i an o w i c i e  24.176 
z a k ł a d ó w .  Na  d r ug i em  mie js cu pod  w z g l ę ­
dem l i czby  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  stoi  
woj .  łódzki e.

KOMUNIKAT.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie Człon­

ków Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego
odbędzie się we wtorek dnia 30 cz.prwca br. 
o godzinie 19 w lokalu własnym przy ul. Go­
łębiej 6, II p .

Na porządku obrad: Zmiana statutu.
W  razie braku przepisanej ilości członków, 

odbędzie sie następne Walne Zgromadzenie o 
godzinie 19.30 w tym samym lokalu i z tym 
samym porządkiem nhrad. bez względu na 
lkam^lcA. Zarząd,

s k a r ż o n e m u  s t a ro śc i e  da t  w o j e w o d a  Kir-  
tiklis, k t óry  na  ro z p r a w i e  w y s t ę p o w a ł  j a ­
ko ś w ia d ek .

„Na  py t an i e ,  —  mówi ł  ad w .  L ink  —  
k tó r e  sk i e ro w a łe m  do ś w i a d k a  Kir t ikl isa,  
czy u w a ż a ł  T w a r d o w s k i e g o  za  f a c h o w o  
p r z y g o t o w a n e g o  do ob j ę c i a  t a k  w y b i t n e ­
go  s t a n o w i s k a ,  p. w o j e w o d a  o świa dc zy ł ,  
że n ic  go  to  n ie  o b c h o d z iło . Dla w o j e w o ­
dy Kir t ikl isa  w y s t a r c z a ł o ,  że T w a r d o w ­
ski mia ł  dyp lom  i p r z y s ł a n y  zos t a ł  na 
P o m o r z e  p r zez  M i n i s t e r s t w o . "

Zwięz ł e  i krótk i e  by ły  i n s t rukcj e  w o ­
j e w o d y  p o m o r sk i e g o ,  ok r e ś l a j ą ce  p lan 
d z i a ł an i a  T w a r d o w s k i e g o :

„Ż y c ie  n ie  je s t  ro m a n se m , s ta ro s to .  
Ja  p ie n ię d z y  n ie  m am , ró b c ie  ja k  um iecie , 
m u s ic ie  k o m b in o w a ć , b o  o d  te g o  je s te ­
śc ie  s ta ro s tą ."

T e  za r z u t y  nie zo s t a ły  na  ro z p r a w i e  
tej o d p a r t e .  Nic by ło  ró w n ie ż  o d p o w i e ­
dzi na  z a r z u t  T w a r d o w s k i e g o ,  k tóry  w o-  
s t a t n i em s tówie  po wiedz i a ł ,  że p. Kirt ikl is  
b ud u j e  sob ie  za  k i l kadz i e s i ą t  t ys ięcy z ło ­
tych l u k s u s o w ą  wil lę w Ju r ac ie .

W o g ó l c  p r z eb i eg  p r oc e s u  był  taki ,  że 
d z iw ićb y  się na l eżało ,  g d y b y  gen.  Sk l ad -  
k ow sk i  nie z a r ządz i !  du ży ch  zmian  pe r ­
so n a l n y ch  na  Po m or z u .  S a m e  je d n a k  d y ­
m is je  n ie  w y s ta r c z ą . T o  zby t  ma t a  kar a .  
W i n o w a j c y  p ow in n i  pój ś ć  d o  w ię z ie n ia , 
a w i n o w a j c a m i  są n ie ty lko  b ez p oś r e d n i  
złodzi eje ,  lecz t akż e  ci, co p o p ie ra li lu d z i 
n ie w ła śc iw y c h , n a d u ż y c ia  to le ro w a li , c z a ­
sem  n a w e t d o  n ich  z a c h ę c a li,  a  w  k a ż ­
dym  ra z ie  p rz e w id z ia n e j u s ta w a m i k o n ­
tro li n ie  w y k o n y w a li. T y c h  w i n o w a j c ó w  
nal eży k a r a ć  b a r d z o  s u r ow o .

Zło zap uśc i ł o  ko rzen i e  b a r d z o  g ł ę b o ­
ko. Obóz  s a n a c y j n y  nic w y k o rz en i  go,  bo 
sam na jg o r sz e  m e t od y  na  s z e r o ką  skalę  
z a s t o so w a ł .  E s.

W A Ż N E  D L A  K U P C Ó W  W I E J S K I C H
K up cy  w ie j s c y ,  c z łonkowie  Z rz e s z en i a  

Kupcó w W ie j sk i ch  nia.ią m o ż n o ś ć  d o s t a r ­
czen i a  drobiu —  o w o c ó w  i nabia łu.  Z w r a ­
c a m y  s i ę  d o  ku p có w  ch rz e ś c i j a n  w  mi e j ­
s c ow ośc i a ch  l e t n i s ko wy ch ,  m a j ą c y c h  z a ­
p o t r ze b o w an i e  na  p o w y ż s z e  a r t y k u ł y  o 
pod an i e  n a m  s w y c h  a r e s ów .  A dres  Z r ze ­
szeniu: W a rs za w a ,  ul. Zdrowia 31 m.  /-/.

N O T O W A N IA  G IE ŁD O W E
NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEł DY 

z d u ł a  22 c z e r w c a  l ‘J3b r .
P a p i e r y  p a ń s t w o w e .

5 proc-  poż- k o u w e r s y j n a  52.00 —  51-00, 5 
proc- poż-  k o l e j o w a  49-75, 6 proc- p oż .  d o l a ­
r o w a  7 1 0 0 ,  4 proc-  poż- d o l a r o w a  50-00. 7 
p ro c -  poż-  stabili-zac- 5.1.50 —  53-50 ost- d r o b ­
ne. 4 i p ó ł  p ro c .  L- Z- Z ie m s k ie  K red y t -  ser-  V- 
40-50 —  46-00 —  46-25, 4 i pó ł  proc* Zlot- 
P o-z.ii- Ziemi- K re d y t -  se-r- K- 47-50, 3 pro-c* poż.  
i i iw s ty c y jn a  I cin- ipo.ied* 66-50, 11 em* p o jed .  
67-25, 11 e.m- s e r j e  77.00- 

A kc jo !
Bamk P o l s k i  104 —  103 —  104- C u k i e r  28.50- 

L ilpop  13,50 —  13,25 —  13,45- O s t r o w i c e  30,00-

D e w i z y :
K o p e n h a g a  118,95- B e lg i a  89,85- B e r l in  

213-45. H o la n d ia  359,80- L o n d y n  26,64 N o w y  
J o r k  c z e k  5.31 i j e d n a  ó sm a -  N o w y  J o r k  k a ­
bel  5.31 i t r z y  ós,me- O s lo  133,75- P a ry ż .  35.01. 
P r a g a  21,98- S z t o k h o l m  137,40- S z w a j c a r i a  
172,70- H i s z p a n ia  72-55-

W a l u t y :
B e lg i  B e lg i j sk ie  90-03, 89.60- D o l a r y  Sr.  

Z ;ed-n- 5-32, 5-29. D o l a r y  kaiiiadyjskii-e 5-30. 
5-26- F l o r e n y  H o l e n d e r s k i e  360 52, 358-80-
F i a n k i  F r a n c u s k i e  35-08. 34.92- F r a n k i  S z w a j ­
carsk i®  173.04, 172-20. F u n t y  A n g ie l s k ie  26-71, 
26-55- G u l d e n y  G d a ń s k ie  100-20. 99-80- K o ro n y  
C z e s k io  19-90, 19-50- K o r o n y  D u ń s k ie  119-24, 
118.40- K o r o n y  S z w e d z k i e  1.37-7.3, 136-75- K o ­
ro n y  N o r w e s k i e  134,08, 133-10- L i r y  W ł o s k ie  
3 5 0 0 .  35-00- Mariki F iń s k i e  11-78, 11-60- M a rk i  
N ie m ie c k ie  137-00, 132-00- P e s e t y  H is z p a ń s k ie  
63-00, 61.50. S z y l in g i  A us tr jack . ie  99-00 98-00. 
M a r k i  N ie m ie c k ie  s r e b r n e  145-00. 1-10-00*

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
x dnia 21 c z f rw ra  193ft r .

C eny parytH Poznań.
Geny o r je n tiy y jn e . Ż yto 14 —U .23, P szen ica  21,25— 

21,50, M ąka p szenna  w yc. 0-2O p ro c . 31,50—36.25, Mflka 
pszenna 1 g. A 0-45 p ro c . 33,75—34.25, M ąk i pszenna
I g a l. B 0-55 p ro c . 32.7,5—33,25, M ąka pszenna I g a t. C 
0-60 p roc . 32,25—32,75, Mf]ka pszenna 1 p a t D 0 65 p ro c . 
31,25—31,75, M ąka pszenna II g a t. A 20-55 p ro c . 30,50— 
31, M ąka pszenna II gnt. B 20-65 p ro c . 30—30,50, Mąka 
psz.enna II gnt. D 45-65 p ro c . 27,50—28, M ąk* pszenna
II g a t. F 55-65 p roc , 23.25—23.75, M ąka psz.enna II p a t 
G 60-65 p ro c . 21,75—22,25, M ąka pszenna III g a t .  A 65-7(1 
p ro c . 10.75—20.25, M ąka p szenna  III s n t.  B 70-75 p ro c . 
17,75—18,25, O tręb y  ży tn ie  0,75—10,25, O tręb y  pszenne 
ś re d n ie  0 —0.75, O lręb y  pszenno g ru b e  10—10,50, O tręby  
Jęczm ienne 10,75—12, Lubin n ieb iesk i 11,25—11,75, L ubin  
żółty  M—14.50, M akuch s łoneczn ikow y  w ta f la c h  10,25 
— 16,75. R eszla n o tow ań  bez zm iany . O gólne usposob ie­
nie spoko jne .

O bro ty : ży ła 355 ton , pszen icy  125 ton , ję czm ien ia  
159 ton, owsa 73 ton.

Pieron Kanlek
P a m i ę to c i e  clitopi,  j ak  p r ze d  k i e łka  l a ­

t y  w y d a l a  s a n a e y j o  u s t awę ,  ż ebyśc i e  k o ­
nia  z a p r z ą t a l i  po  p r aw e j  s t r on i e  dy ś l a !  
B y ł a  tu u s t a w a  ba rd z o  m ą d r z e  p r z emyś l a*  
na,  boć  p rzec i e  r ę ka  p r a w o  j e s t  z a w s z e  do  
rob o ty  sposobn i e  j.sa, p r a w o  s t ro na  m a t u ­
ry  j i na por tki ,  c y  na  ca łe  ub ran i e  l adni e j -  
sa.  k a ż d a  r zec  ino p r a w ą  s t r o n ę  ważn i  ej- 
s a  a  n a w e t  j ak i ś  św ie n t y  powiedz io l ,  n iek  
n ie  wie lewica ,  co daj e  p r a w ica .  Ju z  z t y ch  
s a m y c h  p o w o d ó w  u s t a w a  ta  by ł a  b a r d z o  
m ą d r z e  p o z y t e c n a .  A mia ł a  tez  j e d n ą  b a r ­
dzo g ł ęb oka  m yś l  g o s p o d a r c ą ,  ze  chłopi  
będ ą  c h o w a ć  po dw a  konie,  a b y  mogl i  z 
p ra w e j  i l ewej  s t r o n y  dy ś l a  z ap rz ą ga ć -  

N i e s t e ty  u s t a w a  ta nie dos l a  do  sku tku ,  
bo j ed en  z po łów  o p o z y c y j n e j  l ew icy  by t  
..a l ewą s t r on ą  d y ś l a  a po  d rug i e  u s t a w a  
ta o b o w ią za ł a  konie,  a o koby ł a ch ,  o s ł ach  
k r o w a c h  i mu ła ch  mi lca l a.  Nie mówi ł a  te* 
ta u s t a w a  z k tór e j  s t r o n y  dyś l a  m a  c i ą ­
g n ą ć  na  w ó z k u  dz i a d ó w k a  dz i ada ,  c y  
dz iod  d z i a d ó w k ę  na o d p u s t y  w  K a l w a r a ,  
cy  Koby lan ce .  —

Z tych  p o w o d ó w  u s t a w a  t a  ni rnogla  
we j ść  w- życ i e ,  zo s t a ł a  po g r zeb an o .  —  

D r u g a  u s t a w a  ba rd z o  d ono śna  dla sa* 
naey j i ,  to j e s t  w y b o r c a ,  w e d l e  k tór e j  do  
rad  gmin  zb io r ow yc h ,  so ł t y s i c h  itd. ,  wesl i  
k iwan ie .  P o  w ó j t a  g m i n y  zb io rowe j  w
K  co  nos i  pól  fą t a  c ięski  z lo ty  piesz-
czeń  na pal i cu  u ręki  p r z y j e c h o ł  ch op i na  
wo zem,  j a k i e m  po k s i ędza ,  c y  d ok to r a  
je źdz i .  A ten wó.iei d y g n i t o r z  nic s i ada ł  
na  wóz.  a le  se na j ą ł  f i lokra co miot  t y r l a -  
ge ze s p r ę ż y n a m i  i na ko s t  t e g o  ch łop iny  
po j echo l  p lac  pod  bu do w ę  c h a lp y  obe ź re ć  
i z a t w ie rdz i ć .  —

A ż e b y  zo s t ać  z a r e j e s t r o w a n y m  j a k o  
be z r o bo tn y ,  t r z eb a  iść n a jp r z ó d  do s o ł t y s a  
po d o k u m en t a .  po t e m  na  p l eban i ą  do prer  
bosca  po m e n t r y k ę ,  p o t e m  do w ó j t a ,  p o ­
t em d o  fo to g r a f a  c o b y  z rob i ł  zd j ęc i e  a na 
o s t a t ku  do K a l w a r y j e  c y  W a d o w ic -  Aną  
j ak  u r z ę d o w a n ie  to  u r z ęd ow an i e ,  a le  poco  
na p l ebani ją ,  t om  sobie  t e go  m o j em  r o z u ­
m em  ni jak nie m o g ł em  wyośl ić .  Az  dop i e ­
ro W o j t e k  Bob u la  z D r a b o z a  nti t o  w y ­
jaśni ł .  D o  t ych  do k u m e n t ó w  b e z ro bo t n eg o  
n a jw a zn i e j s a  j e s t  m e n t r y k a  od p ro bosca .  
bo j a k b y  sie t en  bez ro bo tn y  nieurod/ . i ł ,  a 
r obot ę  d o s t a ł ?   D z i s i e j sy eh  e a s ó w  n a ­
we t  t a c y  co się j e s c e  nie urodzi l i ,  r o ­
bo ty  p r a g n ą .  —

Ale wa s  sie tez  b r ac i a  moi  zg i ch ł a  h u r ­
ma  na  to ś w ię t o  l udowe.  Z e b y  t ak  h a u  do-  
wniej  ś ł ak t a  w ie r z y ł a  nie w- p a ń s c y z n e  
nad  ch łopami ,  a le  w  c l i opską  siłę, t oby  ani 
w s z y s c y  djcbl i  Po l sk i  n i eozd ropa l i .  I jo  
tak  cuj e ,  ze  j a k b y ś m y  m y  chłopi  umiel i  
chcieć,  to na t a k ą  silę j a k ą  m a m y ,  j uz  p o ­
ju t r ze  P o l s k a  b y ł a b y  l udowa .  —

J. z B*

Inteligent, świnią i chłop
(B A JK A .)

S k o rz y s ta w sz y , ż e  fu r tk a  
n ie  b y ła  z a m k n ię ta ,
Ś w in ia  w la z ła  d o  o g ró d k a  
in te lig e n ta
i z a c z ę ła  ry ć  ra b a ty ,  
n is z c z y ć  k w ia ty , 
ła m a ć , z a  k rz e w e m  k rz e w  
i św in ić , ja k b y  to  b y ł ch lew !
In te lig e n t rz e k ł d o  ś w in i :
C zyż p a n i n ie  w ie ,
że  n ie  je s t  p a n i w  ch le w ie ?
J a k ie  to  z ro b i w ra ż e n ie  n a  o p in ji, 
że  ta k  p a n i św in i?
P rz e c ie  w y ra ź n ie  te g o  z a b r a n ia  
k o d e k s  d o b re g o  w y c h o w a n ia !
Z a c h o w u je  się p a n i w  sp o só b , k tó ry  
d o w o d z i b ra k u  k u ltu ry !
Z p rz y k ro ś c ią  n ie w y m o w n ą  
o s trz e g a m  p a n ią  s z a n o w n ą , 
że  z w ró c ę  się d o  s p ra w ie d liw o ś c i 
i b ę d ę  d o  p a n i ro śc ić  
p re te n s ję  k a r n ą  s p o w o d r  
n a jś c ia  o g ro d u ,
tu d z ie ż  c y w iln ą , n a s k u te k  z n is z c z e n ia  
m o je g o  m ie n ia !
Ś w in ia  g łu c h a  n a  to  b y ła , 
d a le j ry ła  
i św in iła ,
p u s to sz y ła  i n is z c z y ła !
N a d sz e d ł ch ło p . W z ią ł k ij 
b e z  ż a d n y c h  w y w o d ó w , 
w y rż n ą ł św in ię  w  ry j 
i w y g n a ł z  o g ro d u !
N iech  się  z te j b a je c z k i u c z ą  i in te lig a n ty ,
że  n ie  z a w s z e  s ą  sk u te c z n a
g r z e c z n e
a rg u m e n ty .

(„ G o n ie c  W a rs z a w s k i" .)

36 milj. samochodów znajduje się obecnie 
w ruchu na całym świeeie. Z tej liczby przy, 
pada 71 proc. na Stany Zjednoczone.

Handel Niemiec. W pierwszych 5 miesiącach 
1936 r. handel zagraniczny Niemiec da! 121 
nuli. marek nadwyżki.  Przywóz wyniósł 1.731 
milj-, wywóz .1.872 mil], marek,

( b z i a ł  g o s p o d a r c z y
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OD ADMINISTRACJI.
D o  n u m e r u  nin i j s z e g o  z a ł ą c z a m y  b l a n k i e ­

t y  n a d a w c z e  i n a j u p r z e j m i e j  p r o t c m y  S z a n .  
A b o n e n t ó w  o w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  Kt o  
w p ł a c i  p r e n u m e r a t ę  p ó ł r o c z n ą  ( n a p r  i d )  o t r z y ­
m a  k s i ą ż k ę .

Dalsze aresztow ania. P o z a  1 Ki o a k . i r ż n n y -  
m i  o w s p ó ł u d z i a ł  w  o r g a n i z a c j i  N S D A B  w  
w i ę z i e n i u  z n a j d u j e  s i ę  d a l s z y c h  5 0  o s ó b .  Nie 
w s z y s t k i c h  p o d e j r z a n y c h  o u d z i a ł  w  o r g a n i z a ­
cj i  i rda ip  s i ę  pol i c j i  a r e s z t o w a ć  g d y ż  d u ż a  i ch 
i l o ś ć  z b i e g ł a  d'o N i e m i e c .  Dl a  l icie kin  t r ó w  t y c h  
z o r g a n i z o w a n o  w  M c m c z e c l i  p o d  B y t o m i e m  
o b ó z ,  w  >kfórym p r z e b y w a  2 0 0  u c i e k i n i e r ó w  
o b y w a t e l i  p o l s k i c h .  R o z p r a w y  p r z e c i w k o  o w y m  
5 0  o s o b o m  p r z e b y w a j ą c y m  w  w i ę z i e n i u  śle:.1_ 
c z e m  s p o d z ' e w a ć  Aię  n a l e ż y  w  p r z y s z ł y m  m i e ­
s i ą c u .

K re d y ty .  W  w n i k u  I n s p e k c j i  m i n .  D o l a -  
n o w s k i e g o  u s t a l o n o  o s l r . l ec / i i ą  s u m ę  k r e i i y l ó w  
t  k 1111 d n s 7 11 P r a c y  n a  r o b o t y  p u b l i c z n e  o r a z  h u-  
d o w n i c l w o  r o b o t n i c z e  w  w o j e w .  Ś l ą s k i e m  w 
w y e o k o ś o i  10 m i l j o n ó w  z ł o t y c h .

Ś L Ą S K  C Z ES K I.
W  d n i u  7 c z e r w c a  o d b y t y  s ię  w  C z e c h o s ł o ­

w a c j i  w y b o r y  g m i n n e  w  o k o ł o  4(10 g m i n a c h .  
N a  Ś l ą s k u  c z e s k i m  w y b o r y  o d b y t y  się w  1 ó g m i ­
n a c h .  S p a d e k  s t o p n i o w y  g ł o s ó w  p o l s k i c h  d a ł  
s i ę  z a u w a ż y ć  i p r z y  o b e c n y c h  w y b o r a c h .  Ma i l  
p o s i a d a n i a  p o l s k i  s t o p n i o w o  m a l e j e .

W y b o r y  o d b y w a ł y  s ię  w  n a s t ę p u j ą c y c h  g m i ­
nach . !  w  K a r w i n i e ,  P i e l w a l d z i c .  S l o n n w i c .  D a r ­
k o w i e .  S l r . r em Mi eś c i e .  M a r k l o w i c a c h .  D z i c ć m o -  
r n w i ć a c h .  T o g u m i n i e  - Miośę i c ,  K o g u m i n i e  N o ­
w e m ,  P u d ł o w i ę .  l . a z a c h .  P o l s ł  ,, j l . u l y n i ,  G u ­
l a c h .  K o c o i i ę d z u  i S l a n i s t o w i c a c h

\ \  K a r w i n i e  u z y s k a l i  ( . zes i  ttl m a n d a t ó w ,  p o ­
p r z e d n i o  m i ę l i  14. P o l a c y  u z y s k a l i  l a  m a n d a ­
t ó w ,  s tr a c i l i  1. k o m u n i ś c i  o t r z y m a l i  a m a n d a ­
t ó w ,  s t r a c i l i  2. N i e m c y  o l r z y m a l i  .1 m a n d a t y ,  
s t r a c i l i  2. P o p r z e d n i o  P o l a r y  z k o m u n i s t a m i  
m i e l i  2.'! m a n d a t y ,  o b e c n i e  m a j ą  20.

C.o s ię  t y c z y  i n n  cli g m i n ,  to P o l a c y  w c a l c l  
n i c  k a n d y d o w a l i  w  P i c t w a t d z i c .  a s t r a c i l i  p o  1 
m a n d a c i e  w  D a r k o w i e  i D z i c ć m o r o w i c a c b .  n a ­
s t ę p n i e  2 m a n d a t y  w  P u d l n w i e  a p o  .1 m a n d a t y  
w  M a r k o w i c a r h  i P o l s k i e j  L u t y n i .  W  g m i n i e  
p o l s k i c i  w  K o c o b ę d z t l .  g d z i e  i l oś ć  c z ł o n k ó w  
w y d z i a ł u  g m i n n e g o  p o m n o ż o n o  z 18 n a  24.  P o ­
l a c y  o t r z y m a l i  1 ó m a n d a t ó w  ( d a w n i e j  1 -‘41, C z e ­
si 9 1.4'. k o m u n i ś c i  0 (21. T t u  w i ę c  Cze s i  o d n i e ­
śli  s u k c e s  T i  l k o  w  S t a r e m  M i eś c i e  P o l a c y  z d o ­
b y l i  1 m a n d a t  w i ę c e j ,  n i ż  p o p r z e d n i o  a p o ż a ­
l ę  m  u t r z y m a l i  d o t y c h c z a s o w y  s t a n  p o s i a d a n i a  
ss S t n n n w i e .  T i o g u m i n i ę  Mi eś c i e ,  R o g u m i n i e  
N o w y m .  L u z a c h  i w  d w ó c l i  g m i n a c h  w i e j s k i c h  
w  G u t a c h  i S t a n i s t o w i c a c h .

T r z e b a  j e s z c z e  d o d a ć  ż e  w  g m i n a c h  p r z e ­
m y s ł o w y c h  p o n i e ś l i  t e ż  w i e l k i e  s t r a t y  N i e m c y ,  
p o w i ę k s z a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  t a k ż e  ze  s w e j  s t r o n y  
s t a n  p o s i a d a n i a  c ze s k i .

P r z y c z y n y  k u r c z e n i a  s ie  s i a n u  p o s i a d a n i a  
p o l s k i e g o  s z u k a ć  n a l e ż y  w  s i l n y m  n a c i s k u  e k o ­
n o m i c z n y m  o r a z  p r o p a g a n d z i e  c z e s k i e j ,  r o z p o ­
r z ą d z a j ą c e j  z n a e z n i e j s z e m i  f u n d u s z a m i  a n i ż e ­
li o r g a n i z a c j e  p o l s k i e .

P o w i a t  ( p A s e s y n a

W i s ł a  M a ł a .  Z w o ł a n o  t u  z o b r a n i e  w  c e l u  
o m ó w i e n i a  s p r a w  e l e k t r y f i k a c j i  g m i n y ,  a p r z y  
t e rn  p r ó b o w a ł  u p i e c  s w o j ą  p i e c z e ń  o r g a n  i z a  l o r  
Z w .  Ś l ą s k i c h  K ó ł e k  R o l n i c z y c h .  Ale  d a r e m n y m  
p o z o s t a ł  j e g o  tri icl.  ( i d y  p r z y s z ł o  d o  z ł o ż e n i a  
w k ł a d e k  n i k t  s i ę  n i e  k w a p i ł .  P r z y r z e c z n n o  p r z e ­
l a ć  w k ł a d k i  z ł o ż o n e  d o  Z w .  Z a  w.  Ś l ą s k i c h  R o l ­
n i k ó w  n a  o b e c n ą  o r g a n i z a c j ę  i l udzie ,  p y t a l i  s i ę  
( w  d u c h u }  j a k i e m  p r a w e m  t o  s i ę  c z y n i .  P a n o ­
w i e  ci  m o g l i  s i ę  p r z e k o n a ć ,  ż e  z n a c z n i e  ł a t w i e j  
j e s t  r o z b i j a ć  a n i ż e l i  t w o r z y ć .  S z k ó d ,  j a k i e  w y ­
r z ą d z o n o  r o l n i c t w u  p r z e z  r o z b i c i e  z a w o d o w e j  
o r g a n i z a c j i  r o l n i c z e j  n i e  d a  s i ę  n a p r a w i ć .

H a i u i u t  J ł ą b n i A

B u r z a .  W  p o n i e d z i a ł e k  u b i e g ł y  p r z e s z ł a  n a d  
p o w i a ł e m  b u r z a  p o ł ą c z o n a  z p i o r u n a m i  i u l e w ­
n y m  d e s z c z e m .  W  o k o l i c y  W o d z i s ł a w i a  s ą  z a ­
t o p i o n o  ł ą k i  i p o l a .  W  K n u r o w i e  p i o r u n  u d e r z y ł  
w  p o w r a c a j ą c e  z p o l a  i n w a l i d ę  W i l h e l m a  J a ­
s k ó ł k ę ,  z a b i j a j ą c  g o  n a  m i e j s c u .  W  R a d l i n i e  u -  
d e r z y ł  p i o r u n  w  Z o f j c  M n c l i n i k o w ą ,  w $ 1  r a j ą c ą  
r p o l a  i P a w ł a  O d  r o ż k a .  O b y d w o j e  p o n i e ś l i  
ś m i e r ć .  W  k i l k u  m i e j s c a c h  p i o r u n y  w z n i e c i ł y  
p o ż a r .  P i o r u n  u d e r z y ł  r ó w n i e ż  w  a u l o  o s o b o w e ,  
n a  s z c z ę ś c i e ,  s i e d z ą c e  w  a u c i e  o s o b y  w y s z ł y  b e z  
s z w a n k u .  P o z a l e m  w i c h e r  p o p r z e w r a c a ł  s ł u p y  
f, p r z e w o d a m i  e l e k t  r y c z  n e n i i  i k i l k u  k o m i n ó w .  
S z k o d y  w y r z ą d z o n e  p r z e z  b u r z ę  o s t a t n i ą  są  
b a r d z o  z n a c z n e .

p o w i a t  ( f o ł e C i & o

N ieszczęś l iw y  w y p a d e k .  Na  m o ś r i o  n a d  W i ­
s ł ą  w  D z i e d z i c a c h  w y d a r z y ł  s i ę  n i e s z c z ę ś l i w e  
w y p a d e k ,  k t ó r e g o  o f i a r ą  p a d ł  g ł u c h o n i e m y  So ł -  
n i a k  z ( ż z ec ho wi c .  S o t n i a k t i d ą c y  z a  f u r m a n k ą ,  
j a d ą c ą  d o  G o c z a ł k o w i c ,  w  p e w n e j  c h w i l i  c h c i a ł  
j ą  w y p r z e d z i ć ,  p r z y c z e m  n i e  z a u w a ż y ł  n a d j e ż ­
d ż a j ą c e g o  7. G o c z a ł k o w i c ,  s a m o c h o d u  o s o b o w e ­
g o  Nr .  Śl.  21 -.17 i w p a d ł  p o d  k o ł a .  S k u l  ki  n a  j e ­

c h a n i a  b v l v  I r a y i c z i i e .  g ł u c h o n i e m y  b o w i e m  Sol  
n i a k  d o z n a ł  z ł a m a n i a  c z a s z k i .  Za  w.* z w m i ę  p o ­
g o t o w i e  r r . b u d : 5:w e  b i e l s k i e .  o d w i o z ł o  o f i a r ę  
w y p a d k u  w  s i a n i e  b e z n a d z i e j n y m  d o  s z p i t a l a  
w B i e l sk u .

P o d  m o t o c y k l e m .  T e g o  s n n m g o  d n i a  m i a ł  
m i e  j sce  d r u g i  nl*“  > r z ę ś K w y  w y u - o b  k .  a to n a  
W z g ó r z u  w  B i e l s k u .  Ma p r z e k r a d a j ą c ą  iRm*v 
LóSdetn.  G a ł ą z k o w ą  I b b - n ę  z R b - R k a .  n a j e c h a ł  
n i e j a k i  I r b a i o k i  z NYup i en i cy  m o t o c y k l e m .  Ga-  
ł u s z k o w a  p r ó c '  p n k  a l e c z e ń  1. n o g i ,  w y s z ł a  b e z  
s z w a n k u .  P r z y b y ł o  nu  m i e j s c e  b i e l s k i e  p o g o t o ­
w i e  r u b i n k o w o  o d s t a w i ł o  n i e s z c z ę ś l i w ą  d o  j e j  
mm' • . / k a n i a .

b a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  s p r z e d a  ie 
g o s p o d a r s t w a  c h ł o p s k i e .  W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
m a  >ię o d b y ć  l i c y t a c j a  8  g o s p o d a r s t w  w  p o ł o ż o ­
n y c h  w  ziwśięgu s ą d  11 g r o d z k i e g o  w  Ś ! r u m i e n i u .  
I s t n i e  jo w p r a w d z i e  u / d a w a  o d d ł u ż e n i o w a  i 1 1 1 0 - 
r a l o i j i i m .  ab* «:ó/ k i e d y  w i d o c z n i e  w  s t o s u n k u  
d o  I h m k u  G o j p .  K r a j .  l o  w s z y s t k o  n i e  o b o w i ą ­
z u j e .  R o z p a c z  l u dz i  ł y c h .  k t ó r z y  m a j ą  s t r a c i e  
n i e r a z  d o r o b e k  c a ł e g o  ż y c i a ,  j e s i  b e z g r a n i c z n a .  
P o w i a t  b i e l s k i ,  s z c z e g ó l n i e  w  o k o l i c a c h  Si r u ­
m i e n i a  j c s l  b a r d z o  b i e d n y  o  z a d ł u ż e n i u  b a r d z o  
z n a c z  n e m .  l o  li ' ż j ak  w y b a w i e n i a  w s z y s c y  o c z e ­
k u j ą  o d d ł u ż e n i a .  L u d z i e  ł u d z i l i  s i ę .  że  n i b y  o-  
pozYcj on i . s l a  p o s e ł  P ł o n k a  c o ś  d l a  n i c h  u c z y n i ,  
t o  t eż  o b e c n i e  są  r o z ż a l e n i ,  n i g d z i e  n i c  z n a j d u j ą  
p o m o c y .

S t r u m ie ń .  W  n i e d z i e l ę  14 c z e r w c a  l u l a ł  n a d  
S t r u m i e n i e m  s a m o l o t  i r o z r z u c a ł  u l o t k i  o s z c z ę ­
d n o ś c i o w e .  W  p e w n e j  c h w i l i  z n i ż y ł  lot  t a k  n i e ­
f o r t u n n i e .  ż e  z a w a d z i ł  o  k r z y ż  n a  w i e ż y  k o ś c i o ­
ła.  K r z y ż  z o s t a ł  p o w a ż n i e  u s z k o d z o n y  i a p a r a t  
r ó w n i e ż  i p i l o t  by ł  z m u s z o n y  l ą d o w a ć  n i e z w ł o ­
c z n i e  n a  ł ą k a c h  k o ł o  S t r u m i e n i a .  S a m o l o t  m u ­
s i a n o  z a ł a d o w a ć  n a  w o z y  i o d w i e ś ć  d o  B i e l s k a .  ,

P o w i a t  ^ i e t . z y n

O G R O D Z O N A .  F E S T Y N  L U D O W Y .  W  nic  
d z ie lę  5  l ip ea  o d b ę d z i e  s ię  w g m i n i e  n a s z e j  fe  
s t y n  lu d o w y .  C z y s ty  z y s k  p r z e z n a c z a  s ię  na  za-  
k u p n o  s z t a n d a r u  l u d o w e g o .  F e s t y n  o d b ę d z i e  s i ę  
n a  g ó r c e ,  a w r a z i e ,  n i e p o g o d y  w  g o s p o d z i e .  
U p r a s z a  s ię  o  l l e z n y  u d z ia ł  m i e j s c o w y c h  I po za  
m i e j s e o  w y  r  h o h  y w  a I e I i.

N o w e  ś w i ę t o .  M a m y  j u ż  o b e c n i e  ś w i ę t o  l a s u .  
ś w i ę t o  g ó r ,  ś w i ę t o  k o n i a .  Al e  t e g o  ś w i ę t o w a n i a  
j e s z c z e  za  m a ł o  i u t w o r z o n o  n o w e  ś w i ę t o ,  a 
m i a n o w i c i e  „ Ś w i ę t o  ź r ó d e ł  Wi s ł y ' * .  Ś w i ę t o  t o  
u r z ą d z a  L i ga  M o r s k a  i K o l o n j a l n a  a  w  p r o g r a ­
m i e  p r z e w i d z i a n a  jest  w y c i e c z k a  p o d  B a r a n i ą  
G ó r ę  d o  B i a ł e j  W i s e ł k i .  Ale. p o z a  w y c i e c z k ą  
n i e m a  ż a d n e j  i n n e j  i m p r e z y  i c i e k a w i  j e s t e ś m y  
d l a c z e g o  z w y c i e c z k i  t e j  z r o b i o n o  p o m p a t y c z ­
n i e  —  ś w i ę t o ?

C i e s z y n .  Z g o n .  W  ś r o d ę  o d b y ł  s i ę  p o g r z e b  .Śp. 
P a w ł a  K o w a l i ,  h.  r o l n i k a ,  k t ó r y  p o  d ł u ż s z y  uh  
c i e r p i e n i a c h  z m a r ł  w 70 r o k u  ż y c i a .

Śp. K aro l  B u z e k .  Śp.  K a r o l  B u z e k .  c m .  
i n s p .  s z k o l n y  p o w .  c i e s z y ń s k i e g o  z m a r ł  n a  u d a r  
s e r c o w y  p o d c z a s  w y c i e c z k i  g ó r s k i e j  n a  P o ł o m ,  
k o ł o  J a b ł o n k o w a ,  w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  14 c z e r w c a  
b r .  Z w ł o k i  Z m a r ł e g o  p r z e w i e z i o n o  d o  k o s t n i ­
c y  w  J a b ł o n k o w i e ,  n a s t ę p n i e  d o  C i e s z y n a ,  
g d z i e  je u m i e s z c z o n o  w  k o ś c i e l e  Ś\v.  T r ó j c y  
a  w e  ś r o d ę ,  p r z y  o l b r z y m i m  u d z i a l e  ż a ł o b n y c h  
g o ś c i  o d p r o w a d z o n o  je d o  k o ś c i o ł a  ł a n i e g o  a 
w  k o ń c u  n a  C m e n t a r z  C e n t r a l n y .

Z e s z e d ł  p r z e d w c z e ś n i e ,  b o  w  ">4 r o k u  ż yc i a ,  
c z ł o w i e k  p r a w y ,  w z ó r  s u m i e n n o ś c i  z a w o d o w e j ,  
p e d a g o g  w i e l k i e g o  w a l o r u ,  b y ł y  n a u c z y c i e l  w  
R a j u  i K a r w i n ę j ,  n a u c z y l i  s z k o ł y  ć w i c z e ń  p r z y  
S e m i n n r j i i m ,  o d  1919 d o  19,T l r o k u  i nsp .  s z k o l ­
n y  w  p o w i e c i e  c i e s z y ń s k i m .

N a s a  111 p r z ó d  u p o r z ą d k o w a ł  s z k o l n i c t w o  p o  
w i e l k i c h  s z c z e r b a c h  w o j e n n y c h ,  n a s t ę p n i e  u n a ­
r o d o w i ł  n a s z ą  s z k o ł ę ,  a p o t e m  z m r ó w c z ą  d o ­
p r a w d y  s k r z ę t n o . ś c i ą  p r o w a d z i ł  a g e n d y  s z k o l n e  
p o w i a t u .  \VUile s a m  d a w a ł ,  l e c z  b y ł  i w y m a g a ­
j ący .  N i e r a z  s t a w a ł  w  o b r o n i e  n a u c z y c i e l s t w a  
i s z k o ł y ,  b r o n i ą c  s z k o ł y  p r z e r l  s z k o d l i w e m i  n o ­
w a  t o r s  t w a  mi .  N i e  z a w s z e  b y ł  z r o z u m i a n y  u  g ó ­
r y ,  c z ę s t o  j n a u c z y c i e l s t w o  m i a ł o  d o  n i e g o  n i e ­
s ł u s z n y  m o ż e  ża l .

B y ł  p r e z e s e m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  „ M a c i e r z y  
S z k o l n e j * 1 d l a  Ks.  C i e s z y ń s k i e g o ,  b y ł  c z ł o n k i e m  
Z a r z ą d u  T o  w.  T u  r y s i .  „ B e s k i d  \  p ó ź n i e j  T o  w.  
T a t r z a ń s k i e g o ,  l u h i a ł  t u r y s t y k ę  i k r a  j o z n a s l w o .  
z a j m o w a ł  s ię  g e o l o g j ą  i p i s y w a ł  a r t y k u ł y  d o  
p i s m  f a c h o w y c h ,  p r a c o w a ł  n a d  p o d r ę c z n i k a m i  
s z k o l n y m i .

P r z e d  k i l k u  l a t y  p o d c z a s  c i ę ż k i e j  g r y p y  n a ­
b a w i ł  s i ę  c h o r o b y  s e r c a .  n i e b a w e m  u s u n i ę t o  
g o  n a  e m e r y t u r ę .  W p r a w d z i e  z l o s e m  s i e  p o g o ­
dz i ł ,  l e c z  ż y w i ł  i g r y z ł  w  s o b i e  żal .  W  t e s t a m e n ­
c i e  w y r a z i ł  ż y c z e n i e ,  b y  g o  p o c h o w a n o  be z  
ś p i e w ó w  i p r z e m ó w i e ń .  O d p o w i a d a  t o  j e g o  a ż  
z a n a d t o  s k r o m n e j  n a t u r z e  i t e m u ,  e o  w  o s t a ­
t n i c h  l a t a c h  p r z e ż y w a ł .  M i ł o ś ć  d o  p r z y r o d y  ż y ­
w e j  i m a r t w e j  n i c  d a ł a  m u  w y p o c z y n k u .  P o m i ­
m o  z a l e c e ń  l e k a r z y  c z ę s t o  w y b i e r a ł  s i ę  w  g ó r y  
i t a m ,  b l i s k o  s z e z y l ó w ,  o  k t ó r y c h  z a w s z e  m a ­
r z y ł  i d o  k t ó r y c h  t ę s k n i ł  —  z a k o ń c z y ł  s w ó j  ż y ­
w o t  p o c z c i w y .

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

B a c z n o ś ć !  W ie r z y c i e l e  Z i e m s k i e g o  B a n k u  
K r e d y t o w e g o  i P o s i a d a c z e  k s i ą ż e c z e k  w k ł a d k o ­
w y c h  t e g o ż  B a n k u !  K o m i t e t  w i e r z y c i e l i  b y ł e g o  
C i e s z y ń s k i e g o  O d d z i a ł u  Z i e m s k i e g o  B a n k u  K r e ­
d y t o w e g o ,  Sp.  A k r .  w e  L w o w i e  z a w i a d a m i a  
w s z y s t k i c h  w i e r z y c i e l i  i p o s i a d a c z y  k s i ą ż e c z e k

w k ł a d k o w y c h  t e go ż  B a n k u ,  ż e  w  s o b o t ę ,  d n i a  
27 c z e r w c a  r.  o  goclr .  14d e j  (2 p o p o ł u d n i u )
o d b ę d z i e  s i ę  w  m n i e j  * n l c r  T o  w.  D o m u  N a r o ­
d o w e g o  w  C i e s z y n i e ,  1 \u z e b r a n i e  w s z y s t k i c h  
w i e r z y c i f B ,  n a  k f ó r e m  m a j ą  b y ć  r o z s t r z y g n i ę t e  
w a ż n e  s p r a w y  i n a  k l ó r c m  K o m i t e t  i d w a j  
n d \ v w ka c i  p o d a j ą  d o  w i a d o m o ś c i  w y n i k  s w o i c h  
p o m y ś l n y c h  s i n  r a ń .  U p r a s z a  s i ę  p o w i a d o m i ć
z a i n t e r e s o w a n y c h .

Slupy na to rze
Na  forze kolejki  Ka rczew,  50 m e t ró w  

od  s tacj i  R a d o ś ć ,  maszyn is t a ,  p ro w a d z ą c y  
poc i ąg  o godz.  23-ciej ,  z a u w a ż y ł p o u k ła ­
d a n e  te leg ra f ic zn e  słupy  n a  to rze . W  o s t a t ­
niej chwil i  m as zy n i s t a  poc i ąg  za t r zymał ,  
iidjćrzpjąc zder zak i em o zaporę .  Ustalonej] 
że s l upy ielęjj rnficzne,  które  by ły  p r z y g o ­
t ow an e  do wymiany ,  u łożone  były na torze  
p rz e z  d w u ch  n a ra z ie  n iezn a n y ch  o so b n i­
ków . Dzięki  p r zy tomnośc i  umysłu  m a s z y ­
nis ty nie na s t ąp i ł a  kat as t rof a .

Morrterca policjanta zawisnął 
na szunienicy

W  S t a r o g a r d z i e  w y k o n a n y  z o s t a ł  w y r o k  
ś m ie r c i  n a  J a n i e  M a ń k o w s k i m ,  m n rt lcr cy  p o ­
s t e r u n k o w e g o  S I*. Ż ii inry .  W  s t v r z . mi i  S a d  
O k r ę ć c i e  y  w S t a n i ; ' , • u d z i e  s k a z a ł  M a ń k o w s k i e ­
g o  n a  k a r ę  ś m i e r c i .  S k a z a n y  o d w o l a t  s i ę  d o  
S a d u  A p e l a c y j n e g o ,  a n a s t ę p u j ę  d o  S ą d u  N a j ­
w y ż s z e g o ,  j e d n a k  w y r o k  S ą d u  O k r ę g o w e g o  z o ­
s t a ł  z a t w i e r d z o n e .  I*. P r e z y d e n t  R. P .  n ie  s k o ­
r z y s ta ł  r ó w n i e ż  z  pi i w a  ła s k i .

Oddalenie skargi kasacyjnej 
Ukraińców

S ą d  N a j w y ż s z y  po  p r z e m ó w i e n i a c h  p r o k .  K u ­
c z y ń s k i e g o  i o b r o ń c ó w  o d d a l i ł  s k a r g ę  k a s a c y jn i )  
U k r a i ń c ó w ,  s k a z a n y c h  z a  z a b ó j s t w o  ś. p.  m in .  
P i e r a c k i e g o  1 n a l e ż e n i e  dn  U .  O. N.

M oratorjum  rem ontowe
Z w ią z ek  właściciel i  n i e ruchomośc i  w y ­

s tąpi ł  7. n temor j a łem do w ł ad z  a dm in i s t r a ­
cyjnych  o z łagoc izen ie  p rz e p isó w  rem o n tu  
d o m ó w . Właśc i c i e le  d o m ó w  w n o s z ą  o 
p r zyznan i e  m o ra to r j u m dla  w y k o n a n i a  r e ­
mon t u  za w y j ą tk i e m  w y p a d k ó w ,  z a g r a ż a ­
j ą cych  bezp i ec zeń s tw u  publ i cznemu ,  na  
czas  mocy  obow iąz u j ą ce j  u s t a w y  o ob n i ż ­
ce komor nego ,  to jes t  do dnia  1 g rudn i a  
1937 r. K o n ieczność  p rz y z n a n ia  te g o  m o ra ­
to r ju m  w łaśc ic ie le  n ie ru ch o m o śc i tłu m a c z ą  
zn aczn em  sp ad k iem  w p ły w ó w  p o  o b n iżce  
k o m o rn eg o  o 10 d o  15 p ro cen t.

OD ADMINISTRACJI!
Z nas tępnym mtmeretn będziemy 

zmuszeni w strzym ać dalsza w y s y łk ę  
pisma wszystkim tym Czytelnikom, 
k tórzy do dnia 30 czerwca br. nic od­
nowią  przedpła ty  na drugie półrocze 
wzgl.  JH-ci kw ar t a ł  br.

Kto w iec nie chce mieć przerwy w 
w y sy łce  Disma niech jeszcze w  ciągu 
tego tygodnia prześle nam prenume­
ratę.

Ponownie  przypominamy,  że rekla­
macje spowodu nieot rzymania pisma 
lub późnego doręczania,  należy wnosić 
nie do Administracji,  lecz do danego 
urzędu pocztowego.

Do poprzedniego numeru dołączyl i­

śmy dla wszystkich naszych Czytelni ­
ków przekazy  pocztowe,  którcmi  pro­
simy przes łać nam prenumeraty  na dal­
szy okres.

W s z y s i y  ci Czytelnicy,  k tórzy do 
dnia 30 cze rw ca  b. r. wpłacą półroczna 
prenumeratę  w kwocie zf 5.— , o t r zy ­
mają zupełnie bezpłatnie wa r to ściową 
książkę. Tych zaś Czytelników,  k tó rzy  
ma.ia już zapłaconą prenumeratę  do 
końca roku prosimy, by przekazów nie 
niszczyli,  lecz .podali sąsiadom, celem 
zaprenumerowania  naszej gazety.

W ydaw nictw o.

N A  Z M Y S Ł A C H  P O L E G A Ć  N I E  W O L N O !

Z m y s ł y  n a s z e  i . ie z a w i o d ą  n a s  n i g d y ,  g d y  
m a m y  d o  c z y n i e n i a  z p r z y r o d ą  i j e j  t w o r a m i .  
Z a p o m o c ą  w z r o k u ,  d o t y k u ,  p o w o n i e n i a ,  s m a k u  
i s t imbi i  z a w s z e  o d r ó ż n i a m y ,  j a k i e  z p o ś r ó d  d a ­
r ó w  i z j a w i s k  p r z y r o d y  są  d l a  n a s  p o ż e t o e z n e  
i k o r z y s t n e  a j a k i e  s z k o d l i w e  In!> n i e b e z p i e c z n o .

I n a c z e j  p r z e d s t a w i a  s i r  s p r a w a ,  g d v  s l a j o -  
m y  wol>«ę w y t w o r ó w  t e c h n i k i .  T u t a j  z m y s ł y  
n a s z e  o k a z u j ą  s ie  l i a r d z o  n i e d o s t a l e c z o e m i  i n ­
s t r u m e n t a m i  d l a  r o z p o z n a n i a  g a t u n k u  i j a k o ­
ści  u p a t r z o n e g o  p r z e z  n a s  p r o d u k t u .  Z d w ó c h  
g a t u n k ó w  s t a l i  n e  p o t r a f i m y  w c h r a ć  t w a r d s z e ­
go  i s z l a c h e t n i e j s z e g o .  p o s ł u g u j ą c  s i ę  t y l k o  
z m y s ł a m i .  . M u s i m y  w i ę c  z d a ć  s ię  a l h o  n a  o p t ­
u j e  z a u f a n e g o  f a c h o w c u ,  a l b o  n a  j a k i ś  z n a k  
r o z p o z n a w c z y ,  u m i e s z c z o n y  p r z e z  f a b r y k a n t a  
n a  t o w a r z e .

T a k s a m o  z g r u n t u  f a ł s z y w e m  j e s t  m n i e m a ­
nie .  j a k o b y  z a p o m o c ą  d o t y k u  tul )  w z r o k u  m o ż ­
na  b y ł o  r o z p o z n a ć  j a k o ś ć  i g a t u n e k  t k a n i n y  b a ­
w e ł n i a n e j  i z d w ó e l i  s z t u k  t o w a r u  b i a ł e g o ,  p o ­
c h o d z ą c y c h  7. r ó ż n y c h  f . i h r y k ,  w y b r a ć  s z t u k ę  
z t o w a r * *  l e k s z y m  i t r w a l s z y m .  \ V  d z i e w i ę c i u  
w y p a d k a c h  n a  d z i e s i ę ć  w y b i e r z e m y  f a ł s z \w i e ,  
z w ł a s z c z a  j e ś l i  w  n a s z y m  w y b o r z e  o p r ó c z  z m y ­
s ł ó w  k i e r o w a ,  s ię  tu,‘d z i e l n y  t a k ż e  ź l e  r o z u m i a ­
n ą  o s z c z ę d n o ś c i ą ,  k t ó r a  k a ż e  n a m  w y b r b ć  t o ­
w a r  n i e c o  t a ń s z y  jeśl i  w y g l ą d a  t a k s a m o  i t a k -  
s a m o  s ię  d o t y k a  j a k  t e n  d r u g i  n i e c o  d r o ż s z y .

J a k o ś ć  t o w a r u  b a w e ł n i a n e g o  a w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i  t o w a r ó w  b i a ł y c h  n a  p o ś c i e l  i b i e l i z n ę  p o ­
z n a j e  s ię  d o p i e r o  w  u ż y r i u .  T o w a r  d ó b r -  s td -  
ż y  n a m  p r z e z  d ł u g i ?  l a l a  i p o  k a ż d e r n  p r a n i u  
w y g l ą d a  z n o w u  j a k  n o w y  —  n i e  k u r c z y  się I 
n i e  t r a c i  p o ł y s k u .  T o w a r  g o r s z y  j e s t  p o  k i l k u ­
n a s t u  a l b o  n a w e t  p o  k i l k u  p r a n i a c h  z n i s z c z o n y .  
Al e  w t e d y  j e s t  j u ż  z a p ó ż n o  n a  n a r z e k a n i e

J a k  w i ę c  o d r ó ż n i ć  d o h r y  t o w a r  p o ś c i e l o w y  
lu l i  l i i e t i ż . n i any  o d  l i r l i e g o .  s k o r o  z m y s ł  d o t y k u  
i w z r o k u  o k a z u j ą  s i ę  n i e d o s t a t e c z n e  i n a j c z ę ­
śc i e j  w p r o w a d z a j ą  n a s  w  b ł ą d .

N a  to  p y t a n i e  j es t  t y l k o  j e d n a  o d p o w i e d ź :  
T r z e b a  z d a ć  s i ę  n a  f i r m ę  f a b r y k i ,  k t ó r a  t o w a r  
w y p r o d u k o w a ł a  l u b  n a  jej  z n a k  f a b r y c z n y ,  u-  
m i e s z c z d i i y  n a  Inwa r z w.  l u n s m i  s t ó w y :  T r z e b a  
z a w s z e  ż ą d a ć  t o w a r ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z  f a b r y k i  
Z j e d n o c z o n y c h  Z a k ł a d ó w  W ł ó k i e n n i c z y c h  K. 
S c h c ib l e r n  i G r o h m a n a  w  Ł o d z i ,  p o n i e w a ż  jest  
lo  n a j w i ę k s z a  i n a j s t a r s z a  f i r m a  w  po i  k i m  
p r z e m y ś l e  b a w e ł n i a n y m  a  j e j  w y r o b y  z n a n e  s ą  
z e  s w o j e j  n i e d o ś c i g n i o n e ,  j a k o ś c i  o d  s t u  l a t .

K t o  p r z y  k u p n i e  p ł ó c i e n  p o . ś e i e l o wy r l i  i b i e -  
l i ź n i n n y e h .  m a l e r j a ł ó w  m o d n y c h  n a  s u k n i e  k o ­
b i e c e  j ak r ó w n i e ż  r ę c z n i k ó w ,  o b r u s ó w ,  s e r w e ­
t e k  i w o g ó l e  w s z e l K i r h  w y r o b ó w -  b a w e ł n i a n y  e h  
ż ą d a  k a t e g o r y c z n i e  p r o d u k t ó w  w - y r o l i i o n y r h  wr 
f a r y k a c h  Z j e d n o c z o n y c h  Z a k ł a d ó w  W ł ó k i e n n i ­
c z y c h  K.  Nc l t e i l d e r a  i L.  G r o h m a n a  w  Ł o d z i ,  
t en  b e z  d o t y k a n i a ,  p r z e g l ą d a n i a  s i ę  i p r ó b o w a ­
n i a  m o ż e  b y ć  p e w n y ,  że  k u p i ł  n a j l e p i e j .

K t o  I l i e j e s t  p e w n y ,  c z y  j e go  k u p i e c  h ł a -  
w a f n y  d a j e  m u  w y r o b y  Z j e d n o c z o n y c h  Z a k ł a ­
d ó w  W ł ó k i e n n i c z y c h  S c h e i h l r r a  i G r o h m a n a  w  
Ł o d z i ,  n i e c h a j  n a p i s z e  d o  d y r e k j i  t y c h  Z a k ł a ­
d ó w  w  Ł o d z i ,  ul .  T a r g o w a  65,  a  o t r z y m a  o d p o ­
w i e d ź  k t ó r z y  k u p c y  w  d a n e j  o k o l i c y  s t a l e  m a j ą  
n a  s k ł a d z i e  t o w a r y  S r h e i b l e r a  i G r o h m a n a  1 
g d z i e  m i e ś r i  s i ę  s k ł a d  f a b r y c z n y  Z a k ł a d ó w ,  o b ­
s ł u g u j ą c y  c a ł ą  j e g o  o k o l i r ę .

G O S P O D A R S T W O
p o ło ż o n e  25 km od P a z n a n ia
— 4 km  od miasta  O b orn ik i
—  składające  się z 22 lin d o ­
brej roli, d ren o w an e j .  Z a b u ­
d ow an ia  now o cze sn e ,  m u ro ­
w ane.  a to: d o m  m ieszka lny ,  
obora ,  s todoła ,  w ozow nia  i 
o b j r k a  dla d rob in .  Do sp rze­
dania za go tów kę  bez in w e n ­
tarza 2.4.000 zt z in w en ta ­
rzem 28,000 zł. lu b  15.000 go ­
tówką.  zaś resz t?  ceny  k upna  
nabyw ca  m oże o t izy inać  p o ­
życzkę  w  Kasie K om unalne j .  
Z g łoszen ia  do  A dm in is trac ji  
, Śląska G azeta  L u d o w a11 w 
C ieszynie .

▼▼t t t t t t t t t t t t t t t t t t

Do sprzedania:
wirówka A l f a - l Ł a l  

1 w yd a jn o ść  GO 1 na g odz inę ,  w 
* bardzo d o b ry m  s tan ie  7. now em i 

ta lerzami: p a ro k o n n y  w
d o b ry m  stanie , nośnośc i  2500 kg 
C ena 80 -A. Z g łoszen ia  k ie ro­
wać do  Adm in is t rac j i  Ś ląskiej 
G aze ty  Ludowej.

PARCELUJEMY
g ru n ty  p o le ś n e  z pn iakam i dębo-  
wemi, b rzozow em i,  g rabow em i,  
sosnow em i,  le s zczyną .  Z iemia 
d obra  p ru ch n iczn a ,  podg leb ie  gii- 
niale  p rzep u sz cza ln e .  P o  wykar-  
czow an iu  10 la t  i bez naw ozu . 
C e n a  200 zł. za m o rg ę  czyli  356 
zł. za ha za go tów kę .  Z iem ie  już 
w y k a rc z o w a n e  droższe .  M ają tek  
Różanka 8 km  od  miasta  W ło d a ­
w y woj. Lubelskie ,  stacja k o le jo ­
wa W łodaw a. Zgłaszać  s ię  n i e ­
zwłocznie .  Posta rać  się o zn iżkę  
k o le jow ą na p ize jazd  d o  W ło d a ­
wy. D osk o n a ła  okazja  d la  tych  
co posiadają  2000 zł. go tó w k i  i 
tam m ogą n a b y ć  10 m ó rg  dobre j  
ziemi n a I p c w n c  t l o -  
•podaniwo- 
B i u r o  p a r c o l a c y J o - M l o m l *  
c z e K r a J u w s k i  I M a l l n o w a k l  
W a r s z a w a ,  Z u liń s k ieg o  3. T e ­
lefon 9-42-48. Na o d p o w ie d ź  za ­
łączać znaczek  p ocz tow y .

Dfliwsiiaitit
i ab on u jcie

CENNIK OGŁOSZEŃ:
O

Strona ogtoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
60 gr 
25 gr 
50 gr

Drobne ogłoszenia za siowo 15 gr, n a j m n i e j ................... 3 zł
Cała strona 4-szoaltowa w t e k ś c i e .....................................  450 zł
Cała strona t y t u ł o w a .................................................   600 zł

Cała strona "-szpaltow a po t e k ś c i e .....................................  350
U kład  t sb e la ry c z n j ,  cyfrowy, k o lo row y  i n a  osta tn ie j  

50 °/o drożej .

j  g łoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . .
wykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 

W  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . .

O j l o s z u n i a  t y l k o  z a  g O l 6 w k « .  — Za term inowy druk Adm inistracja  nie o ip rw ia ła . — Ceny powyższe obowiązują o i dnia ogłoszenia. — O J  ogłoszeń długoterm inow ych i Biurom ogłosze ti 
W ych od zi raz w  tygod n iu . rabat stosownie do um owy — Ogłoszenia zagraniczne 100 '/o drożej. W y ch o d z i raz w  tygod n iu .


